
Naprawdę radosne są tegoroczne święta. 
Głębokie i uzasadnione mamy powody, by z za 
dowoleniem spoglądać na owoce naszego trudu 
w odbudowie i rozbudowie naszego kraju, by 
ufnie i z zadowoleniem spoglądać w przy* 
szlość.

Każde osiągnięcie nasze, każda 
runków naszego bytowania jest re|ulfc 
szego własnego — choć nieraz mozdGegi 
magającego poświęcenia — wysiłku.*

Każdy nasz sukces jest wynikiem nasi 
li tyki, która choć niełatwą niekiedy pro^ 
drogą, ale niezawodnie yiedzie nas ku 
cięstwom, » j

I dziś wiemy już na że losy nas^
nie zależą od obcych, a
sami jcsteśm5/fWi^cami i 

śdia, iDti

Jiclj nam sił 
aijfzymi wła

snego szczęśAa, lUfj^cgo tyfeMnilć .będziemy, 
ile wywalczyn^ sołłi* i wyp*Aujfcifiy,

Tym radośnie fłaut Aią tegorc^lbę ^więta, że 
oto wkroczyliśmy \v%towy etap ylziejów poi* % 
skiej klas}’ robot niczej^a który i^eA cze harV 
dziej wzrośniemy w sił|ki ezybcid odbywać' 
będziemy mogli drogę, w«|ącą fK:l /u  socja­
lizmowi. Ak 1 /

Wkroczyliśmy w etap Kłtpfĉ lacu W ekow e­
go rozbicia, które kosztov^łcl|J^ką\kiEsę ro­
botniczą i cały naród polsfcywicj^snałnowa- 
nych wysiłków, wiele utracoity?h^^>\i\yości, 
wiele ofiar bolesnych.

Historia polskiego ruchu robotniczej®^- to 
historia nieustającej walki o wyzwolenie s p r a ­
wiedliwość społeczną, o  wolność nieskręp* 
ną narodu, o prawo do życia i do radości 
ludzi ciężkiego znoju i owocnej pracy.

Wielekroć już w tej walce odnosił *§ 

pracy drogo nieraz okupione zwycięstwaSąle 
wiele też poniósł ciężkich porażek.

A  ile razy badać będziemy, czemu zwycię­
stwa nasze tak drogo, zbyt drogo, opłacaliś­
my i dlaczego tak często, zbyt często, ponosi­
liśmy porażki — sowicie okupione wolnością 
i życiem najlepszych, nieskończonym Cierpie­
niem mas .— zawsze spośród wszystkich przy­
czyn ta jedna będzie najważniejsza — klasa 
robotnicza była od wewnątrz rozbita i dlatego 
nic mogła przeciwstawić kapitalizmowi dosta­
tecznej siły.

W  ciężkich walkach, w cięższych jeszcze 
dniach porażek szuka! lud roboczy źródła, 
skąd płynęło rozbicie i znajdował je w obo­
zie wroga klasowego, w kapitalizmie. Kapita­
lizm wyćwiczył się w użyciu tej straszliwej 
broni i — trzeba przyznać to — na przestrze­
ni Wielu dziesiątków lat —• działała ona sku­
teczniej, niż masowe represje, areszty, więzie­
nia i nagi gwałt.

W  rozbijaniu jedności klasy robotniczej miał 
kapitalizm potężnego sojusznika — niedostate­

czną świadomość mas — i to właśnie ułatwia­
ło pracę rozbijacką agentom wroga, przede 
wszystkim tym spod znaku socjaldemokratyz- 
mu i reformizmu.

Im bardziej wzrastała świadomość klasowa 
mas pracujących, im głębiej zapuszczał korze­
nie marksizm, im bogatsze stawało się doś­
wiadczenie klasy robotniczej — zwłaszcza po 
wielkim zwwjjjjstwie Rewolucji Październiko­
wej — tynrw ^S^ą trudność sprawiało wro­
gom operołan^JfTategią rozbicia,

Miara inuswia sia dopełnić.
Po straszliwy?!!»tach ostatniej wojny świa­

towej, po niebywa^ w swym cynizmie żdra- 
znyeh, po wielkich zwy- 
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w umysłach, tyle judził, bruździł, rozbijał.
Teraz trzeba oczyszczać pole pod wielki 

siew jedności, teraz trzeba przygotować fun­
dament pod wielki gmach zjednoczonej Partii,

I znów jak wielokrotnie dotychczas nauka 
marksistowska jest busolą, orężem, probierzem 
prawdy i słuszności.

„Jedność organiczna —  pisze tow. 
Wiesław —  wypływa z jednolitego fron­
tu, oparteqo na ideologicznej bazie 
marksizmu jako końcowy rezultat działa­
nia wewnętrznych praw, rządzących roz­
wojem jednoliteqo frontu. Gdyby jedno­
lity front nie został oparty na podsta­
wach ideo!oqii marksistowskiej, to proces 
jego rozwoju poszedłby w odwrotnym 
kierunku —  nie prowadziłby do jedności 
organicznej klasy robotniczej, lecz do po­
nownego rozłupania jej szeregów."

Trzeba nam zatym na obecnym etapie —- 
rozbudowania bazy ideologicznej, na której się 
wesprze zjednoczona partia, trzeba pogłębie­
nia współpracy ideologicznej, zacieśnienia wię­
zów w życiu codziennym, we wspólnym tru­
dzie dla wspólnej sprawy.

Trzeba wspólnej walki, wspólnej pracy, 
wspólnej nauki. Aby jedność, którą osiągniemy 
po przebyciu etapu obecnego, była jednością 
wewnętrzną, ideologiczną a nie tylko meeba- 

j  niczną, organizacyjną.
Bo socjalizm jest tylko jeden—marksistowski. 

»  Wspólny okólnik kierownictw obu naszych 
rartyj nakazuje: WSPÓLNIE PRACOW AĆ, 
WSPÓLNIE W A LC ZY C  I WSPÓLNIE SIĘ 
UCZYĆ.

f  Droga jest jasna, a cel widoczny, niedaleki, 
Jferozumialy, bliski sercu,
*  r”ifYrGgą pójdziemy bez obawy, że czasem 

v/ jęjoi&iei dyskusji rozstrzygać będziemy bra- 
teiykjp |porv, by osiągnąć jedność ideologiczną.
1 ^¡¿¿moimy się chmur na naszym niebie.

d wiośnie tego roku, ma dla nas specjał- 
wę. Wiemy, że jeszcze niejedna cze- 

pogoda. Jeszcze nieraz powieją su- 
■sz^Miatry.

ganieni każdym przybywa światła i cie- 
każdym dniem życie wciąż bujniej za-

ita.
Szybciej rozsypią się w proch chwa­

sty i badyle w pełni słonecznego blasku, dając 
miejsce życiodajnym ziarnom, które bujnym 
kłosem zakwitną.

W  tej oto wiośnie nastał dla nas wielki czas 
siewu.

Z  tego siewu zrodzi się siła olbrzymia, któ­
ra nie tylko zapewni nam spokojny czas zbio­
rów, ale trwać będzie zarazem na straży po­
koju między narodami świata.

ŻYCIA
SYMBOLEM Świąt Wielkanoc­

nych jest triumf nowego rozkwita­
jącego życia nad elementami SMIER 
CI i ROZKŁADU.

Tradycja chce aby święta Wielka­
nocne były radosne i wesołe. Niechaj 
u nas, w roku 1948 tej starej tradycji 
stanie się zadość.

Mamy Polskę niepodległą, wolną, 
rosnącą w siły, kroczącą naprzód na 
drodze do powszechnej kultury i do­
brobytu. Mamy Polskę — prawdzi­
wą ojczyznę ludu pracującego, praw­
dziwą ojczyznę całego narodu. Nie 
ma na świecie siły, która, mogłaby 
odwrócić czy przekreślić wielkie dzie­
ło przemian. Zwycięstwo sił nowego, 
postępowego życia nad starymi sila­
mi zacofania, klęski i zniszczenia — 
rozstrzygnęło los naszego narodu f. 
określiło drogę jego rozwoju. Uczci­
wi ludzie pracy -— budowniczowie i 
wpółtwórcy nowej Ludowej Polski 
mają prawo, by radować się z doko­
nań i osiągnięć, by śmiało spoglądać: 
w przyszłość.

Na czoło haseł i symboli nowego, 
życia i nowej rzeczywistości wysuwa 
się hasło planu i wykonania planu. To 
hasło skupia wszystkie przodujące, 
najbardziej twórcze siły narodu pol­
skiego. Ogromna większość naszego 
narodu pracuje dziś, buduje i walczy 
pod znakiem wykonania planu. Plan 
pozwala ogarnąć spojrzeniem zarów­
no przebytą drogę jak i drogę, która 
nas czeka.

Mamy za sobą doświadczenie i do­
robek roku 1947 — pierwszego roku 
rzętzywiście planowego gospodaro­
wania. W  roku tym wyprodukowa­
liśmy węgla o 25 proc. więcej niż w 
roku poprzednim, energii, elektrycz­
nej o 16 proc więcej, stali o 29 proc. 
więcej, maszyn i narzędzi rolniczych 
o, 79 proc. więcej, obrabiarek o 63 
proc. więcej, parowozów o 33 proc. 
więcej, tkanin wełnianych o 50 proc. 
więcej, bawełnianych o 25 proc. wię­
cej. Wzrosło pogłowie bydła i trzo­
dy chlewnej na wsi. Zwiększyła się 
wydatnie ilość szkół wszystkich stop­
ni. Zwiększyła się ilość bibliotek, 
szpitali, ś.wietlic, ochronek. Uczyni­
liśmy znaczny postęp w odbudowie 
Warszawy. Poczyniliśmy poważne 
postępy w odbudowie innych miast, 
wsi i osiedli. Nie ma takiej dziedziny 
życia, gdzie nie nastąpiłaby poprawa, 
zmiana na lepsze, najczęściej wyraź­
ny i znaczny postęp. Plan na rok 1947. 
został wykonany w 103 proc. W zro­
sła wydajność pracy. Stopa życiowa 
ludzi pracy w Polsce podniosła się 
wydatnie, z tendencją do dalszego, 
stałego i systematycznego wzrostu. 
Na tych realnych osiągnięciach opie­
ra się plan na rok 1948. W  tym roku 
produkcja przemysłowa wzrośnie prze 
ciętnie o 23 proc., ilość zatrudnionych 
wzrośnie o 300 tysięcy, wydajność 
pracy w podstawowych gałęziach 
produkcji wzrośnie o 9 do 18 pro-
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racy, którym to ma 
terialne zwycięstwo zawdzięczamy. 
Wielkie przełomowe przemiany nie 
ominęły sfery psychiki, myśli i uczuć 
ludzkich. Ludzie pracy w Polsce wi­
dzą w suchych napozór i oderwanych 
cyfrach planu część swojej własnej 
pracy, część swego własnego dorob­
ku, Ruch współzawodnictwa pracy, któ 
ry ogarnia coraz nowe dziesiątki i set­
ki tysięcy jest tego najlepszym wyra­
zem. W ięź społeczna łącząca świat 
pracy w Polsce wzmocniła się i okrzep 
ła. Każdy uczciwy człowiek pracy go­
tów jest nie tylko pracować, ale i 
bronić wspólnego a zarazem osobi-

cent. Mamy prawo być pewni, że te j stego dorobku, wspólnej a zarazem

osobistej rękojmi nowego, lepszego, 
szczęśliwszego życia. «

Ochroną zdobyczy ludzi pracy, o- 
ehroną ich dążeń i nadziei jest poli­
tyczne zjednoczenie klasy robotni­
czej. Jest nią również jedność 
wszystkich sil demokratycznych, 
jedność wszystkich pracujących, 
jedność narodu. Na straży jedności 
stoi obóz demokratyczny, stoi nasza 
partia, Polska Partia Robotnicza. 
Na straży jedności stoi wewnętrzna 
i zagraniczna polityka rządu ludo­
wego. Zabezpieczenie naszej ze­
wnętrznej niezawisłości i naszej we­
wnętrznej drogi rozwojowej ku le- 

zemu, dostatniejszemu i kultural­
nie jszemu życiu oparliśmy przede 

szystkim na granitowym funda­
mencie sojuszu i przyjaźni z niepo­
konaną potęgą Związku Radzieckie­
go. Zacieśniamy braterską współ­
pracę z państwami słowiańskimi i ze 
wszystkimi państwami ludowej de­
mokracji. Polskę łączą więzy soju­
szu i przyjaźni ze wszystkimi demo­
kratycznymi i pokojowymi siłami 
świata.

Nie są dla nas groźne ani burze 
ani pioruny, którymi grożą władcy 
monopoli i ich lokaje, opętani ma­
nią panowania nad światem.

W  tym tkwi największy triumf no­
wego rozkwitającego życia nad siła­
mi śmierci i zagłady, triumf Polski 
Ludowej, triumf demokracji i pokoju.

Szczęsny Dobrowolski

Ludziom pracy —

Budowniczym Polski Ludowej —  
Obrońcom pokoju między narodami 

wesołych i radosnych świąt
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Wołeeec n:c może służyć wro­
gom wolności -  tę podstawowa 
itzą demokracji Kicsii w Genewie 
mm. Grasz na kcnfereiscji w spra 
wie wcieosei prasy i słowa. Jak 
gdyby ilustracją „wolności“ prasy 
amerykańskiej reakcji są ciągłe i 
systematyczne kampanie kłamstw 
przez tę prasę rozsiewane. „Spra-

Czechpslt>W2eii“ na forum 
ur*iZ, esyd grubymi nićmi szyta 
prowokacja amerykańska — sta­
ła się dalszą podnietą dla dzienni­
karzy z Nowego Jorku i Waszyng­
tonu do fałszowania rzeczywisto­ści.
A Czechosłowacja po złamaniu pa 

czu reakcji, coraz szybsze robi po­
stępy na drodze realizowania re­
form społecznych. Coraz ściślejsze 
są też więzy łączące ncs z sąsied­
nią demokracją ludową. Umowa o 
ubeapjeeeeGiacti spcłecznycb — to 
dalszy krok w kierunku urzeczy­
wistnienia ścisłego sojuszu i współ 
pracy zapowi^Sziaaej .srz.cz min. 
.Ii.u ca na konferencji Rady Gos­
podarczej w Pradze.

Ma zachodzie, tymczasem bez 
zmian.

W najbliższym czasie Schuman 
rozpocząć ma rokowania z gen. 
iranco w sprawie wymiany han­
dlowej. Jest to logiczna konsek­
wencja otwarcia granicy pirenej- 
skiej,. A ..trzeciej sile“ francuskiej 
chyba snu z powiek nie spędza 
nowa fala terroru, rozpętana przez 
faszyzm hiszpański, 47 nowych e- 
gzekucji na przestrzeni jednego 
miesiąca, ponad 209 aresztowa­
nych w jednym tylko dniu w jed­
nej tylko dzielnicy Madrytu. Blum 
widocznie kontynuuje nieinterwen 
cję z 1938 r., ale u sposób jeszcze 
bardziej bezwstydny...

W drugim ośrodku trumanow- 
skiej denckracji — w Grecji — 
powodzi się faszystom nienajlepiej. 
Prawdziwy władca tego kraju .ani 
basadcr USA, oświadczył na kon­
ferencji prasowej, że „armia grec­
ka (czytaj: Sofulisa) nie może się 
poszczycić wielkimi sukcesami prze 
ciwko partyzantom“. Dodamy do 
tego, że może się ona „poszczycić“ 
wielkimi kieskami poniesionymi 
właśnie w ostatnich dniach. Nic 
też dziwnego, że odezwa rządu 
Wolnej Grecji na dzień 25 marca 
tchnie optymizmem i pewnością 
zwycięstwa.

Nie ma tej pewności niewątpli 
wie sam Truman, którego szanse 
przedwyborcze maleją w sposób 
katastrofalny. Wynikiem tego za­
pewne było wycofanie się St. Zj. 
z poprzednio zajętej pozycji w spra 
wie podziału Palestyny i przyjęcie 
stanowiska Arabów: skoro się i 
tak przegra wybory, to nie ma się 
co liczyć z sympatiami pro-żydow 
skimi wyborców w Nowym Jorku.

Nie ma się też co liczyć z włas­
nymi słowami, w tej samej chwili, 
w której głosi się wszem i wobec 
o końcu demontażu ,o nadmier­
nych reparacjach itd. — uprawia 
się zarazem na wielką skalę „sza­
ber“ z Berlina, ogałacając całkowi 
cłe „zachodnie” sektory miasta z 
wszelkich urządzeń.

A opinia publiczna, a prasa?
Prasa reakcyjna — jak mówio­

no o tym w ¿Senewie — nie uznaje 
żadnych więzów ani obowiązków.

...Przede wszystkim nie uznaje 
obowiązku pisania prawdy.

_______  St. B.

UMOWY POLSKO-CZECHOSŁOWACKIE
w sprawie zagadnień społecznych
PRAGA, 26.3 (PAP). — Podczas ostatuich kilku tygodni bawiła w 

Pradze delegacja rządu polskiego, która przeprowadziła rokowania
 ̂ rządem czechosłowackim na temat aktualnych zagadnień społecznych, 

interesujących oba kraje.
W wyniku rzeczowej dyskusji, prze 

prowadzonej w serdecznej ątmosfe - 
rze, obie delegacje opracowały i u- 
zgodniły treść dwóch umów, których 
parafowanie nastąpiło w Pradze w 
dniu 25 marca br. Uroczyste podpisa­
nie powyższych umów odbędzie się w 
Warszawie w pierwszych dniach kwiet 
nia br.

Pierwsza umowa reguluje m. in. za 
sady współpracy obu rządów, instytu 
cji i organizacji zawodowych na od ­
cinku polityki społecznej i administra 
cji społecznej, zrównuje obywateli je 
dnego kraju, zatrudnionych na obsza­
rze drugiego kraju, z własnymi oby­
watelami pod względem uprawnień, 
wynikających ze stosunku pracy, — 
przyznaje prawo do pomocy i opieki 
społecznej dla obywateli drugiego 
kraju, przewiduje opieke nad opusz - 
czonymi dziećmi i sierotami.

Druga umowa reguluje wyczerpu­
jące uprawnienia, wynikające z tytu­
łu ubezpieczeń społecznych w jednym 
lub w drugim kraju, albo w obu kra­
jach. Równocześnie postanowiono 
wznowić wypłatę świadczeń ubezpie 
czeniowych przez instytucje obu kra 
jów.

Umowy powyższe stanowią w dzie 
dżinie społecznej uzupełnienie do­
tychczasowych umów, istniejących 
już między Polską i Czechosłowacją. 
Na zawarcie tych umów czekały da - 
remnie szerokie masy pracujących 
przez okres ostatnich kilkudziesięciu 
lat

PRASA CZESKA O WYNIKACH
OBRAD RADY GOSPODARCZEJ
PRAGA, 26.3 (PAP). — Dziennik 

czeski „Obrana Lidu“ , komentując wy 
niki obrad Czechosłowacko - Polskiej 
P.ady Gospodarczej w Pradze, ¡xdkre 
śla wielkie historyczne znaczenie tej 
konferencji dla przyszłości obu spizy 
mierzonych państw.

Wskutek powstania nowego ludo - 
wo - demokratycznego państwa poi - 
skiego — pisze dziennik — zmieniła 
się również i nasza narodowa sytua •• 
cja. Nie jesteśmy już zamkniętym nia 
dostępnym krajem środkowo - euro­
pejskim, otoczonym zewsząd wroga - 
mi. Mamy po raz pierwszy w naszych 
dziejach zagwarantowany dostęp do 
morza. Wraz z Polską tworzymy zwar 
tą potęgę gospodarczą i polityczną, 
która już obecnie i stale mieć oędzie 
coraz to silniejszy wpływ na euro - 
pejską politykę.

PRAGA, 26.3 (PAP). — Cała prasa
czeska zamieszcza na czołowych ko - 
lumnach obszerne sprawozdania i ar­
tykuły, poświęcone owocnym wy nit­
kom obrad Czechosłowacko - Polskiej 
Rady Gospodarczej w Pradze. Dziep - 
nik „Rude Pravo“ pisze, że Czecho - 
Słowacja przestała być już krajem o 
wyłącznym charakterze śródlądowym, 
że nowy plan gospodarczej współpra-

cy stwarza dla Czechosłowacji olbrzy 
mie możliwości. Dziennik zamieszcza 
również artykuł wiceministra Szyra o 
nowym etapie współpracy gospodar - 
czej pomiędzy Polską i Czechosłowa­
cją.
PRZYJĘCIE NA CZESC MIN. MINCA 

PRAGA, 26.3 (PAP). — Z okazji 
konferencji Polsko - Czechosłowackiej 
Rady Gospodarczej ambasador R. P. 
w Pradze — Józef Olszewski wydał 
Przyjęcie na cześć ministra przemy - 
słu i handlu Hilarego Minca. W przy

Zapotocky i szef sztabu generalnego 
generał Boeek, przedstawiciele korpu
su dyplomatycznego z dziekanem kor 
pusu — ambasadorem USA Steinhard 
tem na czele oraz członkowie delega­
cji polskiej.
DELEGACJA POLSKA ZWIEDZA 

„SKODĘ“
PRAGA, 26.3 (PAP). — Przedsta­

wiciele delegacji polskiej na konfe - 
rencji Rady Gospodarczej Polsko-Cze 
chosłowackiej przybyli w czwartek do 
Pilzna, gdzie zwiedzili zakłady Sko - 
dy. W skład delegacji wchodzili m. 
in. minister Dietrich, wiceminister 
Szyr i ambasador R. P. w Pradze — 
Olszewski, przy czym Polakom towa­
rzyszył czechosłowacki minister han-

W przygotowaniu jedności organicznej
Okólnik KC PPR i CKW PPS

jęciu wzięli udział m. in. wicepremier | dlu zagranicznego — Gregor

Korespondent angielski o Jamę Masaryku
MOSKWA, 26.3 (PAP). — „Nowoje

Wremia“ zamieszcza list angielskiego 
korespondenta w Moskwie Ralpha 
Parkiera. Nawiązując do oszczerczej 
kampanii wokół śmierci Masaryka. 
autor pisze m .in..

j.Attlee, Morrison, i/andenberg, Mar
shall... długa jest lista polityków, któ 
rzy przy po ¡nocy niegodnych insynu­
acji starają się zbeszcześcić pamięć 
Masaryka. Oszczercy całkowicie igno 
rują prawdę, która polega na tym, że 
Masaryk podczas dwutygodniowej lo 
jalnej współpracy z nowym rządem 
Gottwaida z właściwą mu śmiałością 
występował przeciwko wrogom tego 
rządu, popełniając samobójstwo w mo 
mencie zaburzenia umysłowego“.

Parker przypomina swe wielokrotne, 
rozmowy z Masarykiem w Londynie.

Pradze, Moskwie, swierdzając, że osią 
jego poliyki zagranicznej była walka 
o uniemożliwienie wykorzystania po­
tencjału wojennego Niemiec przeciw­
ko krajom Europy Wschodniej. Tak 
stawiał on sprawę w okresie, poprze, 
dzaącym Monachium, tak stawiał ją 
w roku bieżącym.

Parker podkreśla, że we wrześniu 
1943 roku, gdy Eden próbował unie. 
możliwie podróż Benesza do Moskwy. 
Masaryk oświadczył Edenowi, że nie
ścierpi żadnego mieszania się do sto­
sunków między • Czechosłowacją a 
Związkiem Radzieckim. Gdy w roku 
1946 w Moskwie Parker przypomniał 
mu o tych słowach, Masaryk powtór­
nie oświadczył: „Również obecnie nie 
ścierpię takiej ingerencji“ .

Ośrodki szkoleniowe „S łużby Polsce”
Organizacja „Służba Polsce“ podję , cjalistów łączności, uruchomiono w 

ła szeroką akcję szkolenia insi.rukto- Poznaniu kurs dla kandydatów na ra
rek świetlicowych.

W bieżącym roku projektuje się 
przeszkolenie ponad 600 referentek po 
wiatowych doszkalania świetlicowego 
oraz 4.500 świetliczahek dla gmin 
wiejskich.

Dla pogłębienia prac oświatowych 
w brygadach „Służby Polsce“ przewi 
duje Się zorganizowanie 3 grup objaz 
aowych artystyczno-imprezowych, 
składających się z junaczek hufców 
szkolnych Przysposobienia Wojskowe 
go Kobiet.

„Służba Polsce“ przystąpiła na tere 
nie Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej 
do organizowania ośrodków szkole­
niowych. Pierwszy kurs został uru­
chomiony z udziałem około 150 ucze­
stników w Kegźycy k/Międzyrzeeza

Równocześnie rozpoczął się kurs dla 
gromadzkich przodownic Przysposo­
bienia Rolniczo - Wojskowego, w któ 
rym uczestniczy około 150 młodzieży 
żeńskiej. Celem przygotowania spę-

Di Yiłlorio stwierdza:

Roboinicy włoscy
nie ulegną pokusie dolara

RZYM, 26.3 (PAP). — Sekretarz ge­
neralny Włoskiej Konfederacji Pracy 
di Vittorio interpelowany przez ko­
respondenta agencji „Ansa“ na temat 
niedawnego oświadczenia przedsta­
wiciela CIO Carrey'a w związku "z o- 
statnimi rozmowami przeprowadzo-

diotelegrafistów, w którym bierze u- 
dział 120 osób.

W Komendzie Chorągwi Harcer­
skiej w Krakowie odbyła się odprawa 
instruktorów i kierowników akcji obo 
zowej, Harcerze Chorągwi Krakow­
skiej wezmą udział w pracach na te- 
renacł^ woj. szczecińskiego1, Warmii 
i Mazur oraz w powiecie nowosądec­
kim.

KC PPR i CKW  PPS wydały 
w dniu 24 bm. wspólny okólnik do 
sekretarzy _ Komitetów Wojewódz­
kich, Powiatowych i Miejskich ohu 
partii, precyzujący zadania organiza­
cji partyjnych w okresie przygotowa­
nia do jedności organizacyjnej PPR 
i PPS.

„KC PPR i CK W  PPS stwierdza­
ją -— głosi na wstępie okólnik, że na 
nowym etapie współpracy obu partii 
robotniczych należy rozwinąć i po­
głębić wszystkie formy jednolitofron- 
towej działalności.

W  okresie przygotowania do jed­
ności organizacyjnej PPR i PPS na 
czoło działalności jednolitofrontowej 
powinny być wysunięte tak podsta­
wowe zagadnienia jak współpraca kół 
partyjnych, wspólne szkolenie człon­
ków partii oraz ustalenie nowego za­
kresu działania i nowych zadań dla 
Komitetów Współpracy (szóstek 
międzypartyjnych) “ .

KC PPR i CK W  PPS ustalają w 
związku i  tym w ■ okólniku szczegó­
łowe wytyczne dla instancji partyj­
nych dotyczące realizacji podstawo­
wych dla obu partii zagadnień.

Okólnik ustala, że wspólne zebra­
nia kół PPR i PPS mają się odbywać 
conajmniej raz w miesiącu. Niezależ­
nie od wspólnych zebrań kół partyj­
nych przeprowadzone zostaną raz na 
miesiąc zebrania organizacji załogo- | 
wych obydwu partii z porządkiem 
dziennym i referatami uzgodnionymi 
przez miejscowe kierownictwo par­
tyjne. Ze względu na zasadniczą wa­
gę rozwoju współpracy i zbliżenia 
ideologicznego PPR i PPS, utrudnia­
nie lub uchylanie się właściwych in­
stancji od przeprowadzenia wspól­
nych zebrań kół będzie traktowane 
jako łamanie dyscypliny partyjnej.

Dążąc do podniesienia poziomu j 
ideoloigeznego szeregów partyjnych 
i wychowania ich w duchu świato­
poglądu marksistowskiego KC PPR 
i CKW PPS polecają jak najwięk­

sze rozpowszechnienie form wspól­
nego szkolenia w oparciu o nastę­
pujące zasady organizacyjne:

a) ujednostajnienie i połączenie 
szkolenia partyjnego na szcze­
blach kursów fabrycznych i te 
renowyeh;

b) maksymalne uzgodnienie pro­
gramu, jak najbardziej wszech 
stronna wymiana doświadczeń 
i prelegentów' na szczeblach 
szkół wojewódzkich i central-

anyeh obu partii, przy zachowa­
niu icb odrębnego charakteru.

Szczegółowe wytyczne w tej spra 
wie sformułowane zostaną w okól­
niku Wydziałów Szkoleniowych 
KC PPR i CKW PPS.
W  ostatniej części okólnika KC PPR 

i CK W  PPS ustalone zostały formy 
reorganizacji Komitetów Współpra­

c y  (szóstek międzypartyjnych) w ce­
lu przekształcenia ich w operatywne 
organy harmonijnego współdziałania 
w dziedzinie rozwoju i pogłębiania 
jednolitego frontu oraz przygotowa­
nia jedności organizacyjnej.

Skład tych komitetów ustalony zo­
stanie przez Wojewódzkie lub Po­
wiatowe Komitety obu partii, ewen­
tualnie przy współudziale Komitetów 
Współpracy wyższego szczebla, me­
todą wymiany nazwisk kandydatów 
proponowanych przez komitety obu 
partii. Komitety Współpracy winny 
odbywać posiedzenia conajmniej raz 
na dwa tygodnie.

Okólnik' KC PPR i CK W  PPS 
ustala w ten sposób podstawowe wy­
tyczne dla dalszego zacieśnienia i po­
głębienia współpracy PPR i PPS i 
stanowi ważny krok na drodze do 
osiągnięcia pełnej jedności organiza­
cyjnej partii robotniczych w Polsce.

Zjazd Polaków
uczestników francuskiego ruchu oporu

PARYŻ, 25.3. (PAP). W Paryżu za­
kończyła się sesja plenarna Związku 
Polaków, b. uczestników ruchu oporu 
we Francji. Wiceprezes Związku Bla­
cha wygłosił referat, w którym pod­
kreślił udział 20 tys. partyzantów poi 
skich w walce o wyzwolenie Francji 
oraz udział górników polskich w straj 
ku w Zagłębiu Pas de Calais w r. 
1941. Nawiązując do ostatnich areszto 
wań obywateli polskich we Francji, 
mówca powiedział:

„Byliśmy ostatnio świadkami szy­
kan pewnych organów władz fran­
cuskich w stosunku do obywateli i or 
ganizacji polskich. Niejednokrotnie 
szykany te dotyczyły b. uczestników 
ruchu oporu lub organizacji, wywodzą 
cych się z walki podziemnej przeciw­
ko okupantowi.

Stwierdzamy tu jasno i wyraźnie: 
szykany te godziły w tych, którzy w 
ciężkich dniach walki zdali bojowy e- 
gzamin nie słowem lecz czynem. Ma­
my niezłomną nadzieję, że uznanie, 
wyrażone nam ostatnio przez najwyż 
sze francuskie czynniki wojskowe, 
znajdzie swój praktyczny wyraz w 
kontynuowaniu tradycyjnej gościnnoś 
ci francuskiej. Na gościnność tę Pola­
cy we Francji dobrze zasłużyli. Byli

Targów w Odaósku
w iym faksi nie hędzie
W bieżącym roku Międzynarodowe 

Targi na Wybrzeżu nie odbędą się. 
Natomiast przewiduje się, że Targi 
te odbędą się w przyszłym roku jesie 
nią zaś stoiska mieścić się będą jedy­
nie na wyspie Holm w Gdańsku, a nie 
jak w ubiegłym roku w Gdyni i Gdań 
sku.

Targi te, poświęcone będą specjał 
nio sprawom morskim,

om i pozostaną przyjaciółmi narodu 
francuskiego“.

Wypowiadając się w dalszym ciągu 
za zacieśnieniem więzów przyjaźni 
między Polską a Francją, prezes Bla­
cha oświadczył: „Przyjaźń ta jest dziś 
rjp tylko sprawą uczuć, które zawsze 
łączyły Polaków z Francuzami, lecz i 
sprawą najżywotniejszą dla Polski i 
dla Francji.

Są bowiem siły na świecie, które 
pragną za wszelką cenę odbudować 
silne, imperialistyczne Niemcy.

Narody polski i francuski pragną, 
by Niemcy nigdy więcej nie mogły za­
grozić ich bezpieczeństwu. Toteż przy I 
jaźń polsko - francuska i bratni so­
jusz obu państw uważamy za najistot 
niejszą gwarancję przed nową agre­
sją.

Będziemy szermierzami tej przyjaź­
ni, silni autorytetem moralnym, który 
daje nam nasza walka z czasów oku­
pacji. Będziemy starali się skupić wo­
kół tego hasła wszystkich Polaków i 
Francuzów dobrej woli“

Na zakończenie zebrani przyjęli je­
dnomyślnie rezolucję, w której pod­
kreślają swą wolę kontynuowania 
pracy nad utrwaleniem zdobyczy de­
mokracji ludowej, obrony nienaruszal 
ności granic zachodnich oraz pogłębię 
nia przyjaźni ze wszystkimi organiza 
cjami kombatanckimi we Francji.

„Protestujemy — głosi rezolucja — 
przeciwko wszelkim dążnościom reak­
cji międzynarodowej do odbudowy 
przede wszystkim Niemiec. Protestu­
jemy przeciwko wszelkim objawom 
ksenofobii na terytorium Francji. Pro 
testujemy przeciwko aresztowaniom i 
wysiedleniom b. uczestników ruchu 
oporu, którzy zdali egzamin patriotyz 
mu i przywiązania dla Francji,

Ś w i a t  p r a c y
na rzecz jedności

W dniu 25 bm. odbyły się w stolicy 
zebrania dzielnicowych aktywów PPS 
Ochoty, Rakowca, Czerniakowa, Mo 
kotowa, Pragi Centralnej, Nowego 
Bródna oraz Kół Ministerialnych, po­
święcone omówieniu drogi całkowitej 
jedności robotniczej.

W sali konferencyjnej Stołecznego 
Komitetu PPS przemawiał do 300 słu 
chaczy członek CKW PPS — Mulak. 
Aktywiści dzielnic Ochoty i Rakow­
ca wysłuchali referatu członka CKW 
Baranowskiego. Ponad 300 aktywi 
stów zgromadziło się w sali „Spo­
łem’’, by wysłuchać referatu przewód 
'.liczącego CKW PPS Rusinka. Szcze 

przy' golnie liczne było zebranie w dziel- 
Pra- picy Praga — Centralna, gdzie do 500 

słuchaczy przemówił wiceminister Ko

nymi w Londynie między CIO i 
wódcami Włoskiej Konfederacji 
cy, stwierdził co następuje:

„Nigdy nie powiedziałem, że zosta-' ściński.. 
ło osiągnięte porozumienia między j p0 referatach wywiązała się oży 
CIO a Generalną Konfederacją Pra- wioną dyskusja. Członkowie Partii wy 
cy. Przypisywana mi deklaracja_ ja-; rażali solidarność z ostatnimi wypo- 
koby Generalna Konfederacją 
zgadzała się na współpracę

m a n i f e s t u j e
partii robotniczych
słowych na Pomorzu odbywają się 
wiece, poświęcone omówieniu zagad 
nienia jedności organicznej obu partii.

W uchwalonych rezolucjach zebrani 
stwierdzają z radością, że ostatnie wy 
stąpienia premiera Cyrankiewicza i 
wicepremiera Gomułki oznaczają no­
wy poważny krok w kierunku utwo­
rzenia jednej, jednolitej partii klasy 
robotniczej, partii Narodu Polskie­
go.

Ogłoszenie ustawy
o Planie Gospodarczym <ia r. 1948

Prezydent RP zarządził ogłoszenie 
w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej ustawy o Narodowym Planie 
Gospodarczym na rok 1948

O b r a d y
kemisp sejmowych

Biuro Sejmu Ustawodawczego R.P. 
zawiadamia, że posiedzenia poselskich 
komisyj odbędą się w salach Domu 
Poselskiego przy ul. I. Daszyńskiego 
Nr. 4 według następującego planu: 

we środę, dnia 31 marca 1948 roku— 
Komisja Propagandowa — o godz. 
10-teJ,

we wtorek, dnia 13 kwietnia 1948 r.
— Komisja Oświatowa — o godz. 
10-tej.

Rząd Attlee zmuszony do ustępstw
wobec związków zawodowych

LONDYN, 26.3 (PAP). — W doło- I wie płac została na wczorajszym po- 
wych organizacjach brytyjskich związ 1 siedzeniu TUC przyjęta. Podkreśla

nie z rządem komunistycznym — jest 
całkowicie zmyślona. Nikt dzisiaj we 
Włoszech nie walczy o rząd wyłącz­
nie komunistyczny.

Wręcz przeciwnie, powszechnie wla 
domo, że sami komuniści wypowia­
dali się za rządem, opartym na sze­
rokich podstawach demokratycznych.

Nawiązując do tej części wypowie­
dzi Carreyą, w której zaznaczył on, 
że obecni przywódcy Generalnej Kon 
federacji Pracy powinni być zastąpię 
ni przez innych, gdyż „nie są wyra­
zicielami istotnych tendencji robotni­
ków włoskich“ di Vittorio oświad 
czył: „Pragniemy by w sprawie tej, 
zgodnie z zasadami demokratyczny­
mi, wypowiedziały się włoskie masy 
robotnicze, a nie pan Carrey“.

Na zakończenie di Vittorio podkre­
ślił, że robotnicy włoscy, którzy przez 
20 lat walczyli przeciwko faszystom 
narażając się na więzienie, deporta­
cję i śmięrć, nie pozwolą się ugiąć i 
nie ulegną pokusie dolara.

Pracy wiedziami premiera Cyrankiewicza 
jedy- wicepremiera Gomułki, czemu dali

wyraz w uchwalonych rezolucjach.
Dzień 24 bm. upłynął na Śląsku pod 

znakiem masowych wieców i zebrań, 
odbytych pod hasłem zjednoczenia 
klasy robotniczej. Omawiano na nich 
oświadczenia czołowych przywódców 
partii robotniczych premiera Cyran­
kiewicza i wicepremiera Gomułki na 
temat jedności organicznej obu brat­
nich partii.

Szczególnie manifestacyjny charak 
ter miał wiec w hucie „Kościuszko’’ 
w Chorzowie. Zgromadził on ok. 2 i 
pół tysiąca robotników PPR-owców. 
PPS-owców i bezpartyjnych.

W uchwalonych na wiecach rezolu­
cjach robotnicy stwierdzają, że zjed­
noczenie partii robotniczych PPR i 
PPS doprowadzi szybciej do podnie­
sienia dobrobytu mas pracujących, za 
bezpieczy pokój i utrwali władzę mas 
ludowych oraz zapewni siłę i bezpie­
czeństwo narodu polskiego

W fabrykach i zakładach przemy-

C ZYTAJCIE
Świąteczny numer
T Y G O D N IK A

o bogatel i ciekawej treści 
między innymi PO W IEŚĆ Marii Maliszewskiej „DWIE MIŁOŚCI“

C en a  10 zł

P O  R A Z  P I E R W S Z Y !

• Poczta wydała kartki okolicznościowe
do przesyłania życzeń w ie lkanocnych

7 7 2 _b Cena kartki ze znaczkiem pocztowym 12 złotych 

Do nabycia we wszystkich urzędach i agencjach pocztowych

ków zawodowych panuje głębokie nie 
zadowolenie z powodu planu zamrożę 
nia płac.

Jak wiadomo, związki zawodowe 
domagały się, aby równocześnie zyski 
kapitalistów zostały zredukowane. 
Postulat ten nie został uwzględniony 
w planie rządu brytyjskiego.

W związku z silnym naciskiem, ja­
ki członkowie związków zawodowych 
wyfońerali na swych przywódców — 
konferencja egzekutywy TUC (Brytyj 
skie Związki Zawodowe) zapowiada­
ła się burzliwie.

W ostatniej chwili rząd brytyjski, 
pragnąc wzmocnić pozycję swych zwo 
lenników na konferencji TUC, zgo­
dził się na pewne ustępstwa wobec 
związków zawodowych. Ustępstwa 
te polegają na tym, że komisje arbi - 
trażowe nie będą krępowane decyzją 
w sprawie zamrożenia płac.

W tej sytuacji Biała Księga w spra

f
'n c a jp , <fą C fa z ły .

„Nie pomoże maść i róż. kiedy 
panna stara już“ — mówiły na­
sze prababki. Obecnie jest ina­
czej. Dzisiaj kobieta ma tyle lat. 
na ile wygląda. Młody swój wy­
gląd zawdzięcza nie tylko gim­
nastyce i sportom, ale i racjo­
nalnej pielęgnacji cery, która 
utrzymuje ją stale młodą. A do 
tego służą jej:

a) na noc Cold-Cream , Amida“ 
wybitnie cerę odżywiający,

b) na dzień natomiast udeli- 
katniający matowy krem 
„Anida“, a dla upiększenia 
cery i ochrony puder „Ani-

ua“.

się, że mimo poważnych ustępstw rzą 
du, za Białą Księgą wypowiedzieli się 
delegaci, reprezentujący 5 milionów 
głosów, a przeciwko niej głosowali 
reprenetanci 2 milionów członków 
związków zawodowych.

Opozycja, jaka wyłoniła się na o- 
statniej konferencji TUC, była nad­
spodziewanie wielka. Panuje pow­
szechne przekonanie, że delegaci, re ­
prezentujący przeszło 2 miliony człon 
ków zw. zawodowych, swoją postawą 
„odmówili zaufania dla rządu Labuor 
Party“.

Podczas debaty delegaci atakowali 
rząd za faworyzowanie kapitalistów. 
Podkreślano, że rząd nie uczynił tle 
facto nic konkretnego dla zredukowa 
nia ciągle rosnących zysków i dywi­
dend zrzucając cały ciężar kryzysu 
na świat pracy.

Na wniosek opozycji, Rada brytyj­
skich związków zawodowych posta -  
nowiła powołać specjalną komisję, 
która zbierze się w kwietniu, bezpo­
średnio po ogłoszeniu nowego budże­
tu Wielkiej Brytanii, dla zbadania 
nowego budżetu i stwierdzenia, w ja 
kim stopniu zyski kapitalistów będą 
opodatkowane.

MOŻLIWOŚĆ STRAJKU
W PRZEMYŚLE METALOWYM

LONDYN, 26.3 (PAP). — Cała pra­
sa brytyjska poświęca komentarze de 
cyzji Rady brytyjskich związków za­
wodowych.

„Financial Times“, zaznacza, że o- 
pozycja w Radzie TUC reprezentuje 
najlepszych specjalistów przemysło - 
wych Wielkiej Brytanii.

Dziennik przypomina, że robotni­
cy przemysłu metalowego wysunęli 
żądanie podwyżki płac do połowy 
kwietnia. O ile pracodawcy odrzucą 
postulat robotników, wówczas może 
nastąpić masowy strajk.

„Daily Worker“ podaje, że Biała 
Księga została przyjęta dzięki mane­
wrom prawicowych przywódców zwią 
zkowych, którzy jawnie wypowiedzie 
li się przeciwko masom robotniczym. 
Dziennik zaznacza, że ustępstwa rzą­
du nie są szczere i w najbliższym 
czasie rząd wróci do swej pierwotnej 
koncepcji, oznaczającej drastyczne 
zmniejszenie stopy życiowej pracują­
cych. —-----
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DROGA JÓZEFY JABŁOŃSKIEJ
I ZYGMUNTA GRUNTQWSKIEGO

Nie miałem niestety sposobności , 
zapoznać się osobiście ani z tow. ; 
Gruntowskim (z Bytomia), ani z i 
tow. Jabłońską (z Dąbrowy Górni­
czej), ani z tow. Chołewską (urodzo 
ną w Złotym Potoku). To co o nich 
Wiem — wiem z nakreślonych przez 
nich, skromnych zresztą słów.

Poczqtek drogi w zw yż i
Droga Józefy Jabłońskiej do na- ! 

Mej partii wiodła przez Brzezinki,. 
Rayensbruek i Buchenwald. W koń I 
ęu swej drogi obozowej Jabłońska 
wstąpiła do PPR. I choć fakt ten 
jest najistotniejszym świadectwem • 
jej zdolności do przemyślenia i wy- i 
ciągania wniosków z tego co prze - j 
żyła i co przeżył jej naród — nie 
jest on najbardziej dla niej charak­
terystyczny; Wstąpienie do PPR, 
włączenie swego trudu do wysiłku 
wielkiej, wielosettysięcznej partii 
klasy robotniczej i narodu — było 
dla Józefy Jabłońskiej nie końcem, 
lecz początkiem drogi wzwyż.

Ta młoda jeszcze córka robotni - 
cza i członek PPR od czerwca 1945 
roku zajmująca obecnie stanowisko 
instruktora kobiecego Komitetu 
Miejskiego PPR w Dąbrowie Gór­
niczej — wśród wielu prawd jakie 
poznała w obozach, w swoim wła­
snym życiu i życiu swego kraju po­
znała również i tę prawdę, którą 
tow. Wiesław sformułował najdobj 
niej w swym liście zamieszczonym 
w „Jednodniówce“ KW PPR w Ka­
towicach;

„..pojęcie walki jest bardzo roz - 
ciągłe, szerokie i obejmuje wszyst­
kie dziedziny życia. Jednym z naj­
bardziej ważnych odcinków walki o 
nową Polskę jest dziedzina ideolo - 
giczna, dziedzina pojęć i wyobrażeń 
ludzkich o stosunkach społecznych! 
Ich rozwoju. Świadomość klasowa 
robotników, chłopów i wszystkich 
Innych ludzi żyjących z własnej pra 
cy stanowi ich niepokonaną broń w 
walce z wrogiem klasowym i jest 
najpotężniejszą dźwignią rozwoju 
społecznego. VV ten niezwyciężony 
oręż budowniczy, jakim jest świado 
mość klasowa winien być uzbrojony 
każdy człowiek pracy, a szczególnie 
każdy peperowiec".

Poznanie tej prawdy było dla Jó- 
m tj Jabłońskie) tym, co nakazało 
jej zgłębiać historię Pierwszego 
„Proletariatu“, co nakazło jej po 
dniu wyczerpującej • odpowiedzial­
nej pracy w Komitecie Miejskim 
siąść wieczorem nad książką i nad 
konspektem Kursu Korespondencyj 
nago.

Taka jest droga wzwyż po której 
kroczy tow., Jóa&Ea Jabłońska dro 
ga, po której kroczyć musi każdy, 
dla kogo partia i jej walka o jasną 
przyszłość Polski Ludowej nie jest 
przystanią dla zmęczonych, lecz kuź 
nią twórców nowego jutra.

W n io se k
Iow . G raniow skiego

Gruntowski Zygmunt jest górni­
kiem, Uczestniczy we współzawod - 
nictwie pracy.

Pochodzi ze Lwowa, ale na Ziemie 
Odzyskane przybył nie ze wschodu, 
lecz z zachodu — z Niemiec. Tam 
spędził w kopalniach Westfalii lata, 
które Jabłońska spędziła w obozie. 
Kto pragnie wiedzieć, dlaczego jed­
nym z pierwszych kroków tow. 
Gruntowskiego po jego przybyciu na 
Ziemie Odzyskane było wstąpienie 
do PPR niech czyta uważnie jego 
wypracowanie ż Kursów Korespon­
dencyjnych naszej partii. Pisze on:

..Polska włożyła ogromny wysiłek 
w Ziemie Odzyskane w przeświad - 
czeniu, że z czasem włożony kapi­
tał i praca dadzą olbrzymie korzyści 
całej Polsce, a najwięcej szaremu o- 
bywatelowi. tanich, własnych w y ­
tworów przemysłowych i podniesie 
nia jego stopy życiowej. Ziemie Od­
zyskane są wprost nieocenionym a- 
tntem w ręku Polski, jeśli chodzi o 
poprawę bytu człowieka pracy w 
mieście i chłopa na wsi, jednym da 
jąc pracę, a drugim możność gospo 
darowania na własnym, sporym ka­
wałku ziemi. Z punktu widzenia o- 
brony kraju, granica na Odrze i _Ny 
sie daje Polsce o wiele korzystniej­
sze warunki obrony przed zaborczo­
ścią ‘niemiecką, niż do 1939 r. Poza 
tym osiedlenie tam tylu milionów 
ludzi, w tym wielu dobrych peperow 
eów. stworzy na Ziemiach Odzyska­
nych typ nowego człowieka — pio­
niera, który walcząc od początku z 
przeciwnościami, myśli o dobroby - 
cłe całego ludu pracującego Pol -
skr.

Tow. Gruntowski jest towarzy­
szem młodym w naszym ruchu. Sam 
wspomina o tym, że gdy .rozpoczął 
swą pracę w partii stwierdził z przy 
Irrością, że posiada za mało wiado ­
mości z życia politycznego Polski i 
a historii ruchu robotniczego. Prze­
szkadzało mu to w  pracy, podrywa 
h> jego autorytet członka Partii w 
oczach bezpartyjnych i członków 
Innych partii. I z tego stwierdzenia 
mógł wyciągnąć tylko jeden wnio - 
sek. Pisze on:

„jako górnikowi, mało mi pozosta 
|e czasu poza pracą zawodową na 
naukę, ale przy . dobrych chęciach 
można to wykonać w przekonaniu, 
że człowiek pracujący, który coś u- 
mie, może uświadomić drugich o ce 
lach Polskiej Partii Robotniczej i 
planach jej pracy na przyszłość dla 
dobra Polski Ludowej...“ .

Inną więc drogą aniżeli tow. Ja­
błońska doszedł tow. Gruntowski do 
tego samego wniosku: trzeba się u- 
ezyć.

Między tymi robotnikami a nau- 
eąyciellią 1 magistrem filizolii Ma-.

rią Chołewską, w ich drodze do 
partii i w pragnieniu nauki marksi - 
stowskiej różnicy wielkiej nie ma. 
Ta inteligentka, która ślubowała na 
szej wierności partii nad mogiłą 85 
zamordowanych przez Niemców pe- 
perowców, tak samo jak robotnica 
Jabłońska i jak górnik Gruntowski 
doszła po latach studiów do wnio­
sku, że szkolenie partyjne wyjaśni - 
ło jej dużo spraw zwłaszcza z dzie­
dziny historii i ekonomii.

Praca, walka, nauka
Dlaczego piszę o tych ludziach? 

Czy są to najlepsi ludzie naszej par 
tliV Czy tylko oni zrozumieli praw­
dę, którą tow. Wiesław sformułował 
w dewizie: „Naszą drogę ku lepszej 
przyszłości wyznaczają jak słupy 
granitowe trzy podstawowe hasła: 
PRACA, WALKA I NAUKA“?

Nic mnie nie uprawnia do twier­
dzenia, że tow. tow. Jabłońska, Grun 
tówski i Chołewską są Wyjątkami 
w naszej partii W samym tylko wo 
jewództwie śląsko - dąbrowskim, w 
którym wszyscy troje pracują, u -  
dział w szkoleniu partyjnym biorą 
tysiące towarzyszy. Szkolą się w 
Wojewódzkiej Szkole Partyjnej," na 
terenowych kursach partyjnych, na 
wspólnych kursach partyjnych PPR 
i PPS. W samych tylko kursach Ko 
respondencyjnych uczestniczy aktyw 
nie 3.400 towarzyszy. Wszystko to 
tyczy się jednego tylko — najlepsze 
go wprawdzie, ale tylko jednego — 
województwa. Wystarczy wskazać, 
że wśród uczestników Kursów K o­
respondencyjnych jest 230 towarzy­
szy powyżej 50 lat i 321 poniżej 23 
lat — żeby się przekonać, jak fa ł­
szywym byłoby przypisywanie to ­

warzyszom Jabłońskiej, Gruntów- 
skiemu i Chołewskiej wyjątkowego 
znaczenia w dziedzinie szkolenia 
partyjnego.

Ale... mimo to pisałem właśnie o 
nich. I — wydaje mi się, że słusz - 
nie. Gdyż na ich bezpośrednim i pro 
stym przykładzie jaśniej widać, jak 
wielkie jest zadanie partii w dzie - 
dżinie szkolenia. Jak ogromna jest 
potrzeba i pragnienie tej nauki. Jak 
wiele uwagi i trudu należy poświę­
cać temu zagadnieniu. Jak skrupu - 
latnie należy przezwyciężać trud - 
ności, usuwać niewłaściwości.

Gdyż — jak to stwierdza tow. H. 
Kozłowska — kierownik wydziału 
szkolenia i wychowania partyjnego 
KC — „szkolenie partyjne nie stało 
się jeszcze częścią składową — i to 
istotną — pracy sekretarzy komite- 
tetów powiatowych, miejskich i 

' dzielnicowych. Jeszcze w- wielu ko­
mitetach powiatowych szkolenie 
partyjne znajduje się jak gdyby na 
marginesie zainteresowań kierow­
nictwa“.

* sic *
Wracam do punktu wyjściowego.
Różnymi drogami przyszli ludzie 

do naszej partii. Przyszli najlepsi. 
Przyszli poto, aby zespolić swój trud 
z walką wielkiej naszej partii. Aby 
służyć Polsce Ludowej. I czują po ­
trzebę nauki. Pragną zdobyć wiedzę

W siatń e c l e  L ugíómmi

Powstanie
Powstanie wielkopolskie, wybuchło, dobra ziemiańskie. Ogranicza nadział i haterstwa, to stało się tak jedynie 

20 marca 1848 roku. Jest ono nasze- | ziemi jedynie, dla bezpośrednich u- dzięki temu., że chłopi polscy- nie cnae 
mu pokoleniu szczególnie bliskie dla czestników walki. Nie jest on w żad-jli uznać zdradzieckiej ugody rea 'cj, 
tego, że głównymi siłami walczącymi nym wypadku próbą rewolucji agrar polskiej, że wbrew postanowieniom 
wówczas przeciwko, zaborcy pruskie- nej. która by wiosnę ludów ńa zie- > umowy jarosławskiej nie uaali się _ 0 
mu byli chłopi wielkopolscy. i miach polskich przemieniła w ogólno domów, nie opuścili swoich obozow

Trwająca, do tego czasu usilna ge:.>- j narodową walkę narodowo-chłopską 
manizacja terenów zajętych przez Pru przeciwko feodalizmowi i zaborcom, 
sy, terror, tępienie języka polskiego. 1 Zresztą — chłopski charakter armii 
a zwłaszcza konsekwentnie reaiizo- powstańczej i nieunikniona w tym c- 
wąne osiedlanie kolonistów, niemiec- kresie perspektywa przerośriięcia 
kich — uderzyło w  pierwszym rzędzie waik powstańczych przeciwko Prusa 
w wieś polską. Polityka zaborcy nie koni w rewolucję chłopską. — zapę- 
mieckiego pogłębiała niedole chłopów cłziła zachowawcze elementy polskie 
polskich, zaostrzała formy iecdalne- i już w pierwszych dniach ; a- ;? :1
go ucisku na wsi, sprzyjała rugom w ramiona ugody z manewrującym 
chłopów z ziemi. Fryderykiem Wilhelmem XV.

Toteż, gdy w wyniku ruchów re­
wolucyjnych dni 20—22 marca 1848 
roku powołany został w Poznaniu do 
życia Polski Komitet. Narodowy i za 
czynały powstawać polskie oddziały 
wojskowe masa chłopska ruszyła ła­
wą do tych oddziałów. Już 1 kwiet­
nia w kilka zaledwie dni po ogłosze­
niu. manifestu w sprawie zaciągu do 
oddziałów wojskowych liczyły już one 
ponad dziesięć tysięcy żołnierzy, w 
absolutnie swej większości chłopów 
wielkopolskich.

Lud nie uznaje ugody

: Polski Komitet Narodowy prawie 
że od pierwszych dni swego istnienia 
urzęduje przy nawpół oficjalnej apro 
bacie namiestnika królewskiego w 
Wielkopolsce. Wydany 24 marca przez 
Wilhelma obłudny manifest obiecu­
jący Wielkopolsce cień autonomii zo 
stał przez, zachowawcze sfery polskie 
p.żyjęty.z pełnym entuzjażińnu. : ■ 
prowadził rychło do haniebnej ugody 
między Po-lśkim- Komitetem Narad' - 
wym a królem pruskim. Ugoda ta 
podpisana 11 kwietnia w Jarosławcu 
faktycznie pogrzebała sprawę pow­
stania narodowego, faktycznie zlikwl 

25 marca 1848 roku Polski Komitet dowala polskie siły zbrojne ogranicza 
marksistowską. Partia winna im tą I Narodowy ogłasza manifest w spra- jąc je do śmiesznie niskiej liczby
świadomość, to niezbędne teoretycz- wie ziemi dla chłopów. Manifest obie 2.800 żołnierzy. Ugoda ta faktycznie

cuje po 3 morgi ziemi każdemu chło1 zdemobilizowała siły rewolucyjne na-
pu, który uczestniczyć będzie w pow rodu odrzucając od powstania wciąż
staniu. Manifest tęni jest w porówna-: i zgłaszające się do oddziałów masy 
niu z manifestem Rządu Tymczaso- i c-hłopskie.
wego 1846 rpku w Krakowie krokiem' Jeśli po podpisaniu ugody powsta­

nie wielkopolskie przetrwało jeszcze 
jakiś czas' i zapisało się w historii 
walk okresu wiosny ludów kartami bo

wojskowych.

Chłopi w pierwszych 
szeregach powstania

29 kwietnia 1848 roku dochodzi do
pierwszej. większej bitwy pomiędzy 
wojskami pruskimi

ne wykształcenie dać. Partia winna 
pomóc ludziom kroczyć wzwyż. I o 
tym winni myśleć wszyscy ludzie 
naszej partii. Winni przypisywać 
szkoleniu partyjnemu taką wagę, 
jaką przypisujef temu zagadnieniu 
tow. Wiesław,

E. Juryś

wstecz, Obiecuje on chłopom, uczęst 
nikom powstania ziemię z dóbr naco 
dowych pózostawiając . .Nienaruszenie

GEN. KAROL Ś WIERCZEWSKI-WALTER
- W ROCZNICĘ ŚMIERCI ------------------

Kiedy na uroczystym, Apelu Po­
ległych po raz pierwszy wywołano 
to nazwisko —  dźwięki werbla za­
brzmiały bardziej przejmującą nu­
tą, twarze żołnierzy ścięły się w 
kamień, a serca załomotały aż do 
bólu. Przez krótką chwilę ciszy w 
pamięci wszystkich jego towarzy­
szy broni i walki, jak żywa ja­
wiła się postać Generała.

Dziś rok mija, gdy żyć przestał. 
Wraża, bandycka kula wydarła go 
x szeregów. Zginął jak żołnierz —  
na polu walki.

1 znów myślą wracamy do tej po' 
staci —  tak różnej w pamięci po 
szczególnych ludzi — ale zawsze 
niezwyczajnej, zawsze wielkiej, a 
narodowi całemu znanej i bliskiej.

Kto pamięcią swą może sięgnąć 
w okres młodzieńczy Generała, wi­
dzi go jako robotnika, ślusarza z 
fabryki Gerlacha na Woli, w War­
szawie. Tu, na tej robotniczej, 
„ czerwonej“ Woli poznał ciężki ży 
wot w ustroju kapitalistycznym. 
Tu, w codziennych utarczkach z fa 
brykaniem zrozumiał konieczność 
walki i zaczerpnął nieugiętą wiarę 
w zwycięstwo. Stąd poszedł w 
świat, by walczyć wsz-ędzie tam, 
gdzie potrzebna była największa 
ofiara —  ofiara krwi i życia.

Szedł tą drogą niezmordowanie, 
szedł jak żołnierz najwierniejszy, 
oddany bezgranicznie idei socja­
lizmu. Zdobywał wiedzę i doświad­
czenie w mozolnym trudzie żołnier 
skim, najczęściej na polach bitew­
nych, nie szczędząc najdroższej ce 
ny — krwi swojej.

Pamiętają go takim liczni towa­
rzysze walki, którzy już wtedy w y­
czuwali w nim człowieka na wiel­
ką miarę.

A gdy na innym krańcu Europy 
rozpalili faszyści wojnę przeciwko 
ludowi hiszpańskiemu — w pierw­
szych szeregach obrońców wolnoś­
ci zjawił się on — generał Walter.

Takie to jasne i zrozumiałe dla 
każdego świadomego robociarza, 
dla każdego bojownika wolności!

Oto robotnik warszawski, który 
walczył w szeregach polskiej kla­
sy robotniczej, następnie w szere­
gach socjalistycznej rewolucji na 
gruzach caratu — stanął do wal-

ki, gdy losy wolności rozstrzygały I 
się pod skwarnym, słońcem Hiszparl 
nit.

Bo wolność ludu pracującego1

jest niepodzielna i walka o nią to­
czy się wszędzie —  pod każdą sze­
rokością geograficzną. A  skoro
walka ta wymaga poświęcenia i o-

M1ĘCZYSŁAW JASTRUN

TREN NA ŚMIERĆ GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO
Stary, spłowiały na wietrze i wieku, 
yV deszczach, pochodach, w bitewnych kurzawach 
Sztandar, jak łachman zdarty na człowieku,
Ten sam, co niegdyś okrył Jarosława.

Szli komunardzi po przyszłe zwycięstwo,
Młodsi od śmierci —  ginęli. Ich wnuków 
Nad Manzanares wróg dosięgnie zemstą,
W  Jaramie gorzkiej, na warszawskim bruku.

Czy raną brocząc, czy ruszając w pościg 
Od brzegów Ebro po Narew i Wisłę,
Sprawa szła o to, by w kraju przyszłości 
Usta prawdziwe i łzy były czyste.

Sprawa szła o to, Walterze, by ręka.
Która karabin ściskała ostatni,
Jutro oddała uścisk dłoni bratniej,
Żeby skazaniec przed salwą nie klękał;

Ażeby jedno łączyło nas słowo,
W  Jaramie gorzkiej, w Madrycie, w Warszawie,
Po długiej nocy i po walce krwawej,
Gdy się nam przyjdzie urodzić na nowo.

Nie zakończona jeszcze Twoja walka,
Hiszpanii, Polski, świata Generale,
Czy pójdziesz jeszcze do Grecji, za Bałkan,
Czy Cię powiozą Atlantyku fale?

Ten sam wróg czyha zza drzewa, zza węgła,
Którego znałeś... Dzisiaj Ciebie w polu 
Stara, żołnierska, nagła śmierć dosięgła 
Nie mogąc wczoraj dosięgnąć, Karoiu.

fiary —  o«, syn polskiego ludu ro 
boczego —■ zgłasza swą gotowość.

Pamiętają i zapamiętają na zaw 
sze towarzysze broni gen. Waltera 
z Hiszpanii —  mówiący różnymi 
językami —  tę postać. Pamiętają 
go mury Madryty:, Qyintg, Belchi- 
te, skały Teruelu, spokojne wody 
Jaramy, Guudalajary, Ebro i spało 
.na ziemia równin hiszpańskich 
urwiska skaliste —  i lud, zawsze 
walczący i wdzięczny lud hiszpań­
ski.

Nezwykly generał. Dowódca i 
żołnierz, towarzysz i sędzia. Spo­
kojny i płomienny zarazem w obli 
czu wroga, w stu metrach od wyło 
tu luf nieprzyjacielskich , karabi­
nów.

A  potem znów, w godzinę pró­
by, w najcięższej chwili, gdy się 
ważą losy sprawy wolonści, losy 
narodu, generał Walter —  tym ra 
zem znów gen. Karol Świerczews­
ki staje na czele II Armii Polskiej.

Jemu przypadło tu udziale na 
czele odziałów Wojska Polskiego 
przekroczyć Nysę i płacić na nie­
mieckiej ziemi rachunek naszych 
krzywd.

Pamiętają i zapamiętają ten bu 
rzliwy czas i wspaniałą postać Ge 
nerała jego żołnierze.

I te pierwsze niełatwe boje na 
niemieckiej ziemi, a potem ciężki, I 
5-dniowy bój pod Budziszynem 
gdy olbrzymia pancerna nawała, hi 
tlerowska parła na odsiecz Berli­
nowi —  i marsz na Drezno i od­
siecz Pragi.

Był jak zawsze bohatersko od­
ważny, nieustępliwy, szybki —  był 
zarazem, dowódca, i żołnierzem.

Ktokolwiek wywoła w swej pa­
mięci tę postać, ujrzy ją być może 
inną, właśnie dlatego, że Generał 
był postacią na miarę okresu dzie-1 
jowego, który przeżył w walce i | 
trudzie ku sławie swej Ojczyzny, j

Naród rozpoznał w nim bohate-\ 
ra i swego  ̂ wiernego sługę i bojow 
nika. Lud pracujący widział w 
nim siebie — w ciężkiej walce i 
tu okresie zwycięstwa.

Gen. Karol Świerczewski, gen. 
Walter i, tamten ślusarz ż  fabryki

a wojskami pow­
stańczymi. Walki rozgorzały w Ksią­
żu, gdzie znajdował się polski obóz 
wojskowy. Blisko 4.000 piechoty i po­
nad 600 kawalerii niemieckiej mają 
cych do dyspozycji 7 armat, atakuje 
1.300 źle uzbrojonych kosynierów poi 
skich, dowodzonych przez Floriana 
Dąbrowskiego. Mimo liczebnej i woj 
skowej przewagi nieprzyjaciela wal­
czą kosynierzy o każdą chałupę Ksią­
ża. W bitwie ginie dowódca, giną dzie 
siątki kosynierów. Najwięcej ginie 
jednak chłopów polskich nie w czasie 
walk lecz po ich zakończeniu. Rzeź, 
jaką wojska pruskie urządzają w zdo 
bytym Książu jest godnym zapocząt­
kowaniem tej moralności wojennej, 
jaką zareprezentowali następnie w ca 
lej okazałości hitlerowscy potomko­
wie bohaterów Książa.

Bitwa pod Książem nie była jed­
nak ostatnim słowem w walkach 
powstańęzych tego okresu. Już w dwa 
cini po walkach w Książu oddziały 
niemieckie liczące 4.000 żołnierzy do­
wodzone przez gen. Blumera atakują 
obóz Mierosławskiego pod Miłosła­
wiem (liczący zaledwie 2.000 żołnie­
rzy). Miasto zostaję zdobyte przez 
Prusaków i wojska Mierosławskiego 
zmuszone są wycofać się. Jednak bra 
wurowy atak chłopów kosynierów do 
wodzonych . przez Obarskiego rozbija 
kawalerię cesarską i zmusza do od­
wrotu w popłochu wojska gen. Blu­
mera.

Taki sam jest wynik walk pod So­
kołowem i Wrześnią. Mimo. tych zwy 
cięskich bitew kręgosłup powstania 
wielkopolskiego jest już jednak zła­
many. Złamany jest przez to, że pow­
stanie nie przemieniło się w rewolucję 
chłopską, która by uniemożliwiła re­
akcji paktowanie i podporządkowanie 
powstania machinacjom ziemiańsko ~ 
pruskim. Powstanie nie poparte przez 
rewolucję chłopską nie przerzuca się 
na tereny Kongresówki nie obejmu 
je całej Polski i pozwala Prusakom 
przy pomocy carskich . oddziałów, po­
granicznych zdusić 'opuszczone przez 
oficerów oddziały.
, Ludowo-ćhłopski skład wojsk pow- 

.! stańczych sprawił jednak., że- do sa-; 
1' mego końca wojska nie poszły w 

ślad za ugodową i zdradziecką poli­
tyką siedzących w Polskim Komite­
cie Narodowym reakcjonistów. I gdy 
dowództwo podpisuje akt kapitulacji, 
to na miejsce składania broni pow­
stańczej w Czarnem Piątkowie zgła­
sza się zaledwie... 35 chorych i inwa­
lidów.

Żołnierze chłopscy zdradzeni i opu­
szczeni przez oficerów przechodzą do 
walki partyzanckiej, k,tóra jednak po 
pewnym czasie również wygasa.

M a rk s i Engels  
o pow staniu  

W  ie lkopolskim
Marks i Engels śledzili za przebie­

giem powstania wielkopolskiego ze 
szczególnym zainteresowaniem. W wy 
dawanej przez nich we Frankfurcie 
„Nowej Gazecie Reńskiej“ podkreśla 
li oni wyjątkowe znaczenie tego pow 
stania dla demokracji europejskiej. 
Uważali oni sprawę niepodległości 
Polski za centralny punkt polityki 
międzynarodowej proletariatu Euro­
py. Sprawa niepodległości Polski by­
ła dla nich także sprawą obalenia 
Świętego Przymierza — ostoi reakcji 
i zacofania w całej Europie. Dlatego 
też pisali oni:

„Odbudowanie Polski demokratycz­
nej jest pierwszym warunkiem od­
budowania demokratycznych Nie­
miec“ — i nie szczędzili słów potę­
pienia pod adresem liberalnej bur- 
zuazji niemieckiej, która uprawiała w 

- 1 stosunku do Polski ta samą politykę 
. i zaborczą co i Wilhelm TV.

„Przyrzeczenie dane Polakom — 
pisali Marks i  Engels pod adresem 
frankfurckiego Zgromadzenia Na­
rodowego — były haniebnie zł&ma 
ne. Oddziały polskie zorganizowane 
z sankcją rządu zostały rozproszo­
ne i rozbite przez artylerię pruską 
i już w kwietniu 1848 roku ruch poi 
ski został złamany“. Marks i Engels 
czynią za to odpowiedzialnymi .,11 
beralnych kupców-ministrów Kamp 
hausena i Hausemana“.

„Żaden naród nie może się wy­
zwolić — piszą oni w związku z 
antypolskimi mowami w Zgroma­
dzeniu Narodowym we Frankfur­
cie — gnębiąc jednocześnie inne na 
rody. Oswobodzenie Niemiec nie 
może się dokonać, dopóki nie nastą 
pi wyzwolenie Polski z pod ucisku 
Niemców“.
Ale burżuazja niemiecka, nie kwa- 

piła się do rewolucyjnych przemian. 
Weszła na drogę kompromisu i podpo 
rządkowania się junkierstwu, na dro
gę burżuazyjno - junkierskiej mo­
narchii, na drogę zrastania się z pru 
Sactwem — bv n i dziesięciolecia oo-
zosta-. najbardz“ eakcyjne. najbar­
dziej obskurną«.«Kurną - ■ .-bardzie- anu-oo'-

Gerlacha razem; jedno wielkie j ską mieszanina społeczna 
życie. | Europy w sercu

t  i
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ludowa, staje pojutrze do wybo­
rów. Doniosły to akt w życiu te­
go kraju. Szczególnie ważne są 
wybory te obecnie, po zjednocze­
niu komunistów i socjalistów, 
gdy do wyborów staje zwarta kia 
sa robotnicza, w rama.ch jednej 
partii, jednego programu, jednego 
wspólnego celu walki.

Dzień 28 marca będzie bardzo 
ważnym etapem cyklu rozwojo­
wego rozpoczętego w chwili wy­
zwolenia Rumunii przez wojska 
radzieckie i walczące u ich boku 
oddziały rumuńskie spod okupa­
cji hitlerowskiej i przemocy krwa 
wego dyktatora Antonescu.

Dalsze etapy tej ewolucji — to 
ustanowienie demokratycznego 
rządu Grozy, to przeprowadzenie 
szeregu reform społecznych i go­
spodarczych, to eliminacja całko­
wita reakcji tuspieranej i żywio­
nej przez obce wywiady, to kon­
sekwentnie prowadzona polityka 
pokoju, której jednym z przeja­
wów była niedawno zawarta kon 
wencja kulturalna polsko - ru­
muńska, to wreszcie niedawne 
zjednoczenie ruchu robotniczego 
w ramach jednej wspólnej, silnej 
partii.

Wybory obecne od,będą się na 
kilka tygodni zaledwie przed w y­
borami włoskimi. Ale wystarczy 
to właśnie porównanie postawić, 
by widzieć od razu różnicę między 
postępową, suwerenną demokra­
cją ludową, a państwem pozosta­
jącym w orbicie „planu Marshal­
la“ . W Rumunii nie goszczą żadne 
zagraniczne statki wojenne, ani 
misje „doradców“ . W rumuńskie 
sprawy wewnętrzne nie miesza 
się nikt. W sprawy wyborcze nie 
interweniują żadni obcy ambasa­
dorzy. Atmosfera przedwyborcza 
wyraża się w całkowitym spoko­
ju i skupionej powadze, a nie w 
prześladowaniach organizacji de­
mokratycznych, jakie mają ciągle 
miejsce we Włoszech.

1 tu uwydatnia się najlepiej 
szmat drogi, którą przeszła Ru­
munia od czasów przedwojen­
nych, gdy była kolonią kapitału 
anglo - francuskiego do chwili 
obecnej, gdy na straży niepodle­
głości stoi zjednoczona silna kla­
sa robotnicza, gdy gwarancją tej 
niepodległości są sojusze z ZSRR, 
i innymi państwami demokra­
tycznymi.

Dziś możemy wierzyć w to. że 
wybory w Rumunii będą jeszczi 
jednym wielkim, trwałym zwycię 
stwem obozu pokoju, obozu demo 
kracji.

I P R A W D ZIW IE W O LN E J P R A S IE
n e ma miejsca dla podżegaczy wojennych
Przemówienie min. W. Grosza na Konferencji w Genewie

GENEWA, 26.3 (PAP). — Po ukonstytuowaniu się i wyborze prze­
wodniczących i wiceprzewodniczących, wszystkie 4 komisje konferencji 
w sprawie wolności informacji przy stąpiły w czwartek do prac.

Na komisji I, mającej charakter ogól
ny i kierowniczy dla pozostałych korni 
sji, wystąpił z przemówieniem prze­
wodniczący delegacji amerykańskiej 
Benton. Po ogólnikowych słowach o 
wolności prasy i informacji, Benton 
przeszedł do omawiania „smutnych wy 
padków 30 ostatnich lat, na których 
wystąpiło piętno kontroli słowa i po­
glądów“, Temu stanowi mówca prze­
ciwstawił wolność prasy i informacji, 
istniejącą rzekomo w Ameryce. Przy­
znał on jednakże przy tym, że wolność 
prasy jest wykorzystywana w USA 
przez elementy nieodpowiedzialne.

Swoje, pełne inwektyw’, przemówie­
nie delegat amerykański zakończył 
brutalnym atakiem na republikę cze­
chosłowacką.

Następnie przemawiali przedstawi­
ciele innych państw, a jako ostatni za 
brał głos delegat Polski, minister 
Grosz. Przemówienia jego wysłuchano 
z niesłabnącym zainteresowaniem i na 
grodzono burzliwymi oklaskami.

Minister Grosz rozwinął w jasny i 
logiczny sposób zasadniczą linię swego 
przemówienia, przepojonego troską o 
faktyczną obronę wolności słowa i 
myśli.

Mówca dał na wstępie zwięzłą cha­
rakterystykę stosunków panujących w 
Polsce, zajętej przede wszystkim od­
budową zniszczeń wojennych .Minister 
podkreślił, że Polska nie zaniedbuje 
jednak żadnej okazji umocnienia współ 
pracy międzynarodowej, na której mo 
że się oprzeć trwały i demokratyczny 
pokój.

Przechodząc do spraw prasowych, 
minister Grosz przedstawił na podsta 
Wie. faktów i cyfr istotny obraz stanu 
wolności prasy w Polsce powojennej.

W Polsce publikuje się obecnie 735 
gazet i periodyków wszelkiego rodza­
ju, w tym 58 czasopism, wydawanych 
przez kościół katolicki i organizacje 
religijne.

Minister zaznaczył, że ma się tu do 
czynienia nie tylko ze zrostem ilościo 
wym, lecz również i jakościowym. Pra 
sa polska jest dzisiaj skutecznym na­
rzędziem zwalczania reakcji, otwiera­
jąc szeroko swoje łamy dla ideałów 
postępu, wolności i pokoju, nie uży­
czając natomiast miejsca dla zagrani­
cznych podżegaczy wojennych oraz 
agentów w Polsce.

„Granicą wolności prasy — podkre­
ślił delegat polski — są bezpieczeń­
stwo i dobro narodu. Jeśli w żadnym 
kulturalnym kraju nie toleruje się na 
woływania do morderstwa, kradzieży 
i gwałtu, to tym bardziej uzasadniony 
est zakaz rozpowszechniania haseł wo 
ennych i podżegania do wojny. Ale w 

wielu krajach, pod płaszczykiem rze­
komej wolności prasy, kryje się tylko 
swoboda dla jej właścicieli, fawory­
zujących poglądy wygodne dla osobi­
stych interesów“.

Mówca zacytował w tym miejscu 
słowa rzeczoznawcy prasy amerykan-

Orędzie demokratycznego rządu greckiego
z okazji święta narodowego

RZYM, 26.3 (PAP). — Z okazji 
święta narodowego, tymczasowy rząd 
demokratycznej Grecji wystosował 
do narodu i armii orędzie, które głosi 
m. in.:

„Składamy hołd narodowi greckie­
mu walczącemu o swą niepodległość

Mocarstwa zachodnie
odrzucaj q notę ZSRR
w sprawie Niemiec

LONDYN, 26.3 (PAP). Anglia, Stany 
Zjednoczone i Francja odrzuciły notę 
radziecką z 6 marca br., zawierającą 
protest przeciwko zwołaniu konferen 
cji londyńskiej dla rozpatrzenia 
spraw niemieckich. Trzy mocarstwa 
zachodnie usiłują zrzucić na Związek 
Radziecki odpowiedzialność za nie­
możność osiągnięcia porozumienia w 
sprawie Niemiec.

i bohaterskiej jego awangardzie — 
armii demokratycznej. Wierny naj­
wspanialszym tradycjom swych przód 
ków naród grecki prowadzi dziś cięż 
ką walkę o wolność i demokrację.

Dzisiaj, jak ongiś w roku 1821, znaj 
duje się on w obliczu obcych na­
jeźdźców. Dzisiaj jak ongiś w r. 1821 
naród grecki stoi wobec nienawiści 
i terroru rozpętanego przez „święte 
przymierze“. Dzisiaj podobnie jak 
niegdyś musi on walczyć ze zdrajca­
mi. Podobnie jak wówczas naród 
grecki może liczyć dziś na przyjaźń 
i solidarność innych narodów 

Zwyciężymy dzisiaj, podobnie jak 
zwyciężyliśmy w roku 1821 i stworzy 
my Grecję wolną, demokratyczną i 
niepodległą“. «

Jednocześnie generał Markos wydał 
rozkaz dzienny do żołnierzy i ofice­
rów armii demokratycznej, w którym 
wzywa ich do największego bohater­
stwa dla przyśpieszenia chwili wy­
zwolenia ojczyzny.

skiej Morrisa Ernesta, który powie­
dział, że dla przyczynienia się do zbu 
dowania podwalin porozumienia mię­
dzy narodami, należy przede wszyst­
kim oczyścić prasę amerykańską.

„Nasza demokracja — stwierdza do­
słownie Morris — została wyjałowio­
na przez kilkudziesięciu właścicieli ra 
dia, wytwórni filmowych i prasy“.

Ta praca prywatnych monopoli nad 
używa swojej wolności szczególnie w 
stosunku do Polski, która jest obecnie 
zaniepokojona realizowaniem polityki 
odbudowy Niemiec i jednostronnych 
rozstrzygnięć, naruszających układ w 
Poczdamie.

Przeważająca część prasy pewnych 
krajów popiera antydemokratyczne dą 
żenią Niemiec, kwestionując nasze 
granice na Zachodzie i decyzje pocz­
damskie.

Również sprawa należytego infor­
mowania o samej Polsce pozostawia 
wiele do życzenia. Jakkolwiek nikt nie 
stawia przeszkód zagranicznym kores 
pondentom w zwiedzaniu Polski i zbie 
raniu wszelkich informacji o naszym 
życiu i odbudowie, różni informatorzy 
zniekształcają rzeczywistość, rozpo­
wszechniając o Polsce kłamli.we wie­
ści.

Mówca przytoczył jako przykład 
kongresmana Gordona oraz szwajcar­
skiego dziennikarza Gysina.

Minister zwrócił specjalną uwagę 
na działalność osławionej radiostacji 
USA „Głos Ameryki” , która obrała 
sobie za cel informowanie Polaków 
nie o Ameryce, lecz o Polsce, posłu­

gując się przy tym humorystycznymi 
i notorycznymi kłamstwami o naszym 
kraju.

„Toteż — oświadczył minister Grosz 
— nic dziwnego, że na podstawie tych 
oszczerstw trudno sobie wyrobić praw 
dziwy obraz dzisiejszej Polski. Możnr 
by te sprawy ignorować, ale delega­
cja polska przybyła na konferencję 
genewską z głęboką nadzieją, że uda 
się doprowadzić do tego, aby prasa 
światowa przyczyniła się do stworze­
nia dobrych stosunków międzynaro­
dowych, aby była czynnikiem łago­
dzącym tarcia, a nie prowokującym 
nowe” .

Delegat polski zaproponował przeto 
uchwalenie tekstu zasad, które by — 
nie naruszając suwerenności państw 
należących do ONZ — zapewniły wol 
ność prasy, przedstawiającej interesy 
narodów.

Tekst ten uniemożliwiałby korzysta 
nie z wolności prasy podżegaczom wo­
jennym i reakcyjnym niedobitkom fa­
szyzmu oraz rozpowszechnianie wia­
domości kłamliwych. (

Wreszcie tekst zasad zalecałby i 
członkom ONZ zwalczanie na swoim 
terenie prasy, siejącej waśnie między 
państwami, narodami, rasami, sekta 
mi religijnymi oraz zalecałby wpro­
wadzenie takich ustaw, które umożli­
wiłoby surowe karanie wymienionych 
nadużyć.

W zakończeniu przemówienia mini­
ster Grosz podkreślił, że należy wy­
sunąć na pierwszy plan to, co nas łą­
czy a nie dzieli, i przypomniał, że u- 
chwała sesji ogólnej ONZ, potępiają­
ca podżegaczy wojennych, wzięła za 
podstawę właśnie takie myśli i uczu­
cia

W  czasie swego pobytu w Pradze min. Minc złożył wizytę premierowi
Gottwaldowi

Szerzy się ruch j e d n o ś c i
w zachodnich strefach Niemiec

(Telefonem od własnego korespondenta w Berlinie)
szaber, o którym wczoraj donio­
słem — trwa. Rozpoczęła się rów­
nież seria prowokacyjnych najść u- 
zbrojonych band na pograniczu ba­
warsko - turyngskim. Szereg ta-

Sprzeczności wśród państw „marshallowskich” 
utrudniają tworzenie unii zachodniej

idea ta po raz pierwszy została ogło- 
szonâ  w Londynie, nie wystarczy. Lon 
dyn nie może bowiem stanowić, z 
punktu widzenia gospodarczego, pun 
ktu wyjścia dla organizacji unii za­
chodniej.

LONDYN, 26.3 (PAP). — „Finan­
cial Times“ zamieścił cykl artyku­
łów, w których autor wyraża wątpli­
wość. czy utworzenie unii zachodniej 
będzie w praktyce możliwe.

„Optymizm prekursorów unii za­
chodniej — czytamy w artykule — « ( „ „ i -  > • . ,
osłabł ostatnio pod wpływem poważ- IfldytOll “  8UlTliniSUat0r6IH 
nych wątpliwości i zastrzeżeń, doty- , _
czących możliwości współpracy go- „Ou.DUClOWy tU F O p y  ?  
spodarczej członków unii zachodniej“.! WASZYNGTON, 26.3 (PAP). — B.

Dziennik zaznacza, że żaden z kra- podsekretarz stanu do spraw gospo- 
iów zachodniej Europy nie jest w sta darczych WILL CLAYTON uważany 
nie i nie ma zamiaru ponieść ofiar, jesi; 'Y Waszyngtonie za pierwszego 
jakich inicjatorzy unii zachodniej do kandydata^Trumana na  ̂ stanowisko 
magają się. administratora planu „odbudowy Eu­

ropy“. Przy administratoi-ze będzie 
czynny sztab urzędniczy, składający 
się z około 500 osób w Waszyngtonie 
i 400 za granicą.

Stwierdzono, że wiele gałęzi pro­
dukcji w rozmaitych krajach Euro­
py zachodniej rywalizuje z sobą i 
zwalcza się nawzajem. Próby utworze 
nia systemu walut, podlegających wol 
nej konwersji wewnętrznej między 
krajami zachodniej Europy, — spali­
ły na panewce.

„Financial Times“ stwierdza, że 
wszystkie systemy monetarne w za­
chodniej Europie są chore, przy czym KIJÓW, 26.3 (TASS). Do stolicy 
każda waluta cierpi na inną chorobę, Ukrainy przybywają wciąż zdemebili- 
której me można łęczyc przy pomocy zowani żołnierze Armii Radzieckiej, 
ogolnej recepty. - Kijcwianie serdecznie witają dzielnych

Eksperci francuscy uważają, że po obrońców ojczyzny, powracających do 
dewaluacji franka nie można włączyć pracy pokojowej. Na dworcu central-
waluty francuskiej do ogólno-europej ....... ..... ..... .
skiego planu monetarnego. Podobne 
trudności wynikają również z zagad­
nienia cen i zarobków we Francji. |

Z drugiej strony, francuskie koła 
finansowe są poważnie zaniepokojone 
problemem, czy funt szterling może

W strefach zachodnich Niemiec 
odbywają się obecnie masowe kon­
ferencje i zjazdy popierające u- 
chwały Kongresu Ludowego. W 
Hannoyerze, w mieście Peine zjazd 
taki obradujący pod hasłami: „Chce 
my jedności, ponieważ chcemy żyć” 
—Skupił kilkaset delegatów repre­
zentujących KPD, członków SPD 
oraz socjalistów niedawno wyklu­
czonych z SPD przez Schumachera 
i bezpartyjnych.

W Bochum na podobnym zjeź- 
dzie udział wzięły również wyżej 
wymienione partie oraz wielu dele­
gatów Rad Zakładowych i organi­
zacji społecznych.

W Norymberdze odbyła sie na 
szeroką skaię zakrojona konferen­
cja, a raczej mały kongres pod ha­
słem jedności robotniczej. Udział w 
nim wzięło 228 delegatów z całej 
Bawarii, z czego 75 z KPD, 36 z 
SPD oraz bezpartyjni. I

W Berlinie sytuacja jest napięta 
po ostatnim posiedzeniu Rady Kon­
troli. Specjaliści od rozsiewania plo- j 
tek, Amerykanie, szerzą coraz to j 
nowe wieści na temat opuszczenia 
przez nich Berlina itd. A na razie

kich band zostało rozbitych i stwier 
dzono udział w nich oficerów wy­
wiadu amerykańskiego i francu­
skiego, zresztą bardzo aktywnych 
ex-działaczy hitlerowskich.

Tym ostatnim powodzi się w stre­
fach zachodnich coraz lepiej. Daw­
ny „wódz” metalowy za czasów Hi­
tlera, dr Rohland, objął obecnie 
swoje dawne stanowisko, jako „zde- 
nazyfikacyjny“. Tak samo jego ko­
lega, b. kapitan statku wojennego, 
Sehwede...

KARDYNAŁ FRINGS I ADENAUEB 
ZAPROSZENI NA KONFERENCJĘ 

CHURCHILLGWSKĄ 
Widocznie w nagrodę za tak 

czynną „walkę z hitleryzmem”, ar­
cybiskup Kolonii osławiony kardy­
nał Frings i dr ..denauer zostali 
zaproszeni przez Churchilla na ha­
ski kongres „unii europejskiej” . 
I tak separatyści nadreńscy repre - 
zentować będą „jedność Europy”.,.

Premier Liński u min. Molotowa
MOSKWA, 26.3 (PAP). — W środą 

wieczorem przybył do Moskwy samo­
lotem fiński premier Pekkala. Na cen 
tralnym lotnisku oczekiwali go wice­
premier Mołotow, wiceminister spraw

krofonem przemówienie, w którym 0- 
świadczył, że ubolewa, że nie mógł 
przybyć do Moskwy równocześnie Z 
pozostałymi członkami fińskiej dele­
gacji rządowej i że czuje tym większe

zagranicznych Zorin i inne osobistoś. * zadowolenie, że mógł to uczynić te. 
ci radzieckie, fińska delegacja rządo-1 raz.
wa w pełnym składzie oraz członko­
wie poselstwa fińskiego w Moskwie. 
Obecni byli również ambasador RP. 
w Moskwie Naszkowski i Radca Zam 
browicz oraz ambasadorowie i posło­
wie szeregu innych państw.

Premier Pekkala wygłosił przed nu

Powrót do pokojowej pracy
Po demobilizacji z  Armii Czerwonej

Okręty holenderskie
blokują porty Indonezji

DŻOKIAKARTA, 26.3 (TASS).
, . . .  . Według informacji korespondenta agenbyc włączony do europejskiego syste cji Antara w Bukittingi (Sumatra ża­

rnu monetarnego. Przedstawiciele chodnia) po podpisaniu porozumienia
Francji i krajów Beneluxu uważają w Renvill holenderska flota wojen

szterlinga jest na wzmogja blokadę portów republi-że dewaluacja funta
nieunikniona kańskich na wschodnim wybrzeżu Su-

Kraje te posiadają również poważne matry.
salda szterlingowe, co stanowi dług 
Wielkiej Brytanii bez pokrycia. Człon 
kowie unii zachodniej nie zamierza­
ją bynajmniej obciążać swych kra­
jów tymi długami brytyjskimi i nie 
chcą wiązać się z brytyjskim, syste­
mem finansowym, który jest tak .sil­
nie obciążony.

nOo ——

Wspólny kongres
partii robotniczych

na Węgrzech

nym wyznaczono dla nich najlepsze 
pomieszczenia, stołówki, bufety, urzą­
dzono odpowiednio czytelnie.

Specjalne samochody odwożą zde­
mobilizowanych żołnierzy do domów.

Z Kijowa i ze stacji podmiejskich 
zdemobilizowani udają się do miejsc 
stałego zamieszkania.

Równocześnie z Kijowa wyjeżdżają 
pociągi ze zdemobilizowanymi żołnie­
rzami garnizonu miejscowego. Na dwór 
cu żegnają ich życzliwie kijowianie.

„Wizyty v/ waszej wielkiej stolicy 
— powiedział premier fiński — zaw­
sze sprawiały mi wielką przyjem­
ność. Szczególnym zadowoleniem na­
pawa mnie fakt, że przybyłem do M° 
skwy obecnie, gdy czekają nas rożnie 
wy w sprawie tak ważnej jak umowa 
o przyjaźni i wzajemnej pomocy mi" 
dzy naszymi krajami.

Podczas naszego pobytu w Moskwie 
z okazji jubileuszu Rewolucji Paź­
dziernikowej zaznajomiliśmy slć 
wszechstronnie z gigantycznymi osiąg 
nięciami tego kraju w ciągu ostatnich 
30 lat. Są one dziełem owocnej pracy 
wszechstronnie utalentowanego naro­
du radzieckiego i jego genialnego wo­
dza Generalissimusa Stalina“.

MOSKWA, 26.3 (PAP). — Minister 
spraw zagranicznych ZSRR MolotoW 
odbył rozmowę z premierem fińskim 
Pekkala. W rozmowie wzięli również 
udział poseł radziecki w Finlandii Sa 
wonienkow i poseł fiński w ZSRR 
Sundstroem.

Francuscy studenci — komuniści
składajq hołd zasługom małżonków Joliot

BUDAPESZT, 23.3 (PAP). — Organ 
Reasumując powyższe uwagi. „Finan partii socjal-demokratycznej „Szabad 

ciał Times“ dochodzi do wniosku, że sag“ donosi, że w dniach 12, 13 i 14
Wielka Brytania nie będzie mogła za czerwca odbędzie się wspólny kon-1 słusznie dumna jest Francja. Studen 
chować czołowej roli w organizowa- gres socjalistów i komunistów wągier j ci komuniści wyrażają oburzenie z po
~....... .. ’ °  -i--*-  ̂ i wodu oszczerczej napaści na Fryde-

PARY2, 26.3 (PAP). W sali „Mu­
tualité“ odbyła się ostatnio konferen 
cja studentów - komunistów francu­
skich. Na konferencji uchwalono re­
zolucję następującej treści:

„Studenci komuniści składają wyra 
zy najgłębszego uznania małżonkom 
Irenie i Fryderykowi Joliot Curie w 
związku z ich wspaniałymi osiągnię­
ciami na polu naukowym, z których

ryka Joliot-Curie ze strony pewnych 
posłów do parlamentu, którzy utra­
cili wszelkie uczucia patriotyczne, 
oraz z powodu środków policyjnych, 
zastosowanych wobec Ireny Joliot- 
Curie przez amerykański Departa­
ment Stanu“ .

niu unii zachodniej. Sam fakt, ze skich.

Terror policyjny szaleje w Australii
SYDNEY, 26.3 (TASS). — Australij­

skie związki zawodowe wyrażają ostry 
protest przeciw postępowaniu policji w 
Breasbane. (17 marca policja rozpędzi­
ła tam pokojowo usposobioną demon­
strację robotniczą, raniąc ciężko kilka 
osób).

Komitet Wykonawczy Australijskiej 
Rady Związków Zawodowych w Mel­
bourne jednogłośnie uchwalił rezolu­
cję, w której wyraża protest przeciw 
terrorowi policyjnemu i domaga się 
zniesienia ustawy, uchwalonej przez 
rząd labourzystowski stanu Quensland, 
zakazującej organizowania pikiet, a 
także zaniechania prześladowań robot­
ników.

Odbyta w Sydney konferencja przed

Sasja PoUko m Czecltosłowackki Rady Gospodarczej  m Etadso.

stawicieli związków zawodowych ma-
j rynarzy, robotników portowych, gór- j partii komunistycznej 
I ników, metalurgów, mechaników, pala | związków zawodowych“,

czy, hutników, kowali, kotlarzy, a tak­
że przedstawicieli australijskich związ 
ków zawodowych kolejarzy, zrzesza­
jących 200 tysięcy robotników, zażą­
dała: dymisji premiera stanu Quen­
sland, Hanlona Key, zwolnienia szefa 
policji stanu Quensland i poszczegól­
nych policjantów, którzy brali udział 
w napadzie na robotników. Konferen­
cja zażądała, aby Australijska Rada 
Związków Zawodowych rozpoczęła w 
całym kraju kampanię w obronie 
związków zawodowych i przeciw re­
presyjnym ustawom politycznym, rzą­
dów stanów Quensland i Victoria. Po­
nadto konferencja powzięła uchwałę, 
„potępiającą historyczną kampanię, 
prowadzoną przez partię liberalną i 
agrarną, zmierzającą do zduszenia 

i bojowych

Wczoraj górnicy zachodniego rejo­
nu stanu Nowa Południowa Walia o- 
głosili jednodniowy strajk protestacyj­
ny przeciw wypadkom w Breasbane.

Przedstawiciel Komitetu Wykonaw­
czego Australijskiej Federacji Górni­
czej oświadczył, że jeżeli rząd labou­
rzystowski stanu Quensland nie uchy 
li ustawy antystrajkowej, to wszyscy 
górnicy ogłoszą strajk protestacyjny.

Prasa donosi również o licznych pro 
testach, wyrażanych przez związki za­
wodowe i robotników różnych przed

w w t x t e ß h
□ MOWY JORK. Dma 2* uni. w li> 

vaaiie podpisana została Karta 
Handlu Międzynarodowego przez 
przedstawicieli 53 państw. Przed wej 
ściem w życie Karta musi być ratyfi­
kowana przez zainteresowane rządy 
Kilka państw odmówiło podpisania 
Karty.
□  LONDYN. Po całonocnym posic' 

dzeniu, trwającym 18 godzin i 1# 
minut, — najdłuższym podczas bieżą­
cej sesji parlamentarnej — członko­
wie Izby Gmin opuścili salę dopiero 
w czwartek przed godz. 8 rano, P° 
przedyskutowaniu ustawy w sprawi® 
ponownego podziału miejsc w parł®'

[ wencie. Zgodnie z tą ustawą, lic®-
siębiorstw w całym kraju. Rada Zwiiąz członków Izby ulegnie redukcji * 
ków Zawodowych' w New Castle po- ~~ 
stanowiła poprosić Australijska Radę
Związków Zawodowych o ogłoszenie 
w całej Australii strajku 24-godzinne- 
go. Wiece protestacyjne zorganizowali 
robotnicy w Darwinie, Hohareie i wie­
lu innych rejonach kraju. ^

640 na 625.
□  BERLIN. Organ radzieckiego za­

rządu wojskowego „Taeglicbe 
Rundschau“ donosi o aresztowaniu ^  
górach Harzu 12 członków podziemnej 
organizacji hitlerowskiej „Piraci Sza-rotki“
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N-\SZE obyczaje ludowe sięgają 
najdawniejszych, pogańskich cza 

sów, kiedy to oddawało się hołd si­
łom przyrody w przełomowych mo­
mentach wiosny, i słonecznych prze­
sileń. Do dziś jeszcze w niektórych 
okolicach Polski w marcu topi się pod 
znikającym już lodem kukłę odcho­
dzącej zimy — dawny symbol pogan 
skiej bogini śmierci — Marzanny. In- 
n* obyczaje stopiły się z przyjętym 
później chrześcijańskim obrządkiem, 
łącząc pogańskie święto powrotu słoń 
ca x Bożym Narodzeniem, a przebu­
dzenie się wiosny —- z Wielkanocą.

Prasłowiańskie obrzędy przetrwały 
różne koleje. Tam, gdzie przez wiele 
■wieków germański najeźdźca zacierał 
wszelkie ślady Słowiańszczyzny, gdzie 
ginął nawet prześladowany rodzimy 
język — obyczaje ludowe dawały zaw 
sze świadectwo słowiańskiej odrębno­
ści.

Tak było. na Śląsku, na Mazurach; 
Swoistymi obyczajami wykazywali 
swe pochodzenie również Łużyczanie 
—> maleńka wysepka słowiańska w 
germańskim morzu.

Korne presje

JEDNYM z charakterystycznych
obyczajów wielkanocnych, prze­

chowywanych na Śląsku, było urzą­
dzanie konnych procesji w drugi dzień 
Wielkanocy. W  niektórych okolicach 
było to połączone z kościelnymi pro­
cesjami; w innych —- konne pochody 
nosiły świecki charakter, a często 
kończyły' się wyścigami. Zwyczaj ten 
otrzymał się po dzień dzisiejszy w kil 
ku miejscowościach na Śląsku Cie­
szyńskim, w powiecie gliwickim, w

Łużyckich.
U Serbów Łużyckich procesje roz­

poczynają się rano ok. szóstej. Konni 
wyruszają przy biciu w dzwony i 
dźwiękach orkiestry. Powracają do 
kościoła, na sumę.

W  Piotrowicach, pod Raciborzem, 
procesja wyrusza w drugie święto po 
sumie. Za krzyżem, niesionym na cze­
le procesji, jadą najpierw kawalero­
wie, a za nimi żonaci mężczyźni. Pro­
cesja najpierw udaje się do kościoła 
św. Krzyża, gdzie odmawia się róża­
niec i litanię, a dopiero potem wyru­
sza skrajem pól piotrowickich. Uro­
czystości kończą nabożeństwo w ko­
ściele parafialnym. Tam, przed koscio 
łem, recesję witają dziewczęta z kwia­
tami.

Kiedyś procesja tutaj kończyła się 
wyścigami konnymi, w stronę lłusto- 
mostów, ale zwyczaj ten zarzucono, 
gdyż w czasie wyścigów dochodziło 
do gorszących utarczek między ucze­
stnikami.

Wyścigi konne przechowały się na 
tomiast w fiieńkowicach. Tam proce­
sja, jak w czasie Bożego Ciała, oDcno 
dzi krzyże przydrożne i kaplice, oo- 
prawiając przy nich modły. Na gra­
nicy wsi kończy się uroczystość K o ­

ścielna i 30 najlepszych jeźdźców oko 
iicy staje do zawodów.

V / innych miejscowościach po w. 
zacib -: kgo, Jak w Sudole i w Stu­

Jak na Śląsku śirięcą Wielkanoc
dziennej na granicy czechosłowackiej 
oraz w okolicach Nysy «■—* zarzucono 
juz zwyczaj konnych procesji, jeźdźcy 
stają tylko do wyścigów.

Bienaata kredzisi
śląskiego obyczaju

M-TMCY przez wiele wieków pa­
trzyli „przez palce" na te sło­

wiańskie obyczaje. Dopiero hitleryzm 
zwrócił uwagę na „niebezpieczeń­
stwo tych obrzędów tak wyraźnie 
świadczących o nieśmiertelności sło­
wiańskich pierwiastków w ludzie ślą­
skim,, Hitlerowcy postanowili więc 
przywłaszczyć sobie ten obyczaj, o- 
głosić go jako „rdzennie niemiecki".

W  1934 roku chłopi z Wójtowej 
W si pod Gliwicami, jak co roku, wy 
ruszyli w drugie święto Wielkanocy z 
Konną procesją przez pola do granic są 
średnich wsi, śpiewając pobożne pieśni 
z błaganiem o urodzaj. W  ślad za nimi 
wyruszyli Niemcy, śpiewając swoje 
lugumy. Ale ludność okolicznych wsi 
nie pośpieszyła na ich spotkanie. Jak

co roku, wyszła tylko naprzeciw pol­
skiej procesji. Hitlerowska impreza po 
niosła całkowite fiasko.

W  następnym roku Niemcy bardzo 
starannie przygotowali się do swej pro 
cesji. Rozgłosili po wsiach, że proce­
sja wyruszy tym razem w pierwszy 
dzień Wielkanocy. Chcieli uprzedzić 
Polaków. Jednocześnie zasilili swe sze

regi Niemcami z innych wsi. Lecz Po 
łacy uparcie trzymali się własnej tra 
dycji. Znów nie wyszli na spotkanie 
niemieckiej procesji.

W  Wójtowej wsi długo jeszcze 
wspominano tę nieudałą niemiecką 
procesję. Podśmiewano się z Niem­
ców, którzy, nie mając własnych 
sztandarów do procesji, wypożyczyli 
je z kościołów gliwickich. Ale,., sztan 
dary te, ufundowane przez polską lud

ność, miały — polskie napisy! Niem­
cy wobec tego wyruszyli w pochód ze 
zwiniętymi chorągwiami...

Zą to w drugie święto Wielkanocy 
1935 r. polska procesja stała się istną 
demonstracją. Mieszkańcy okolicz­
nych wsi gromadnie stawili się na 
miejsce zbiórki, by powitać konny 
orszak. Po modłach zaś olbrzymim 
tłumem wyruszyli za konnymi do pa­
rafialnego kościoła na uroczyste nie­
szpory,- śpiewając polskie pieśni.

*
Święcone

I AK w całej Polsce — tak i na ślą­
skich wsiach przed świętami Wiei 

kanocy do kościołów tłumnie schodzą 
się ludzie ze „święconką". W  niektó 
rych okolicach święcenie odbywa się 
w Wielką Sobotę, w innych — w 
Wielką Niedzielę po nabożeństwie re 
zurekcyjnym.

Do zamożniejszych gospodarzy 
księża przychodzą do domów i po­
święcają całe stoły, suto. wedle tra­
dycji zastawione jadłem. Zwyczaj ten 
sięga bardzo odległych czasów, W  
księgach z 1646 r. czytamy, że w R : 
cibórzu wyszło rozporządzenie, że w

tylko trzech wikarych może w nie­
dzielę Wielkanocną chodzić od domu 
do domu. Reszta ma pozostać w ko­
ściele. Dochodami mogą się podzie­
lić... Bo księża, chodzący „po .świę­
conym" nie wychodzili z gościnnych 
domów z próżnymi rękami. Gospoda­
rze zawsze składali im jakąś ofiarę, 
najczęściej jaja. Kościelni, roznoszą­
cy' po domach święconą wodę, rów­
nież dostawali wynagrodzenie.

„Święconka" musiała być na każ­
dym stole. Z  dokumentu z r. 1727 do 
wiadujemy się. że szpital w Toszku 
otrzymywał od dziedzica na każdą 
Wielkanoc jagnię i 8 kukieł pszen­
nych, czyli święcenników.

Do tradycyjnych potraw, które mu 
szą wchodzić w skład „święconki" na 
leżą na Śląsku, podobnie, jak w cen­
tralnej Polsce ■— jaja, baby i wielka­
nocne baranki, ulepione z masła, cia­
sta, lub wosku. ,U zamożniejszych 
święci się również szynki 1 Wielkanoc 
ne pieczenie.

D z i e l i m y  s i ę  j a j e c z k i e m
Każdy zwyczaj ma swojq hisiorię

KIEDY redaktor naczelny zapiopo 
nował mi napisanie felietonu 

świątecznego: — „wiecie, kolego, tak 
ze 150 wierszy o  wielkanocnych oby­
czajach" — przed oczyma mojej za­
wodowej wyobraźni zamajaczył stół 
świąteczny ze starych sztychów i o- 
brazów, suto zastawiony piętrowymi 
babami w lukrze i cukrze, mazurka­
mi, przystrojonymi niczym damskie 
tegoroczne wiosenne kapelusze, szyn­
kami, zwojami kiełbas i stertami małp 
wanych jajek, Wśród których ukrywa 
ją się potulnie Czekoladowe zajączki i 
i białośnieine baranki w „cieniu" ba­
terii gąsiorów i butelek.

Chyba ten zwyczaj sutego jadła w 
dni świąteczne należy do najstarszych 
najtrwalszych i przez tradycję najgo­
ręcej zalecanych. Przecież to jeszcze 
w czasach, kiedy nie znano czekolady 
i jeszcze dawniejszych, kiedy i wina 
nie znano w naszym kraju, w za­
mierzchłych czasach Leszków i Po­
pielów — nasi słowiańscy pradziado 
wie również w C2as „godów wiosen­
nych , odpowiadających naszej Wiel 
kanocy —• czcili przebudzenie wiosny 
sutym jadłem, może mniej urozmaico­
nym, ale równie obfitym — jeśli ko­
go na to stać było! O tym, co spoży­

wano, aby przez nasycenie gardła i 
żołądka uczcić siły przyrody, budzą­
cej się do życia, a szczodrze nagra­
dzającej trud rolnika, odwagę myśli­
wego, cierpliwość rybaka, daje nam 
dziś jeszcze pojęcie stół wielkanocny 
wieśniaka.

Wieś bowiem poprzez stulecia, za­
chowuje stary obyczaj w najmniej, 
skażonej postaci, a choć nie pamięta 
już dawnego znaczenia i obrzędów i 
jadła, to jednak przestrzega tradycję 
uważnie i chętnie i z należytą powa- 
wą. — Życzy się na wsi inaczej niż 
w mieście, z godnością, z namaszcze­
niem.

Zapewne wcale miły zwyczaj dzie­
lenia się jajkiem z jednoczesnym skla 
daniem życzeń „wszelkiej pomyślno­
ści", przy. wielkanocnym stole nie 
wypomina już nikomu, że ongiś jajko 
symbolizowało utajoną potęgę życia 
i płodności, którą z ziemi budzą , pro­
mienie słoneczne. Zwyczaj spożywa­
nia jajek w czasie świąt wiosny jest 
nie tylko słowiański. Znały go rów­
nież ludy starożytności, które wierzy­
ły, że ród człowieczy wyprowadziła 
bogini nocy z kosmicznego jaja.

A l; gdy jużeśmy się jajkiem podzie 
liii, nęcą nas na stole rolnika zwoje 
kiełbasy, szynka i inne mięsiwa, bo 
dań gorących tradycja „zabrania" po 
dawać. -Ongiś opleciona kiełbasami 
straszyła na wielkanocnym stole pie­
czona głowa dzika. Dziś rzadziej zo­
baczymy ryjek pieczonego prosiaka 
lub całego baranka. W  tej obfitości 
zimnego mięsiwa kryją się jeszcze jak 
gdyby wspomnienia tych czasów ło­
wieckich, gdy nieprzebyty bór do­
starczał zwierzynę na „gody".

Cóż jeszcze ukazuje dawny obraz 
wielkanocnej obfitości. Ano, wyso­
kie strzeliste baby, których nazwa też 
ma swoje historyczne, tradycyjne wy 
jaśnienie.

Wyrabia się je przecież1 z mąki ze­
szłorocznej i z zeszłorocznego ziarna, 
ongiś po osiedlach przechowywanego 
w specjalnych spichrzach, nad któ-

rymi miały pieczę najstarsze w rodzi­
nie kobiety... baby.

Należałoby poświęcić nieco uwagi i 
płynom, bo jak dziś bez wódki, czy 
owocowego wina nie może się, nie­

stety, obejść żadna uroczystość, tak 
przed laty świąteczną wesołość potę­
gował miód sycony lub pieniste z 
chmielu wyrabiane piwo. Że się lu- 

.dziom i dawniej śpieszyło do świąte­
cznej podniebiennej uciechy, świad­
czy o tym gdzie niegdzie jeszcze za­
chowany zwyczaj zakopywania w so 
botę przedświąteczną po rezurekcji 
przez młodzież wiejską garnka z „żu­
rem" — postnym barszczem. Koniec

postu — hajźe do stołu z kiełbasą! 
A  że w głowach szumiało od miodu 
i wina, że się ze łbów „kurzyło", więc 
też dobrze robił, bo trzeźwił niejedne­
go „śmigus" dnia drugiego urządzany, 
a wywołujący wiele hałasu, śmiechu 
i... kłopotów.

Lecz jeśliby kto sądził, że nasz 
bardzo popularny do dziś „dingus" 
miał być środkiem na otrzeźwienie 
podchmielonych — dałby dowód, że 
nie. zna historii tego dość osobliwego 
zwyczaju. Dyngus miał początkowo, 
zanim przeistoczył się w wesołą za­
bawę i... flirt — znaczenie religijne­
go obrzędu. Oznaczał bowiem oczy­
szczenie, obmycie z grzechów. Jak 
rzyroda długi sen zimowy zmywa z 
powierzchni ziemi wiosennymi woda­
mi wezbranych rzek i deszczów — 
człowiek zmywa z siebie zimowe le­
nistwo, gnuśność -— dyngusem, by 
raźniej stanąć do pracy w lesie i w 
polu. do pracy, która da mąkę ca 
słodkie białe kołacze.

Tak więc kropla wody kolońskiej, 
jaką obecnie delikatnie wylewamy w 
drugi dzień Wielkanocy na wiosenne 
kostiumy naszych znajomych, nie wie

le już ma wspólnego z wiadrami stu­
dziennej wody, jakimi oblewano się 
ochoczo jeszcze nie tak dawno po 
naszych wsiach, choćby śnieg. z pól 
nie spłynął i ziąb wiał od lasów.

W  dawnych czasach jednak w dru­
gi dzień świąteczny nie tyi-kó oblewa 
no się wodą,, ale po takim obmyciu 
się z grzechu i po przebraniu w su­
chą odzież na znak oczyszczenia z , 
egoizmu, bogaci obdarzali ubogich, 
raczyli ich jadłem i napojem, podob­
nie jak dziś podejmujemy gości i tzw. 
„ubogich krewnych", którzy nagle so 
bie o nas przypominają, chociaż przez 
cały rok nie dawali najmniejszego wy 
razu czułości rodzinnych.

Karol Mirski
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«!•  brzydsze od łowickich 
> p ilO B O k <

MALOW ANE na różne kolory 
jajka zwą się na Śląsku A ro- 

szonkami" i są równie pięknie ozdo­
bione, jak łowickie „pisanki". Naj­
piękniejsze kroszonki'wyrabiają dziew 
częta z Krzynowic w pow. racibor­
skim. Ale konkurują z nimi i dziew­
częta z innych wsi śląskich. „Kro­
szonki" malowane są w piękne, ory­
ginalne motywy, świadczące o praw­
dziwym smaku artystycznym naszego 
ludu. Z  motywów tych wiele czerpią 
wzorów artyści - malarze,

„Kroazonki" maluje się zazwyczaj 
barwikami naturalnymi z roślin. Na 
Śląsku przeważają w nich kolory czer­
wony, zielony lub niebieski, rzadziej 
— czarny. W zory rysuje się wos­
kiem. Dziewczęta z raciborskiego lu­
bują się w motywach kwiatowych, 
na Górnym Śląsku przeważają mięk­
kie, faliste, różnobarwne linie. Cza­
sem na jajku Wypisuje się popularne 
przysłowia — czasem zaś — do wy­

dmuchanego- i zalepionego woskiem 
jajka — wkłada się karteczki z dow­
cipnymi napisami. Kroszonki służą nie 
tylko do ozdoby stołu, ale także są 
przeznaczane na podarunki.

#
Ś m i g u s  -  B i n g u

MA każdej wsi polskiej, a więc i 
na Śląsku, rozlegają się drugie­

go dnia świąt Wielkanocy piski i 
śmiechy, oblewanych wodą dziew­
cząt. „T o na szczęście i zdrowie“ — 
głosi tradycja! W  niektórych miejsco 
wościach „oprawcy" napadają na 
dziewczęta rzy studniach i wyliczają, 
ile na jedną dziewczynę trzeba użyć 
stągwi wody, mydła, piasku i wiechci, 
żeby ją domyć do czysta. Dla dziew­
cząt ■ przychodzi jednak „dzień zem­
sty" we .wtorek rano. Niejeden z 
chłopców, który zakończył poniedział 
kowy dyngus „popijawą" w karcz­
mie — budzi się pod ostrym strumie 
niem zimnej wody i niemniej ostrymi 
razami... rózeg. Dziewczęta bowiem 
sprawiają mu tzw. „Boże rany".

Te i inne obyczaje świąteczne — 
jak „pieśń gminna" — wedle słów po 
ety — są „arką przymierza między 
dawnymi * nowymi laty".

Ilustrował Jan Lenica
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PISARZ I REWOLUCJONISTA
( (W 80 ROCZNICĘ URODZIN MAKSYMA GORKIEGO)

TM IĘ Gorkiego nierozerwalnie wią- i^NORKI] słusznie uważany jest 
i  ze się z ruchem robotniczym Rosji, proletariackiego pisarza. Ale
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proletariackiego pisarza. Ale nie 
z losami rewolucyj 1905 r. i 1917 r. dlatego tylko, że ludzie zmiażdżeni 
Serdeczna przyjaźń wielkiego pisa- przez życie, czy gorejący buntem za- 
rza z Leninem, a później i Stalinem jęli centralne, miejsce w jego twór- 
nadepiej symbolizuje nieodlączność czości. Gorkij jest proletariackim, so- 
Gorkicgo od sprawy socjalizmu. cjalistycznym pisarzem, bo swoją nie-

Gorkij należy do wyjątkowych zja- nawiść do zła społecznego, do krzyw 
wisk w dziejach literatury światowej. dv InHetieirejach literatury światowej. 
W  jego twórczości dopiero ludzie po­
niżeni przemówili pełnym głosem. 
Gorkij pokazuje ich bez sentymenta­
lizmu, bez łezki współczucia postron­
nego widza, lecz z surowością prawdy 
człowieka z krwi i kości zrośniętego 
z ludem. Nie z książek, czy z rozumo 
wania, ale z doświadczeń własnego 
twardego życia płynął swoisty, prole­
tariacki stosunek do świata, na tej 
drodze dojrzewał jego talent wielkiego 
artysty, który budzi sumienie ludzkie.

„Szkołą“ Gorkiego były w dzieciń­
stwie troska o chleb powszedni, bru­
talność, cięgi życia, w „uniwersytecie" 
— ustawiczne zmaganie się z nędzą, 
poszukiwanie drogi życiowej w róż­
nych zawodach, długie lata włóczęgi 
po ojczystym kraju. Całą niedolę, go­
rycz i ból poniżenia człowieka ze­
pchniętego na dno społeczne Gorkij 
odczuł sam, zanim mistrzowsko uka-

dy ludzkiej, swoje umiłowanie czło­
wieka — jako artysta wyraził w spo­
sób wstrząsający prawdą i realizmem.
Wyraził tak przekonywująco właśnie 
dlatego, że z jego opowiadań, powie­
ści sztuk, przemawiają jako twórcy 
życia walczące o swe prawa i god­
ność ludzką ofiary krzywdzącego u- 
stroju społecznego. Wiara w człowie 
ka i ukazanie jej źródeł wśród po­
krzywdzonych i wyzyskiwanych,
czynna postawa wobec zła i mętów ży I d ^ ieżn e  oblicze kapitalizmu. Ale 
ma, wiara w przeobrażającą siłę rewo 1 swoistość jego polega na tym> że czy

nił Lenin. Nie przypadkowo bohater­
ką powieści Gorkiego jest matka -~ 
robotnica. Gorkij w postaciach kobie­
ty — matki z ludu i dopiero wcho­
dzącej w życie dziewczyny najlepiej 
wyraził swoją tęsknotę za ludzką tre­
ścią życia, liryczne akcenty swej twór 
czości i głęboki szacunek dla kobiety 
jako uszlachetniającej siły w świecie. 
Jak czerwona nić przewija się to w 
całej jego twórczości, (zwłaszcza w 
opowiadaniu „26 i jedna“ <— arcy­
dziele literatury nowelistycznej) i naj 
głębiej zostało wyrażone w „Matce".

Gorkij nie szczędził ciemnych barw, 
by pokazać bezmiar zła, ciemnoty, 
niesprawiedliwości i poniżenia czło­
wieka, jakie cechowały carską Rosję, 
by pokazać bierną silę kołtuństwa i

lucyjnego zrywu mas ludowych i pew 
nóść zwycięstwa socjalizmu — to 
charakteryzuje twórczość Gorkiego.

Gorkij pisarz, artysta znalazł prze­
konywujące słowa, by uwierzyć Gor­
kiemu rewolucjoniście.

To stanowi jego wielkość i jako pi­
sarza i jako bojownika proletariackie­
go. Szczuty przez oficjalne koła car-

nił to z perspektywy przyszłości.
„Dlatego, żeby jadowita, katorż­

nicza ohyda przeszłości została do­
brze oświetlona i pojęta, trzeba roz 
winąć w sobie umiejętność patrze­
nia na nią... z wysokości wielkich 
celów przyszłości“ .
Gorkij rozumiał również, że nie jest 

to. łatwe zadanie ,zwłaszcza dla ,pew-

zał to w swej słynnej sztuce „Na 
dnie".

M . G C R K IJ H I'
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B U R Z Y j lp r
Nad siwą morza bezbrzeżną f *

równiną wicher chmury kłębi.
i  Mi

Pomiędzy chmurami i mo­
rzem dumnie szybuje mewa do 
czarnej błyskawicy podobna.

To skrzydłem fale muska -  
jąc, to jak strzała wzbijając 
się w chmury mewa okrzyk wy­
daje i chmury radość słyszą w 
tym nieustraszonym mewy o- 
krzyku.

W  okrzyku tym dźwięczy po 
żądliwe oczekiwanie burzy 
Moc gniewu, żar namiętności i 
pewność zwycięstwa słyszą w j 
tym okrzyku chmury.

Czajki zawodzą przed burzą. 
Zawodzą, miotają się nisko nad 
powierzchnią morza, jak gdyby 
na dnie jego chciały schronić 
opanowujące je burzą przera - 
żenie.

I rybitwy zawodzą. I rybitwy 
nie rozumieją czym jest roz­
kosz walki o życie, przeraża je 
uderzenie gromu.

Głupi pingwin kryje tchórz­
liwie w skałach swe tłuste, o- 
ciężałe ciało... Tylko dumna 
mewa szybuje odważnie i nie­
ustraszenie na siwym spienio - 
nym morzu.

Coraz niżej spływają ku mo­
rzu ponure chmury i rwą się 
fale z głośnym przyśpiewem 
wzwyż —  naprzeciw gromom!

Biją pioruny! Spienione gnie 
wem jęczą fale z wichrem wio 
dąc spór. Oto ogarnia wicher 
kłębowisko fal objęciem mocar 
nym i rzuca je z rozpędu w dzi 
kim uniesieniu na skały, rozbi­
jając w kroplisty pył szmarag­
dowe kaskady.

Mewa szybuje wydając swój 
okrzyk, do błyskawicy czarnej 
podobna jak strzała chmury 
przecina, fal pianę skrzydłem 
roztrąca.

Oto unosi się w przestrzeni 
jak demon —  dumny, czarny de 
mon burzy —  śmieje się i łka... 
Chmurom urąga z radości łka.

W  gniewie gromów mewa 
już dawno wyczuła znużenie, 
wie, że nie zakryją słońca 
chmury, nie zakryją...

Wicher, wyje, bije grom...
Nad bezbrzeżnym morzem 

lśni błękitem gęstwa chmur. 
Morze chwyta wybuchy bły­
skawic i gasi je w swej głębi. 
Niby węże ogniste kłębią się 
w morzu —  zanim znikną —  
tych błyskawic odbicia.

Burza —  za chwilę wybuch­
nie burza.

To mewa nieustraszona dum 
nie szybuje między błyskawi­
cami ponad morzem gniewnie 
szumiącym —  to woła zwiastun 
zwycięstwa —

Niech mocniej szaleje bu-
a U
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sklej Rosji, prześladowany przez po- 
| licję, nieraz więziony — Gorkij sam 
przeszedł drogę Golgoty rosyjskiego 
rewolucjonisty.

■JSJAJPIĘKNIEJSZYM pomnikiem 
J. x literackim rewolucyjnej burzy 
1905 i. była „Matka" Gorkiego. W y ­
chowawcze znaczenie tej książki, bu 
dzącej sumienie — bardzo wysoko ce

Lenin { Gorkij

nych grup inteligencji. Obiektywnie ist 
nieją tylko dwie drogi: z proletariatem 
ku socjalizmowi, lub po stronie giną­
cego kapitalizmu.

„Tak, lub nie — powiada Kuta- 
zow (typ bolszewika z „Klima 
Samgina") trzecie rozwiązanie lo­
gika wyklucza ale psychologia 
dopuszcza“ .
Aby bronią sztuki zwalczać skute­

cznie zło przeszłości, trzeba ją umieć 
przezwyciężyć nie tylko logicznie, ale 
i psychologicznie, czego wzorem jest 
twórczość Gorkiego.

Gorkij był „inżynierem dusz" ludz­
kich nie tylko jako pisarz, ale i jako 
wychowawca, budowniczy kultury so 
cjalistycznej.

NOW YM I myślami zapładrua ra­
dziecką naukę, sztukę, krytykę 

literacką i teorię literatury. Ostrą bro 
nią publicystyki walczy ze zgubnym 
dziedzictwem starego świata, a zwłasz 
cza z mnogością przejawów kołtuńst­
wa, egoizmu, zacofania, obojętności 
mieszczucha.

Charakteryzując sposób myślenia 
kołtuna po pierwszej wojnie światowej 
Gorkij pisał;

».Humanizm" kołtuna pozostał tak
samo pełen frazesów o „umiłowaniu 
człowieka w teorii i oderwany 
pozostał od rzeczywistości w prakty 
ce, jakim był przed wojną. Jest je­
szcze zdolny nawoływać do obrony 
jednostki, ale trwa zupełnie obojęt­
ny wobec cierpień i ucisku mas* ♦ 
Gorkij wpływał na ludzi nie tylko 

siłą swej myśli i pięknem słowa wiel­
kiego artysty, ale i niezwykłym uro­
kiem osobistym. Bardzo wysoki, su- 
chyi zlekka zgarbiony, pociągał rzad­
ką wyrazistością, mocnych, kancia­
stych rysów twarzy.

Gorkij był niezrównanie ciekawym 
biesiadnikiem w małym gromie ludzi. 
Takim go pamiętam na posiedzeniach 
w Związku Literatów Radź. Z  ujmu­
jącą prostotą, cichym, przytłumionym 
głosem sypał paradoksami, jak gdyby 
„głośno myślał“ , dzieląc się swymi 
wątpliwościami, stawiał pytania, pobu 
dzał kolektywną myśl. Mówienie było 
dla niego procesem twórczym. Dlate­
go nie lubił gładkich wykończonych 
zdań, które więziły myśl. Sztuka kra 
somówstwa nie była jego żywiołem. 
Wyraźnie nie lubił patetycznych zwro 
tów i zdawkowych słów — wtedy za­
czynał niespokojnie chrząkać, mar­
szczył czoło, a w końcu delikatnie 
przerywał upajającemu się własną elok 
wencją mówcy ,albo nieoczekiwanym 
pytaniem kierował go na inne tory.

Gorkij jako dramaturg i jako pisarz 
słabo jest znany polskiemu czytelni­
kowi. Masowe przekłady Gorkiego na 
polski język to zadanie najbliższej przy 
szłoścl, bo „Gorkij“  — jak powiedział 
na jego pogrzebie Mołotow — jest 
prawdziwym ojcem proletariackiej so­
cjalistycznej literatury w naszym kra­
ju i w oczach ludzi pracy na całym 
świecie“ . Jadwiga Siekierska

M . G O R K I J

MIASTO ZOLTEGO DIABLA
...Nad ziemią i oceanem unosi­

ła się gęsta mgła przetykana dy­
mem, drobny deszczyk mżył pa­
dając leniwie na ciemne bloki do 
mów.

Na pokładzie statku skupili się 
uchodźcy patrząc wokół milczą­
co oczami pełnymi wyczekiwa­
nia, nadziei i lęku, strachu i ra­
dości.

—  Kto to —  cicho zapytała mło 
da Polka wskazując ze zdumie­
niem na Posąg Wolności. Ktoś od 
powiedział.

— Bóg Amerykański...
Potężna postać kobiety z brązu 

pokryta jest od stóp do głów zie­
loną pleśnią. Zamarła twarz pa­
trzy ślepymi oczami poprzez 
mgły i bezkres oceanu, jak gdyby 
oczekując słońca, które by ożywi­
ło jej zamarłe źrenice. Pod stopa­
mi Wolności jest tylko mały skra 
wek ziemi. Wydaje się, że wyło-

Nad kołyską niemowlęcia (1)

N A  M A R G I N E S I E  D O W C I P Ó W
Było właściwie lekkomyślnością ł 

niczym więcej podjęcia się napisania 
cyklu reportaży o Filmie — o Filmie 
Polskim jako instytucji, tej samej 
właśnie, która jest celem przynaj­
mniej połowy dowcipów, w Polsce.

— Lekkomyślnością — gdyż chyba 
ani jednego nowego dowcipu nie da 
się już na ten temat wymyślić, skoro 
najświetniejsze — i najostrzejsze — 
języki w Polsce wzięły ją właśnie na 
języki.

— Ale sprawy Filmu Polskiego nie 
rozwiąże się dowcipem. Nie tylko dla 
tego, że dowcipy są najłatwiejsze i 
najbardziej powierzchowne ale i dla­
tego że są złośliwe. Na złośliwość zaś 
jest tu miejsca niewiele. Jest nato­
miast miejsce na krytykę — rzeczową 
i celną i na pewien bilans — również 
rzeczowy, a przede wszystkim poważ 
ny. Tak poważny, jak poważnym 
przedsiębiorstwem stał się Film Pol­
ski w  czasie kiedy myśmy dowcipko­
wali i co może spoza mgiełki tych 
dowcipów uszło uwagi wielu ludzi

Więc jeżeli mówię o lekkomyślno­
ści, to dlatego, że Film Polski jest 
już dziś ogromnym przedsiębiorstwem 
i jeżeli się powiedziało „a" i chce się 
powiedzieć „b“ i —• jeżeli nie zwie­
dzić, to chociażby odwiedzić — wszy 
stkie jego placówki, trzeba na to po­
święcić bardzo wiele czasu i oderwać 
się od wszystkich innych spraw, aby 
choć pobieżnie zapoznać się z tym 
wszystkim, co Film stworzył. Nie 
mam na myśli w tej chwili filmów.

A jeżeli o filmy chodzi — porozu­
miejmy się od razu — tę, któreśmy 
dotychczas oglądali, były złe. Czy 
mogły być dobre? Oto jak stoi za­
gadnienie.

Córeczka moich przyjaciół denerwo 
wała się od dłuższego czasu. „Pani 
X — mówiła — twierdzi, że będzie 
miała dziecko i mówi to już od pół 
roku. Więc co ona sobie właściwie 
myśli, jeżeli ma mieć to dziecko, to 
niechże je ma i nie każe ludziom cze­
kać“. A kiedy wreszcie dziecko przy­
szło na świat: „i na to czekaliśmy 
tak długo? Fe, ależ brzydke, po­
marszczone niezdarne! I mówić nie 
umie i chodzić nie umie. Lepiej już, 
żeby tego dziecka wcale nie miała, 
niż ooi takiego bidetom pnlmaywą*"».

Dorośli kiwali głowami, oni wiedzie­
li, że prawa natury są nieubłagane.

Nakazem rozwoju jest ciągły po­
stęp — jest więc zagadnieniem naj­
istotniejszym, jeżeli chodzi o Film 
Polski, nie to nawet, czy ten postęp 
już daje się zanotować, ale czy -zo­
stały stworzone dla niego przesłanki 
— a te rozpadają się na dwie grupy: 
przesłanki techniczne, które można 
ściśle obliczyć, zaplanować i wymie­
rzyć i przesłanki irracjonalne, któ­
re wymykają się spod kontroli i pla­
nowania .. Możemy ściśle wyliczyć: w 
tym roku wyprodukujemy tyle i tyle 
maszyn tyle .i tyle projektorów, tyle 
i tyle reflektorów itd. Czy możemy 
wyliczyć ile wyprodukujemy talen­
tów?

„Ostatni etap“ to świetny film, — 
film na światową skalę, ale miało 
go prawo jeszcze nie być. Bo talenty 
odkrywa się nie codzień, a sam ta­
lent, w dziedzinie takiej sztuki, jak 
film, związanej nierozerwalnie z naj 
bardziej skomplikowaną techniką, ta 
lent nie poparty olbrzymią wiedzą fa 
chową, będzie również bezsilny. Do-

ibrze, że jest „Ostatni etap“ — nie | przedwojenna produkcja filmowa jed 
mieliśmy prawa wymagać żeby był.

I Mieliśmy natomiast prawo wymagać 
innych rzeczy — i do nich powróci, 
my, zastanawiając się, co było nie­
uniknione, a czego można było i na­
leżało uniknąć. Nie po to, żeby fil­
my były już dobre, ale żeby mogły 
być już za parę lat dobre. Bo jedna 
jaskółka nie czyni wiosny i jeden —  
nawet bardzo dobry — film o Oświę­
cimiu nie świadczy wcale, że filmy 
polskie od dziś będą wszystkie bar­
dzo dobre. Może nawet będą bardzo 
złe — niespodzianką są filmy dobre, 
złe nie są rozczarowaniem, są złem 
koniecznym — jak złem koniecznym 
jest brzydota nowonarodzonego dziec­
ka.

Jeżeli powiemy, że Film Polski po 
wstał z absolutnej nicości — nie bę­
dzie w tym ani cenią przesady. Nie 
tylko dlatego, że Niemcy zniszczyli 
nam wszystkie urządzenia i poczyni­
li wielkie spustoszenia wśród ludzi — 
ale także dlatego, że niewiele co mie 
li w tej dziedzinie do niszczenia.
Była ta nasza — pożal się Boże —

jRai. W. Jakubowska (z prawej) i operator li. Monostyreki ( i  Lewej) pod- Igi» rozpoczyna.
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nym wielkim skandalem — ani sztu- 
I ka ani technika, tylko po prostu 
'handelek, obliczony na szybki i łat­
wy zarobek. Nie pozostało więc z lat 
przedwojennych tego, czego nawet 
mordercza zaciekłość hitleryzmu nie 
zdołałaby zniszczyć — tradycji, wie­
dzy, no już chociażby znajomości fa­
chu.

A dziś? Posiadamy już w tej chwili 
urządzenia filmowe na taką skalę, o 
której nie śniło nam się nawet przed 
wojną. Posiadamy — w miejsce 
przedwojennych kramików — ogrom­
ne przedsiębiorstwo, które rozbudo­
wuje się stale i z rozmachem. Po­
chłonęło to oczywiście wiele pienię­
dzy', pochłonie jeszcze więcej. Jeste­
śmy krajem biednym, z trudem dźwi 
gamy się z powojennych ruin i wiele 
jeszcze rzeczy musimy się wyrzekać. 
Czy stać nas na to? Czy też przypi­
namy przysłowiowy kwjatek do kożu 
cha?

Na całym świecie, nie tylko w le­
gendarnej filmami Ameryce, produk­
cja filmowa stanowi jedną z najpo­
ważniejszych gałęzi produkcji — ska 
zalibyśmy się na wielkie zacofanie — 
i wielką zależność — i kulturalną i 
techniczną, gdybyśmy znaczenia tej 
produkcji nie doceniali. Docenia ją 
na pewno Ameryka, która, jako jed 
ną z pierwszych, likwiduje obecnie 
we Francji w ramach „dobrodziejstw 
planu Marshalla właśnie produkcję 
filmową

Nie jest więc zagadnieniem czy te 
miliony wydane zostały potrzebnie, 
ale czy wydane zostały celowo, roz­
sądnie, po gospodarsku. Na to pyta 
nie zaś. odpowiemy sobie później, kie 
dy ukończymy — męczącą, ale pou­
czającą — wędrówkę po wszystkich 
placówkach i instytucjach, które 
Film Polski za te miliony stworzył. 
Nie po obejrzeniu filmów, ale po o- 
■ ujrzeniu przesłanek, które dla fil- 
ów zostały stworzone.
Stawiamy Film Polski na cenzuro- 
anym. Najdobitniej przemawiają 
ikty — kto oprze się ich wymowie? 

Niech więc przemówią — wędrówka

niła się ona z fal oceanu, że pie­
destałem jej są zastygłe w bez­
ruchu fale. Ręka wysoko wznie­
siona, górująca ponad oceanem i 
żaglami nadaje posągowi urok i 
dumną powagę. Wydaje się, że 
za c.iwilę pochodnia zaciśnięta w 
dłoni buchnie jasnym płomie­
niem, rozpędzi szare kłęby dy­
mu i zaleje wszystko dokoła ciep­
łym, radosnym światłem.

A  dokoła nędznego skrawka 
ziemi, na którym stoi posąg, suną 
na falach oceanu niby przedpoto­
powe dziwaczne zwierzęta —  
olbrzymie żelazne cielska okrę­
tów, mkną niby zgłodniałe dra­
pieżniki małe łodzie podwodne. 
Wyją syreny głosem legendar- 
nych potworów, rozlegają się 
wściekłe gwizdki, grzmią łańcu­
chy kotwic, ponuro szumią fale 
oceanu.

Wszystko dokoła pędzi, dokądś 
dąży, drży z natężenia. Śruby i 
koła statków chioszczą wodę po­
krytą żółtawą pianą i pociętą ty­
siącem zmarszczek.

I wydaje się, że wszystko —  
żelazo, kamienie, woda i drzewo 
wyrażają swój protest przeciw ży 
ciu bez słońca, bez pieśni i szczęś 
cia, przeciw życiu okutemu w kaj 
dany niewolniczej pracy. Wszyst 
ko jęczy i zgrzyta poddając się 
woli jakiejś siły tajemnej wro­
giej człowiekowi.

Na łonie fal poszarpanym żela­
zem, splamionym tłustymi pla­
mami nafty, zbrukanym odpad­
kami jedzenia, słomą i strużyna­
mi — pracuje niewidoczna zimna 
i zła siła. Nieubłaganie i nieod­
miennie popycha całą tę maszynę 
w której okręty i doki są tylko 
małymi cząsteczkami, a człowiek 
jest znikomą śrubką...

Stworzenie dwunożne ogłuszo­
ne hałasem, udręczone nieustan­
nym tańcem martwej materii ca­
łe umorusane sadzą i oliwą spo­
gląda na mnie dziwnym wzro­
kiem wsunąwszy ręce w kiesze­
nie spodni. Z twarzy zasmarowa- 
nej gęstą warstwą tłustego brudu * 
połyskują ku mnie nie oczy żywe 
go człowieka a biała kość zębów«.

Bychowska

Z  oddali miasto wydaje się olbrzy­
mią paszczą najeżoną krzywymi, 
czarnymi kłami. Paszcza ta oddycha 
kłębami dymu i sapie jak żarłok chory 
na otłuszczenie serca.

Wchodząc tam człowiek czuje się 
jak gdyby wpadał do kamiennego żo­
łądka. który pochłonął już wiele, milio 
nów ludzi a teraz miażdży ich i trawi.

.„Wszędzie, nad głową, pod nogami 
obok tuż huczy triumfalnie zgrzyt że­
laza. Ono właśnie wyczarowane silą 
złota oplątuje człowieka swymi mac­
kami, zagłusza go, wysysa jego krew, 
żzera mięśnie i nerwy i rozrasta się 
coraz szerzej »obejmując wdęż 
niej ogniwami łańcucha^
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S EKRETARZ Cippico Marcello 
Weisa, został jak wiadomo — a- 

resztowany wespół ze swym pryncy- 
pałem w domu faszysty Gangemi'ego, 
Zajmował on jednak również pokój 
w Hotelu Ambasadorów, jednym z 
pierwszych w Rzymie, gdzie chował 
najważniejsze dokumenty. Policja wło 
ska złożyła wizytę w tym pokoju, 
przeszukała szafy, rozpruła podusz­
ki, zajrzała do szufladek, czy nie ma­
ją one aby podwójnych den, rozpruła 
materace itd. „Zapomniała“  tylko zaj 
rżeć do szuflady w stole. A  dziwna 
rzecz —> dokumenty znajdowały się 
właśnie tam.

Ledwie agenci odeszli, wszedł jakiś 
nieznajomy, który pewnym krokiem 
skierował się prosto w stronę stołu, 
Otworzył szufladę, wyjął dokumenty 
i odszedł sobie najspokojniej w świe­
ci«. Nazajutrz jeden z dzienników wie 
czomych, stojący bardzo blisko sfer 
rządowych| podał, że Sekretariat Sta 
nu wszedł w posiadanie ważnych do­
kumentów dotyczących sprawy Cippi 
co.

PAN MINISTER U K RYW A 
DOKUMENTY

Następnie miał miejsce inny poważ­
ny wypadek świadczący o  starciu 
włoskiej policji z Sekretariatem Stanu. 
Kiedy Cippico został aresztowany, po 
licja znalazła walizę pełną dokumen­
tów do niego należących. Jest on czło 
Wiekiem systematycznym, bardzo dba 
łyirn o  swoje interesy, o  spraiwy mniej 
lub bardziej ważne, pokwitowania, u- 
mowy itp. Kilkakrotnie powtarzały się 
w nich świetne nazwiska włoskie i wa 
tykańskie, obok papierów dotyczą­
cych „operacji finansowych“ czyli hur 
towych zakupów i detalicznego band 
lu walut. Żaden z tych dokumentów 
również nie został doręczony władzom 
sądowym w tokn przeprowadzanego 
Śledztwa. W  żadnym protokóle poli­
cyjnym nie ma o nich najmniejszej 
Wzmianki.

Prawdopodobnie wchodziła tu w 
grę szczególnie silna presja ministra 
•praw wewnętrznych, Scelby, a to 
nie bez powodu. W iele bowiem spo­
śród dokumentów, będących w posia 
daniu Cippico, dotyczyło jego dzia­
łalności „kinematograficznej“ . Natural 
nie, nie jako aktorai bo elegancki, o- 
promieniony sławą monsignore, nie po 
siadał pewnie wszystkich wymaga­
nych do tego warunków. Lecz w cha 
nakterze organizatora i gló witego fi­
nansisty towarzystwa kinematografi­
cznego „Ocean Film".

Teraz dowiadujemy się czegoś no­
wego: kiedy zdecydowano założyć to

W (4)
towarzystwo, jeden z finansujących je, 
adwokat Grulo Sommaruga, obywa- 
tej szwajcarski i przedstawiciel Repub 
liki Liberyjskiej przy Watykanie, mó­
wił w  tej sprawie osobiście z zastępcą 
Sekretarza Stanu, monsignorem Mon- 
tim, który powiedział dosłownie: „Je 
stem zadowolony( że w  ten sposób 
ten biedny Cippico będzie mógł się 
rehabilitować“ .

Słowa, „rehabilitować“  monsignore 
Montini użył w  sensie „oczyścić się“ 
z ciężkich zarzutów, o których , już 
wówczas wiedział Sekretariat Stanu, j 
Należało to również rozumieć jako za 
miar pokrycia ich całkowitym milcze­
niem. Zresztą dobrze jest zaprmiętać,

Korespondencja w łasna *  Rzymu

że ta rozmowa odbyła się w grudniu 
ubiegłego roku, kiedy jeszcze nikt we 
Włoszech nic nie wiedział o  skandalu 
Cippico.

Wróćmy jednak do towarzystwa 
„Ocean Film“ . Jeden z jego dorad­
ców, Alessandro Papi, był przesłuchi­
wany przez włoską policję. Niewia­
domo, co Papi powiedział. O  nim sa­
mym jednak wie się, że był dyrekto­
rem rzymskiego banku Scaretti, któ­
rego specjalnością był handel waluta­
mi. W ie się również, że jeden z funk­
cjonariuszy tego banku, niejaki Arci-

diacono, podróżuje regularnie po 
Szwajcarii i Belgii, niewątpliwie w ce 
lach finansowych, których natury po 
licja dotychczas nie zdołała (lub nie 
chciała) zbadać i ustalić. Najbardziej 
interesujące jest jednak, że podczas 
swoich podróży do Szwajcarii i do 
Belgii Arcidiacono znajduje się’ zaw­
sze w towarzystwie pewnego dr. An­
tonio Vi!lani, który jest po prostu... 
sekretarzem specjalnym (zaufanym) 
ministra spraw wewnętrznych, Scel- 
byl
W  tym miejscu należało by zamknąć

rozdział w oczekiwaniu na dalszy roż 
wój „afery Cippico". Zresztą, o ile 
jest to prawdą, że włoska policja pod 
naciskiem ministra spraw wewnętrz­
nych, przesłuchuje tylko tych ludzi, 
których Scelba wskazuje i absolutnie 
niczego nie komunikuje prasie (lecz 
Sekretariatowi Stanu — owszem) — 
to na pewno prawdą jest, że wielu 
dziennikarzy demokratycznych stara 
się na własną rękę przeprowadzić 
śledztwo.

CO DALEJ?
Na razie poprzestaniemy na cyta­

cie fragmentu artykułu Togliattiego, 
o którym wzmiankowaliśmy już na 
początku.

Teatr kukiełek w  Lake S u c c e ss
Decyzję przedstawicieli państw 

Marshallowskich, by wnieść na porzą 
dek dzienny w Radzie Bezpieczeństwa 
skargę chilijską o wypadkach w Cze­
chosłowacji, należy rozważać w świet 
le całej międzynarodowej sytuacji i w 
zależności od wypadku w ostatnich ty 
godniach.

Radziecki przedstawiciel Gromyko 
słusznie stwierdził, że Chile nie działa 
z własnej inicjatywy, lecz jest tylko 
kukłą w rękach pewnych kół zagrani­
cznych. Również i te państwa, któ­
rych przedstawiciele w Radzie Bez­
pieczeństwa głosowali za tzw. skargą 
chilijską nie są, za wyjątkiem Stanów 
Zjednoczonych, panami swojej decy­
zji. Większość z nich, jak: Wielka 
Brytania, Holandia, Francja i Chiny 
są dzięki polityce swoich rządów nie­
wolnikami planu Marshalla i nie mają 
odwagi, jak to niedawno napisał Man 
chester Guardian, głosować przeciw­
ko Ameryce. T o  samo odnosi się do 
Kolumbii, Argentyny, a nawet Syrii, 
która popiera politykę tISA, w zamian 
za cofnięcie poparcia amerykańskiego 
dla podziału Palestyny.

W  ten sposób „teatr kukiełkowy" 
w Lakę Cucces dał najnowsze przed­
stawienie. Jedynie dwaj przedstawicie 
le w Radzie Bezpieczeństwa, Andrzej 
Gromyko, przedstawiciel ZSRR i 
przedstawiciel Sowieckiej Ukrainy wy 
stępują w imieniu całkowicie niezależ 
nych rządów, gdyż reprezentują wal 
czące o pokój kraje naprawdę demo­
kratyczne.

ZAW IED ZIO N E NADZIEJE 
IMPERIALIZMU

Kiedy w Czechosłowacji załamały 
się plany zagranicznej i wewnętrznej
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reakcji, kiedy Clement Gottwcld za­
żegnał kryzys w sposób demokraty­
czny, konstytucyjny i parlamentarny, 
podżegacze wojenni i imperializm po­
nieśli jedną z największych klęsk w 
okresie powojennym.

W  Londynie rozpoczęła się właś­
nie konferencja przedstawicieli Bloku 
Atlantyckiego. Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania, Francja i państwa 
Beneluxu, dyskutując o Niemczech, 
odrzuciły umowę krymską i poczdam 
ską i postanowiły definitywnie posta­
wić na nogi niemiecki imperializm. O- 
bawiali się oni reakcji mas demokraty 
czńych i dlatego ukrywali swoje czy­
ny za osłoną propagandy o „terrorze“ 
w Czechosłowacji. Jednocześnie przed 
stawicie!e tych państw, prócz Stanów 
Zjednoczonych) konferowali’ w Bru­
kseli o pakcie wojskowym, skierowa­
nym przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i państwom słowiańskim.

Podczas, gdy naród czechosłowacki 
uniemożliwił wielkim kapitalistom, spe 
kulantom i paskarzom szkodliwą dzia 
łalność i tym samym uchronił republi­
kę przed możliwością kryzysu gospo­
darczego, ,— rząd angielski w  tzw. 
^Białej Księdze" musiał przyznać się 
do bankructwa swoich planów gospo­
darczych i do dalszego obniżenia sto­
py życiowej. Gdyby nawet kongres 
amerykański przyznał pełną kwotę, 
jakiej domaga się rząd dla planu Mar 
shalła, angielski obywatel — według 
danych Białej Księgi —■ będzie pomi 
mo wszystko konsumował w roku bie 
żącym o 200 kalorii mniej, niż w u-

biegłym| bezrobocie powiększy się o 
50% (r. z. pół miliona niezatrudnio- 
nych), a budowa nowych domów zo­
stanie wstrzymana.

Rząd Labour Party, współpracują­
cy z konserwlatywną opozycją, aby od 
wrócić uwagę Anglików od tych 
spraw, zainicjował kampanię prasową 
przeciwko' Czechosłowacji.

UCZNIOW IE
MACCHIAVELLIEGO

W  Ameryce nie dźwignięto się je­
szcze z niedawnej, dramatycznej ob­
niżki cen na chicagowskiej giełdzie zbo 
żowej. Wielkie trusty domagają 
się dalszych zbrojeń, aby utrzymać 
swoje olbrzymie dochody i nie poddać 
się zbliżającemu kryzyso wi. Ąle wśród 
obywateli amerykańskich rośnie opór 
przeciwko planowi Marshalla. Jak po 
końać ten upór, jak rozpędzić widmo 
kryzysu gospodarczego i politycznego, 
jak wygrać wybory, kiedy większość 
obywateli nie zgadza się ani z rządem 
Trumana, ani z jego doktryną i za­
chodni działacze polityczni, po prze­
studiowaniu Macchiavelłi‘ego znale­
źli na to następującą receptę: „Jeżeli 
grozi ci wewnętrzne niebezpieczeń­
stwo, musisz znaleźć zewnętrzne, abyś 
odwrócił uwagę ludu“ .

T o są niektóre z przyczyn, które 
uruchomiły „teatr kukiełek“ w Lake 
Succes, ale narody nie dadzą się tak 
łatwo otumanić nową falą imperiali­
stycznej propagandy. Jeden z najwięk 
szych dzienników W . Brytanii Daily 
Express, organ konserwatystów, zmu­
szony jest krytykować antysowiedką

politykę angielską, ponieważ nie odpo 
wiada ona poglądom większości, czy­
telników. Robert Taft, jeden z republi 
kańskich kandydatów na prezydenta 
St. Zj. człowiek bardzo wpływowy, 
musiał'niedawno oświadczyć, że Zw.
Radziecki nie zagraża pokojowi i ni 
pragnie wojny. A  Taft jest antysowiec 
kim reakcjonistą. Ale badając opinię 
publiczną stwierdził on, że większość 
Amerykanów nie zgadza się z polityką 
TRUMANA.

Taki jest prawdziwy stan rzeczy i 
nie zmieni go najnowsze przedstawie­
nie, które daje „teatr kukiełek“ w La ,międzynarodowej kontrabandy walu
ke Suoces.

ANDRE SIMONE

Zanim jednak do tego przejdziemy, 
chcemy jeszcze wspomnieć o dokumen 
cie, który upoważnia “monsignore 
Guidetti (cytujemy tę treść dosłow­
nie): „„.do reprezentowania Stolicy 
Apostolskiej w  jakimkolwiek bądź ak 
cie administracyjnym, odnoszącym się 
do dóbr jakiejkolwiek natury, zapisa­
nych na Stolicę Apostolską... ściąga­
nia kapitałów i rent z jakiegokolwiek 
tytułu... do obciążania innych osób 
przepisowym mandatem przez wspo­
mnianą administrację" itd.

Dokument nosi podpis kardynała 
Luigi Maglione, Sekretarza Stanu i 
datę: Watykan, 15 czerwca 1941.

Jak zatem mógł „Osservatore Roma 
no“  mówić ‘ w sprawie monsignora 
Cippico i monsignora Guidetti — o 
„nieszczęśliwych" i utrzymywać, że 
działali oni „z  pobudek i na rachunek 
osobisty", podczas gdy Administracja 
Watykańska o niczym nie wiedziała?

Ale — pisze Togliatti — weźmy na 
wet „za dobrą monetę oficjalne wy­
jaśnienia klery kałów i Watykanu, we 
dług których idzie tylko o parę rabu­
siów, którzy posługiwali się fałszywy 
mi podpisami, pieczęciami i blankieta­
mi firmowymi. Najgorsze jest to, że 
te podpisy ludzi stojących tak blisko 
Świętych Kluczy, te pieczęcie i te pa­
piery firmowe były uznawane w świe 
cie najbardziej podejrzanych afer, kie­
dy przedstawiano je przy „rozkręcę- 

najobrzydliwszych spekulacji

towej
Dr VINCENZE EMILIANI
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Nie tylko u nas, często takie i nad 
Hudsonem podnoszą się głosy, kry. 
tyki przeciw Tmmanowi. Zmobili­
zował więc on wierną gwardię swo­
ich wyznawców — niech bronią jego 
czci i honoru, zanim będzie m- 
późno...

A  któż powinien czuć się bardziej 
ku temu powołany aniżeli — jak 
zwykle — „niemieszający się” do po 
Utyki kler omerykńskif Przecież 
prezydent jest wiernym synem ko. 
ścioła i co drugie swoje przemówie­
nie ozdabia apostrofą do Boga.

Proboszcz parafii kościoła Sacre 
Coeur w Attsburgu, Tomasz Coa* 
kley agituje z kazalnicy na rzecz 
Trumana i tak poucza trzódkę swo­
ich wiernych:

„Nie można mieć za złe Trumano- 
wi, że czasem nie tak postępował, 
jak postępować powinien, Ale cze­
góż więcej można wymagać od czło­
wieka, który ma tyle zmartwień na 
głowie?1” . Tu następuje wyliczenie 
owych zmartwień: obawa przed 
Związkiem Radzieckim, inflacja w 
kraju, strajki, wzmagający się ko-

munizm, trudności w zastosowaniu 
ustawy Tafta - Hartley‘a, wreszcie 
brak: czasu na ulubioną grę na: forte 
'pianie i,- kłopoty z karierą śpiewa­
czą córki.

Poczciwy Goakteyl Nie zapomniał
o niczym, aby usprawiedliwić .drob­
ne błędy“  swego pupila. Wspomniał 
także o tym, że w obliczu niewiado­
mego wyniku wyborów trudno jest 
zachować równowagę

Słusznie, że wspomniał i o tym, 
bo wiadomo nam z gazet ,iż panna 
Ttuman kazała sporządzić fotogra­
fię wszystkich po kolei apartamen­
tów Białego Domu, gdzie tak dobrze 
mieszkało się jej przez ostatnie trzy 
lata. Widocznie między jednym a 
drugim daniem przy obiedzie tatuś 
przebąkiwał o ewentualnej porażce..,

Wdzięczność nasza dla księdza czy 
pastora Coakley nie ma granic. Gdy 
by bowiem nie to, że uświadomił nas 
o doniosłych kłopotach prezydenta 
Trumana, czym zdołalibyśmy uspra­
wiedliwić te ,drobne błędy” , jakie 
od czasu do czasu „zdarza mu się” 
popełniaćf (ka)

W armii MarkosaW miesięczniku „Demokratihos Stra 
tos“ , organie Sztabu Głównego 

Armii Ludowej Grecji, ukazał się po­
niższy reportaż z podróży inspekcyj­

nej płk. DEMETRE VLAN TAS A 
oficera polityczno ~ wychowawczego 

\Armii Demokratycznej.
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Gdy ktoś spotyka po raz pierwszy 
oddziały armii demokratycznej, głębo 
kie wrażenie sprawiają na nim za­
równo dodatnie, jak i ujemne strony 
ich żyda. Przytoczę tu kilka przykła. 
dów.

W pierwszej spotkanej jednostce, 
poznałem żołnierza, który był łączni, 
kiem dla utrzymania kontaktu z do­
wództwem wyższej jednostki. Dowód 
ca wysłał go z bardzo pilną i niebez. 
pieczną misją. Chcąc wypełnić swą 
misję, żołnierz musiał maszerować 
dniem i nocą. Poza tym musiał 
przejść przez pierścień monarcho_£a- 
szystów, którzy nas okrążali, potem 
przez opanowaną przez nich równinę, 
a .wreszcie przez łańcuch górski. Nikt 
nie wiedział, gdzie należy szukać 
dowódcy wyższej jednostki, z którym 
trzeba się było za wszelką cenę po­
rozumieć. Pogoda była okropna. Pa. 
dał śnieg. Powiedziałem dowódcy: 
„Misja ta jest bardzo ryzykowna. 0_ 
bawiam się, że stracimy dzietnego 
łącznika“. Odpowiedział mi: „Nie 
znasz Gost&sa. Potrafi przedostać się 
nawet przez potrójną linię nieprzyja­

nym oddziałem partyzantów przesze­
dłem tę drogę. Szukając dowódcy, 
natknąłem się na owego łącznika — 
Costasa, który go również szukał. 
Wreszcie razem udało mam się zna. 
leźć dowódcę, w  bezpośredniej blis. 
kości linii nieprzyjacielskiej.

Kiedy przybyliśmy na miejsce, pa­
dał śneg. Łącznik był wygłodniały, 
zmęczony, dziesięciokrotnie bardziej 
wyczerpany, niż my. Dowódca wyż­
szej jednostki przejrzał wręczone mu 
dokumenty i zwrócił się do Costasa: 
„Słuchaj, trzeba byś wyruszył na! 
tychmiast. Czy możesz?“ Nie mówiąc 
ani słowa, łącznik ruszył znów w 
śniegu i ciemnościach przez linię nie. 
przyjacielskie.

ODPOCZYNEK MOŻE CZEKAC
śniegu i ciemnościach przez linie nie- 
dziny towarzyszył mi w -akcji pewien 
pluton armii demokratycznej. Po­
dziwiałem zwartość, dyscyplinę i so­
lidarność tych ludzi. Najbardziej je. 
dnak zaimponowało mi następujące 
wydarzenie.

Po całonocnym niemal marszu, 
przemoczeni do nitki przybyliśmy o 
g. 3 nad ranem do, wsi. Dowódca plu­
tonu zarządził wypoczynek. Posłał 
swego adiutanta, by wyszukał kwate­
ry. gdzie moglibyśmy przespać się 
kilka godzin. Żołnierze zaproponowa­
li: „Zanim wróci kapitan, pośpiewaj­
my trochę“. Na zboczu góry, w ulew 
nym deszczu zaśpiewaliśmy niejedną, 
ale kilka piosenek. Śpiewaliśmy z za, 
pałem, głosem, który wznosił się do 
nieba. I kiedy wrócił kapitan i po. 
wiedział, że- gotowe są już pomiesz­
czenia dla .nas, wszyscy odpowiedzie­
li jak jeden mąż: „Zaśpiewajmy jesz 
cze jedną piosenkę“, Odpoczynek 
mógł poczekać...

Do jednego z naszych oddziałów 
zgłosiły się pewnego dnia dwie mło- 

, daiutkie dziewczynki, wyrażając

chęć wstąpienia do armii demokra­
tycznej. Jak mi powiedział później do 
wódca oddziału, prosiły go z płaczem, 
by skierował je do szwalni lub kuch. 
ni, ponieważ boją się kul. Są dum-, 
ne, — powiadały — że mogą służyć w 
armii Markosa, ale co robić, kiedy 
boją się wojować. Oczywiście prośba 
ich nie została uwzględniona.

Od tego czasu minęły dwa miesią­
ce. Dziewczynki przeszły szybko prze­
szkolenie wojskowe, brały już udział 
w; trzech drobnych potyczkach. Pew. 
nego dnia, podczas inspekcji ich od­
działu, w której ja również brałem 
udział, dowódca zwrócił się do dziew 
cząt, powiadając poważnym tonem: 
„Sądzę, drogie towarzyszki broni, że 
nadszedł czas, byście poszły do szwal 
ni. Tu nie jesteście już potrzebne“. 
Ale dziewczęta w ogóle nie chciały o 
tym słyszeć. Prosiły, oburzały się. 
Wreszcie oświadczyły w sposób kate­
goryczny, że nigdy nie pójdą do 
szwalni! ♦ • - * i Uu»44

..1 OPERACJA TAKŻE 
...Zwiedzałem szpital. Widziałem 

rannych i chorych. Wszyscy byli w 
doskonałym nastroju. Na sali, zare­
zerwowanej dla kobiet, pewna party, 
zanika spała bardzo niespokojnie. Pie 
lęgniarka powiedziała mii: „Biedacz­
ka, ma kamienie nerkowe. Zrobiono 
jej zastrzyk z morfiny, by mogła za­
snąć“. Cierpiała okropnie. Po dwóch 
godzinach wróciłem, by zobaczyć, jak 
się czuje. Zbudziła się już. Wdałem 
się z nią w rozmowę. Opowiedziała 
mi swoją historię:

„Brałam udział — rzekła —• w ru­
chu oporu, skierowanym przeciw 
Niemcom, Dlatego też w grudniu 
1944, wtrącono mnie do więzienia. 
Przenoszono mnie z jednego więzie­
nia do drugiego. Po długich perype­
tiach zwolniono mnie, ponieważ nie 
potrafiono sporządzić żadnego oekar.

cielską...“
W 10 dni później, ja sam ze znacz-

Generoł Marko»

żenią. Wyszedłszy z więzienia, posta­
nowiłam się dać zoperowae. Bałam 
się jednak. Bo jeśli w międzyczasie 
zaaresztują mnie na nowo? Do diabła 
z operacją —■ zdecydowałam «rusz­
cie. — Pójdę w góry do partyzantów.

Przydałam się nieco, zanim kamie­
nie nerkowe nie zmusiły mnie do po. 
łożenia się. Niestety, nie wiele zdą. 
żyłam zrobić. Ach! kiedy znów we­
zmę udział w bitwie?“

Kiedyś znów byłem obecny przy o- 
statnich przygotowaniach do pewnej 
akcji wojskowej. Naczelny dowódca 
wielkiej jednostki wyznaczał zadania 
dowódcom podległych oddziałów. Je­
dnemu z dowódców takiej mniejszej 
jednostki wyznaczono drugorzędne 
zadanie. Ten westchnął głęboko i 
rzekł: „Dlaczego karzecie mnie, ko­
mendancie?“ Zadanie jego było mniej 
niebezpieczne, a więc uważał to za 
rodzaj kary.

Cytowany wyżej wypadek nie jest 
wyjątkiem, ale regułą. Tak myślą o- 
ficerowie i żołnierze armii demokra­
tycznej. Czy możecie wymienić choć 
jednego oficera armii raonarehistycz- 
nej, który by wystąpił z podobną 
sprawą? Każdy wie o kłótniach mię. 
dzy prasą monarcho-faszystowską 
Tsaldarisa, a prasą centrowo-faszy- 
stowską Sofouiisa o 1.500 oficerów, 
którzy służą w sztabie generalnym i 
w Ministerstwie Wojny w Atenach. 
Nie są oni tam bynajmniej potrzebni 
w tak wielkiej ilości, ale siedzą w 
tych instytucjach, by uniknąć walki 
z amdartami.

Oficerowie i żołnierze armii demo­
kratycznej nie są oczywiście innej ra­
sy, , niż żołnierze i oficerowie armii 
monarcho-faszyśtowiskiej. To, że są 
oni inni i że tak dalece się różnią od 
tamtych, to tylko zasługa ideałów, o 
które wałczą żołnierze Markosa.

Szkoła na terenach wyzwolonych
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Ja k  n a le ży  o d ży w iać  s ię
w czasie świqł

Organizac;a pracy, ezj 
żebrak.

pomysłowy

(Action)

Jak ci się podoba moja długa
sukom?

■ (BTarseilleuse)

WOBEC małej ilości świąt o eharak 
terze towarzysko-rodzinnym i wo 

bec skróconego czasu ich trwania (nie 
tak jak za dawnych czasów — trzy ty 
godnie!) ludzie powinni byli już usta­
lić jakieś rozsądne metody należytego 
ich wykonania. Tymczasem jak do­
tychczas święta obchodzone są po a- 
matorsku, przy zupełnym zapomnieniu 
o jakiejkolwiek metodzie naukowej, 
zlekceważeniu zasad wydajności i po­
mocy sąsiedzkiej napróżno — jak z po 
wyższego wynika — propagowanej 
przez Ministers wo Rolnictwa i Reform 
Rolnych. W  tym stanie rzeczy propo 
nuję pewne reformy świątecznego 
programu zajęć.

ŚW IĘTA przenaczamy od stuleci 
na generalną próbę organizmu, 

która ma wykazać bezpośrednio, czy 
jeszcze „nie ma jakiejś dziury w ca­
łym“ . Używamy do tego pozornie nę­
cącego podniebienie i wyobraźnię spo 
sobu również przez tradycję uświęcó- 

! nego a mianowicie, ładujemy i pom- 
! pujemy w siebie — trudne do oblicze- 
i nia „na oko" a zależne od pojemności 
j i wytrzymałości organizmu — ilości 
i jadła i napojów.
i Czynimy tą generalną próbę jednak,
I jak już wyżej powiedziałem, bez nau- 
| kowej metody, ot, tak — na lapu ca- 
: pu, jak „podleci", co właśnie przede 
¡wszystkim jest przyczyną późniejsze- 
| go kociokwiku, zaburzeń psychicz- 
I nych i rodzinnych.
j Korzystamy bez wyboru z pierw­
szej lepszej okazji czy to dzięki

PLAN M A R SH A LLA

temu. że skąpi krewni raz do roku mu 
sza przed naszymi rodzinnymi uczucia 
mi skapitulować czy też dlatego, że 
możemy wreszcie objeść dozgonnego

dłużnika, albo pomści.: się za niemcz.: 
spane noce na naszym zradiofonizowa 
nym sąsiadzie. I przy każdej wizycie, 
— a jeśli jesteśmy dostatecznie towa­
rzysko obyci i życiowo wyrobieni, to 
w ciągu dwóch dni świątecznych, mo­
żemy uskutecznić wizyt conajmniej 
dwadzieścia cztery (licząc skromnie: 
jedna wżyta — dwie godziny) .— w 
czasie tych dwudziestu czterech godzin 
zawsze proces sycenia przerażonego 
organizmu zaczynamy od początku, 
od jajeczka na twardo, od salcesonu, 
gęsi na zimno, ryjka w galarecie, 
szprotki w oliwie baraniny z ćwikłą,
bigosu na gorąco......a kolejki płyną...
flaczków z pulpetami, szynki z gro­
chowym piure indyczki z borówkami, 
schabu z kapustą... a kolejki płyną... by 
w końcu, nie •wyliczając wszystkich

dań, — przejść na mazurki, babki, tort 
domowej roboty waniliowy — palce 
lizać — strucel z makiem i czarną ka­
wę z likierem.

Ale ledwie człowiek łyknął piąty 
kieliszek likieru a tu zegarek mówi .—• 
stop! Dwie godziny „dochodzą" trze­
ba się spieszyć do cioci Podgardlań- 
skiej, bo jeszcze dranie kuzyny stół 
wielkanocny uprzątną zanim my, z na 
szymi pociechami zdołamy zakoszto­
wać kulinarnych specjałów ukochanej 
starej ciotki. I znów po iz piętnasty 
na pomarańczowy likier lejemy od po 
czątku czystą z kminkiem, a na tort 
waniliowy wtłaczamy przez opór sta­
wiające gardło śledzia w śmietanie, 
skumbrie w tomacie i kiełbasę białą z 
musztardą, pulardę w gahrede, pomi­

dory na słodko i grzybki „a la ciocia 
Podgardlańska"... a kolejki płyną... pie 
rożki do bulionu nogę z chrzanem i 
tort orzechowy domowej roboty... A

czyh kukułcze jajo (Jan Lenica)

— Jaka jest różnica między wie­
żą Eiffla a fortepianem?

__ •?•?•?
— Kolosalna!

*
Nie waż mi się, powiedział mąż 

do żony, która wchodziła na wagę.
*

Stefan jąka się - fantastycznie. 
Ostatnio byliśmy razem w Zakopa­
nem. Któregoś dnia mówię do Ste­
fana: — Chodź, pójdziemy do doli­
ny Chochołowskiej?

Na to Stefan:
— Jjjja wwiem dddo... brze, żżże 

onnna nnnazywwa ssie Chołowska, 
tty...lko ttty mmmmnie tttak prze­
drzeźniasz!

*
— A  jak ci się podobało w Ho­

landii?
— Bardzo ładny kraj. Zupełnie

podobny do Szwajcarii. Tylko że 
nie ma gór.

*
Lekarz pyta pacjenta:
— A czy pan pił to lekarstwo, 

które kazałem panu brać godzinę 
przed jedzeniem?

— Wykluczone, panie eskulapie, 
piłem przez 5 minut i myślałem, że 
pęknę!...

*
Zapałki gotowe były spłonąć ze 

wstydu za fabrykę, która je wypro 
dukowała, ale nie mogły.

*
Pił tak często za cudze zdrowie, 

że stracił swoje.
*

Bądź jak słońce: odchodząc, gaś 
światło.

*
Introligator —  oprawca.

przed nami majaczy już stół wujka 
Faustyna i żona daje znak poprzez 
cioci stół, że już czas jechać dalej...

TAK nie można moi drodzy! To 
nie jest właściwy sposób orga­

nizacji świątecznej wyżerki. Ma się ro 
zumieć, nie do wszystkich stosują się 
moje przestrogi. Istnieją bowiem dzi­
wacy, którzy w święta ograniczają się 
do pięciu czy sześciu wizyt. Ale to 
są wyjątki! Dość popatrzeć na świą­
teczny ruch uliczny aby się przekonać 
jak ich w Warszawie niewielu! Oby­
watele Syreniej Stolicy zaprawiają się 
sami i swoje pociechy od lat najmłod­
szych .w ustanawianiu rekordów w je 
dzeniu i piciu, a przeszkody przecież 
nie istnieją dla tych którzy wierni są 
głosowi stuleci.

I dlatego choć chciałem Wani przed 
łożyć własny program jadła i picia 
bardziej usystematyzowany- racjonal 
ny nie co do — broń Boże! — ilości, 
tej nie śmiem pomniejszać, lecz co do 
kolejności spożywania darów przyro­
dy... w ostatniej chwili zawahałem się.; 
Po co bowiem płonna próba zwalcza-! 
nia tradycji, która trwa juz tyle poko­
leń i tylu ludziom ułatwiła zejście 
wprost od stołu wielkanocngo — no, 
wiecie dokąd? Po co?

T o pytanie tak mnie zaczęło drę­
czyć, że zrezygnowałem z prób refor­
my. Zwierzę się ze swoich wątpliwo­
ści przy jajeczku moim przyjaciołom. 
Oni mi poradzą! Ci bowiem zaczynają 
święta już w wielki czwartek i mają 
większe ode mnie, doświadczenie! 

Wesołego jajka! Ł. R-ch

Gdy artysta malarz zabierze się do 
malowania pisanek.

(J. Lenica)

A  teraz niech pan zagra coś Chopin«» 
(Le rire)

WYŁAZI SZYDŁO Z WORKA

-(„Krokodyl” )
ma
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M ło d zlit wiejska
wstępuje

da »Slashy Peisse«

W Pelplinie, odbyła się uroczysta 
akademia poświęcona sprawie 
organizacji „Służba Polsce“ . 

Na pierwszą część programu zło­
żyły się przemówienia przewodniczą 
cego Gminnej Rady Narodowej, ko 
mendanta PRW i kierownika Uni­
wersytetu Ludowego ob. Kozłowskie 
go, który wygłosił referat na temat: 
„Młodzież Demokratyczna z całego 
świata w jednych szeregach“.

Następnie słuchacze Uniwersytetu 
Ludowego Bielawek dali na scenie 
miłą wiązankę pieśni oraz wykonali 
zbiór recytacji indowych i kilka ins 
cenizacji, po czym złożyli ślubowanie 
którego treść ustalił światowy kon­
gres młodzieży demokratycznej. U- 
roczystość zakończono odśpiewaniem 
„Międzynarodówki“ i „Roty“ .

Manifestacja młodzieży wiejskiej 
na rzecz organizowanej „Służby Pol 
sce“ odbyła się również w Nowym 
Dworze, w powiecie gdańskim. Na 
wiecu do zebranej licznie młodzieży 
wiejskiej przemówienia wygłosili: 
por. Moguza, ZWM-owiec P eg lassa, 
burmistrz Nowego Dworu — Galan 
towics: oraz ob. Bełzowskl.

Po przemówieniach uchwalona zo 
stała rezolucja, w której zebrani wy 
razili chęć wzięcia udziału w odbu 
dowie kraju, w szeregach „Służba 
Polsce“.

Gminy po %L lulu lębanddego
przystępują do współzawodnictwa pracy

W  dniu 18 fcm. odbył się w Lę­
borku sejmik rolników powiatu lę­
borskiego pod przewodnictwem tow. 
Tomaszewskiego.

Na zebranie przybyło około 400 ak 
ty wistów Związku Samopomocy
Chłopskiej z gmin i gromad.

Po wysłuchaniu referatów przedsta- j 
wicieli wojewódzkiego zarządu Zw. j 
Samopomocy Chłopskiej — tow. płk. i 
Cieślaka i tow. inż. Adamea, wywiążą ' 
la się dyskusja pod hasłem rozwinię­
cia współzawodnictwa w rolnictwie, 
umasowienia Samopomocy Chłop­
skich i gminnych spółdzielni oraz 
wciągnięcia kobiet wiejskich do pra­
cy nad podniesieniem gospodarki i kul 
tury wsi lęborskiej.

Wezwanie do współzawodnictwa 
zostało podchwycone przez tow. LE­
WANDOWSKIEGO, który w imie­
niu GMINY LEBRAN „wyzwał“ 
GMINĘ ŁEBĘ do współzawodnic­
twa w likwidacji odłogów, w upo­
rządkowaniu gospodarki nawozo­
wej i w wykonaniu 180 procent sie

Konferencja sprawozdawcza
i n s t r u k t o r  w  s p ó ł d z i e l n i  w  G d a ń s k a

W gmachu wojewódzkiego zarządu 
Związku Samopomocy Chłopskiej w 
Gdańsku odbyła się konferencja spra 
wozdawczo - informacyjna z udziałem

TEATRY
Miejski Teatr „Wybrzeże“  w Gdyni — 

sobota i niedziela teatr nieczynny.
Poniedziałek, 29 marca i wtorek, 30 mar­

ca — o sodz. 19-30 — Król Włóczęgów“ .
Teatr K am era ln y W yb rzeże  — Dom  Ma­

rynarza w G d y n i — sobota i niedziela te-
a poniedziatek; 39 marca i wtorek, 30 mar- 
marca o godz. 20.00 — „Ocalenie Jakuba".

KINA
Kina 21 marca nieczynne.
28 marca wyświetlają:
G dyn ia  „Warszawa“ — Niebo czy piekło.
G d yn ia  „Atlantic“ — Nickolaus nickla- 

wy.
Gdynia „Fala“ — Konwój.
Gdynia ..Promień" — Belita tańczy.
Gdańsk „Światowid" — Syrena.
Wrzeszcz „Bajka“ — Ostatnia noc.
Wrzeszcz „Capitol“ — Dwulicowa ko­

bieta.Sopot „Bałtyk“ — Piękna przygoda.
S opot „Polonia“ — Dziewczę z północy.
Oliwa „ P o lo n ia "  — Wilki morskie.
Wejherowo „Świt" — Piotr I.
Słupsk „Polonia“ — Zuch dziewczyna.
Lębork „Fregata" — Wyspa skarbów.
Tczew „Wisła“ — Curie Skłodowska. ,
Puck „Mewa“ — Moja siostra Eilen.
Kartuzy „Kaszub“ — Cienie przeszłości.
Kościerzyna „Bałtyk“ — Wesoły sublo-
Starogard „Polonia“ — Bohaterki Pacy­

fiku.
Białogard „Bałtyk" — Goal.
Szczecinek „Wolność“  — Biały kieł.
Koszalin „Polonia" — Admirał Nachi­

mow.
Nowy Staw „Tęcza" — Śluby kawaler­

skie.

RADIO
SOBOTA, 27.III. 1948 r„ fala 1054 m.

Godz. 6.00 Program ogólnopolski. 8.50 
Audycja dla kobiet — lok. 9.00 Odczyta­
nie programu lokalnego. 11.57 Program 
ogólnopolski. 12.50 Przegląd wydarzeń ze 
Szczecina. 13.00 Program ogólnopolski. 
14.30 Aktualia — lok. 14.40 ,,Polinezyjskie 
dziwy“ , pog. Lecha Godlewskiego z Gdań­
ska. 14.50 Rezerwa muzyczna — lok. 15.00 
Koncert solistów z Poznania. 15.30 Pro­
gram ogólnopolski.

NIEDZIELA, dnia 28 marca
Godz. 6.00 Rezurekcja dla Polaków za­

granicą z Kościoła Garnizonowego w Ło­
dzi. 8.50 Pogadanka Związku Polskich 
Rodzin Radiowych. 9.50 Felieton literac­
ki. 11.00 Nabożeństwo z kościoła św. Krzy 
ża w Warszawie. 12.30 Wielkanocny prze­
kładaniec muzyczny. 13.30 „Podróż Wiel­
kanocna Pana Paska“ , fragm. pamiętni­
ków Jana Chryzostoma Paska. 14.25 „Pan 
Jowialski“  — słuchowisko Aleksandra Fre­
dry, adaptacja Juliusza Petry. 15.25 Re­
cital fortepianowy Stanisława Szpinal- 
skiego. 15.45 Wspomnienie o gen. Karolu 
Świerczewskim. 16.40 „Wiosenne wędrów­
ki cukrowego baranka“ — słuchowisko dla 
dzieci. 17.00 „Podwieczorek przy mikrofo- 

* nie“ z Łodzi. 18.20 Małżeństwo z musu“— 
audycja rozrywkowa. 19.45 „Nowe książ­
ki“ — lei. literacki. 20.00 „Melodie filmo­
we i operetkowe“ . 21.00 Audycja literacka. 
21.20 Koncert orkiestry tanecznej.

PONIEDZIAŁEK, dnia 29 marca
Godz. 8.00 Dziennik poranny. 9.CO Nabo­

żeństwo z Kościoła Garnizonowego Kor­
pusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego w 
Warszawie. 10.00 „Między Gdynią a Gdań­
skiem“ — audycja regionalrfa. Transmisja 
z Gdańska na wszystkie rozgłośnie. 11.00 
Transmisja sł-uchowiska Robinson Kruzoe. 
12.04 Koncert poświęcony twórczości Ka­
rola Szymanowskiego. 13.30 „O Mieczysła­
wie Limanowskim“ . 13.40 „śmigus - dyn­
gus“ . 14.25 „W kuźni“ zagadka radiowa. 
14.40 „O wiosno, kto cię “W i d z i a ł . — słu­
chowisko. 15.55 Na swojską nutę. Gra 
Polska Kapela Ludowa. 16.40 „Powróciły 
bociany“ — audycja słowno - muieycz»« 
dla dzieci. 17.00 „Ochrona pracy kobiet“ 
pogadanka Marii Staniszkis. Transmisj a 
z Gdańska na wszystkie rozgkoAałe. 17.05 
„Podwieczorek przy mikrofonie“ . 18.40 
Melodie świata z Katowic. 19.10 „Twór­
czość Bolesława Leśmiana“ — felieton dr 
Wacława Kubackiego z Poznania. 19.25 
Koncert życzeń. 20.30 Francja przemawia 
do Polski. 21.00 „Parafrazy walców“ . 21.15 
Koncert rozrywkowy..

------o------
DYŻURY APTEK 

Od 27 marca do 3 kwietnia 1948 r.
Gdynia i Orłowo — Apteka dr. Jurkow­

skiego, Skwer Kościuszki 22.
Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42.

Sopot — Apteka Morska, ul. Stalina 724.
Oliwa — Apteka pod Orłem.
Wrzeszcz — Apteka Bałtycka — Al. 

rtoosevelta 112.
Gdańsk — Apteka Morska, ul. Łąko­

wa 16.
----- O-----

Numery telefonów Straży Pożarnej:
Gdańsk — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332, 41-333, «¡-364.
Orunia — 31-336.
Oliwa — 52-622. ^
Nowy Port — 42-222.

inspektorów spółdzielczych Xw. Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Tow. ŚMIETANA wygłosił referat 
na temat: „Kola i zadania do wyko­
nania w roku 1948“. Jak wynika z 
treści referatu, do czerwca br. założo­
na zostanie spółdzielnia w każdej gmi 
nie. Dzięki temu powiększy się ilość 
sklepów, wzrosną obroty, a ilość człon 
ków wzrośnie z i 7.847 do 29.000. W 
dalszym ciągu aktualną jest sprawa 
zagospodarowania resztówek. Jeszcze 
49 ośrodków maszynowych zostanie 
zorganizowanych w ciągu bieżącego 
roku.

Jednym z ważniejszych zagadnień 
jest sprawa zbytu zwierząt rzeźnych. 
Kontrolę nad spędami w terenie prze 
prowadzać powinni inspektorzy spół­
dzielczy. W przeciągu kwietnia każdy 
z inspektorów otrzyma specjalny wy­
kaz spraw, które będzie musiał ko­
niecznie i terminowo wykonać.

Inspektor spółdziel czy ob. SKORO- 
ŻYŃSKI w referacie pt. „Praca tere­
nowa inspektora i referenta spółdziel­
czego w swoim resorcie pracy“ . — po 
ruszył zagadnienie reorganizacji struk 
tury spółdzielczej, jej wykonani itp.

Po ożywionej dyskusji inspektorzy 
i referenci spółdzielczy złożyli spra­
wozdania ze swojej działalności za 
pierwszy kwartał br. (K).
Z  p a r t i i

NOWY KURS WIECZOROWY 
W GDYNI

KM, PPR w Gdyni zorganizował no­
wy kurs wieczorowy, w którym bierze 
udział 60 towarzyszy. Kurs ten, które­
go kierownikiem jest tow. Bogdański, 
rozpoczyna sdę 22 marca i będzie trwał 
do 21 czerwca. Wykłady odbywać się 
będą w poniedziałki i piątki o godz. 
17-ej. (A)

11Teatry Wybrzeże
w święta

W drugi dzień świąt, 29 bm. teatry 
„Wybrzeże“ rozpoczynają normalną 
pracę.

W teatrze Miejskim „Wybrzeże' w 
Gdyni odbędzie się przedstawienie 
uroczej komedii muzycznej „Król Włó 
częgów" w inscenizacji i reżyserii Iwo 
Galla, początek o godz. 19.30.

Teatr Kameralny „Wybrzeże“ da w 
tym dniu w Domu Marynarza w Gdy­
ni (Skwer Kościuszki) dwa przedsta­
wienia głośnej sztuki Zawieyskiego 
„Ocalenie Jakuba" w reżyserii H. Gal 
■lowej, popołudniowe o godz. 17 i wie­
czorne o godz. 20.

Zniżki pojedyncze i grupowe w oby­
dwu teatrach ważne.

Zainteresowanym przypomina się, że 
za kilka dni wymienione sztuki scho­
dzą z afisza. W przygotowaniu „Pan 
Inspektor przyszedł" Priesleya i 
„Trzech synów i córka" Roger Ferdi- 
nanda.

K r o n i k a  W W A D K tiw
KRADZIEŻ WE WRZESZCZU

Nieznani sprawcy dokonali kradzie 
ży w mieszkaniu Romany Budziń­
skiej zam. w Gdańsku-Wrzeszczu przy 
ul. Lendziona 9. Łupem złodziejów pa 
dła większa ilość garderoby wartości 
100.000 zł.

„ZAOPATRZYŁ SIĘ"
W RADIO NA ŚWIĘTA

Z mieszkania Jana Aleksandrowicza 
zam. w Nowym Porcie przy ul. Oliw 
sklej 34, skradziono radioodbiornik. 
Dochodzenie w toku. 
ARESZTOWANIE AWANTURNIKÓW

MO w Gdyni zatrzymała Jana So­
kołowskiego, zam. przy ul. Świętojań­
skiej 9, który prowadząc po pijanemu 
samochód najechał na drzewo.

Ponadto zatrzymano Stefana Gło­
gowskiego, zam. w Chylonii, za awan 
turowanie się na ul. Abrahama oraz 
Waleriana Żurowskiego za awantury 
na Skwerze Kościuszki. Obaj zatrzyma 
ni byli w stanie nieUnetwym. (A)

w u rzędowego i w podniesieniu wy­
dajności plonów z jednego hektara 
najmniej o 29 procent.

Ob. PRZESADZKI w imienin gmi 
ny Łeba przyjął wezwanie i z kolei 
wezwał GMINĘ CHOCZEWO; tow. 
PAWLUS w imieniu gminy NOWA 
WIEŚ stanął do współzawodnictwa 
z gminami LEBIEN i ŁĘCZYCĘ.

Ob. MILANOWSKI w imieniu 
gminy Choczewo przyjął współza­
wodnictwo z gminą Łeba i wezwał 
gminę Nowa Wieś. Gmina Chocze­
wo zwyciężyła jut we współzawod 
nictwie w dostawie zboża na poda­
tek gruntowy, za co otrzymała pre­
mię w postaci radiowęzła.
. Tow. CHLEBOWSKI, uzupełniając 
zgłoszenia do wyścigu produkcyjne­
go gra. Nowa Wieś przez tow. Pa­
wlusa — postawił następujące za­
dania dia swej gminy: zorganizo­
wanie ośrodka maszynowego z 2 
traktorami, zaoranie odłogów w 109

procentach i wykonanie siewu rzę­
dowo maszynami w 100 proc. Upo­
rządkować obornik we wszystkich 
gospodarstwach, założyć komposty 
w 75 proc. gospodarstw, zorganizo­
wać 3 punkty czyszczenia I zaprawia 
nia ziarna siewnego, założyć we 
wszystkich gromadach poletka de­
monstracyjnie nawozów sztucznych, 
zorganizować koła kontroli obór, u- 
stanowie trzy stacje rozpłodowe bu­
haj i knurów, zwizkszyć pogłowie 
bydła o 30 proc., osiągnąć plony z 
jednego ha pszenicy 1.600 kg, jęcz­
mienia, owsa i żyta po 1.500 kg, bu­
raków cukrowych — 30.000 kg, pa­
stewnych — 50.080 i brukwi — 
60.00® kg.
Należy stwierdzić, że gminy i groma 

dy powiatu lęborskiego przystąpiły do 
współzawodnictwa już wcześniej. Po­
wstały gminne i gromadzkie komisje 
planowania i współzawodnictwa, które 
wszędzie aktywnie pracują.

r ; ..

’ ^ r o r w k c f

Wiossmta orka zo majątku paáetvzo ivyir.

F a b r y k i  d rz e w n e  
zwiększają produkcję

Na ostatniej konferencji kierowni­
ków Biur i Oddziałów oraz Inspekto­
rów Obwodowych i Przemysłowych 
Dyrekcji Lasów Państwowych Okrę­
gu Gdańskiego omówiono dotychcza­
sowe wyniki tegorocznej kampanii eks 
ploatacji lasu.

W bieżącym okresie gospodarczym 
wyrobiono 442 tys. m sześć drewna — 
w tym grubizny użytkowej 334 tys. 
m sześć, oraz grubizny opałowej 98 
tys. m sześć. Z drewna użytkowego 
głównie pozyskano surowiec tartacz­
ny, w ilości 198.740 m sześć, surowca do 
wyrobu stempli kopalnianych 88.300 
m sześć., papierówki 22.100 m sześć., 
słupów teletechnicznych i energetycz­
nych — 3.998 m sześć., drewna łusz- 
czarskiego 800 m sześć.

Na podkłady kolejowe przerobiono 
13 tys. m sześć drewna. Pozostałą ilość 
grubizny użytkowej stanowią inne 
drobne asortymenty użytkowe. W 
pierwszym kwartale br. Dyrekcja 
przekazała na przydziału kontyngen­
towe drewna w stanie okrągłym

trakogodziny, bowiem w tym miesią­
cu dowieziono do tartaków 56.592 m 
sześć, surowca, przetarto 23.568 m 
sześć, surowca przy trakogodzinie wy­
noszącej 1,84 na 26 tartakach, o 63 
czynnych trakach.

Z zakładów dodatkowych Dyrekcji 
Lasów, wełniamia w Czersku wypro­
dukowała od początku roku gospodar­
czego wełny drzewnej 221.360 kg, 
skrzynkamia do końca stycznia br. 
wyprodukowała skrzynek i komple­
tów skrzynkowych w  ogólnej ilości 
96.500 sztuk, z czego w tym okresie 
sprzedała 86.100 sztuk za sumę 10.729 
tys. złotych. Stolarnia w Czersku do 
końca stycznia br. wyprodukowała 
1.420 sztuk mebli biurowych i komple­
tów mieszkalnych, z czego sprzedano 
540 sztuk za sumę 3.122 tys. zł. Sto­
larnia w Nowym n/Wisłą wyproduko­
wała 3.348 sztuk różnych wyrobów 
stolarskich, jak: mebli, otworów bu­
dowlanych itp. na sumę 3.259 tys. zł. 
Beczkarnia w Wejherowie wyprodu­
kowała beczek, kompletów beczko-

ZMIANY W M l R.
W dniu 19 marca sta. 

nowisko dyrektora Mor 
skiego Instytutu Rybac 
kiego objął ob. Jan Pie 
czara, inspektor ekspo. 
zytury GI.RM w War. 
szawie. Dotychczasowy 
dyrektor MIR — Lud­

wik Milanowski został mianowany na 
caelnym dyrektorem Morskiej Cen. 
fcrali Handlowej. (A)

ODCZYT
ANGIELSKIEGO UCZONEGO

W dniu 30 bm., o g. 17, w sali wy. 
kładowej Zakładu Radiologiki Aka­
demii Lekarskiej w Gdańsku, odbę. 
dzie się odczyt wybitnego uczonego 
angielskiego, prof. Carmichaela z Lon 
dynu na temat padaczki.

STACJE ZAPOBIEGAWCZE 
W GDAŃSKU

CZYNNE BEZ PRZERWY
Wydział Zdrowia Zarządu Miejskie 

go w Gdańsku, przypomina o istnie, 
niu stacji zapobiegawczej przeciw- 
wenerycznej przy centrali Wydziału 
Zdrowia, ul. Hucisko 1, jak również 
we Wrzeszczu, przy ul. Partyzantów 
4 (obok komendy MO). Stacje te 
czynne są całą dobę w dnie powszed 
nie oraz w niedzielę i święta.

MŁODZIEŻ ZGŁASZA SIĘ 
DO SZEREGÓW ¿.SŁUŻBY POLSCE“

W Państwowyen Zakładach Prze­
mysłu Dziewiarskiego w Gdańsku — 
Wrzeszczu odbył się wiec, poświęco. 
ny „Służbie Polsce“. Zebrana licznie 
młodzież wyraziła radość z powstania 
tej organizacji.

EKSHUMACJA MOGIŁ
Żo ł n ie r z y  r a d z ie c k ic h

W ELBLĄGU
Ekshumacja żołnierzy Armii Ra. 

dzieokiej, poległych w walkach o Wy 
brzeże na terenie powiatu elbląskie­
go jest już, na ukończeniu. ■ Zwłoki 
zostają złożone na wspólnym ementa 
rzu w Elblągu przy ul. Agrícola. W 
pdtzątkach kwietnia odbędzie się u- 
roczystość pogrzebowa, która będzie 
połączona z obchodem rocznicy odzy. 
skania elbląskiego Wybrzeża. (Cz).

NOWY ZARZĄD
ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW 

HANDLOWYCH
W Elblągu odbyło się doroczne wał 

ne zebranie członków Związku Za. 
wodowego Pracowników Handlowych 
i Biurowych, oddział w Elblągu. Po

złożeniu sprawozdania z działalności 
związku w roku ubiegłym, wybrano 
nowy zarząd w składzie następują­
cym: Władysław Kiwlicz — prezes, 
Kazimierz Musiał — zastępca preze­
sa, Maria Kłosińska — sekretarz.

W wolnych wnioskach zaapelowano 
do nowego zarządu o utrzymanie śc). 
słej łączności z Powiatową Radą 
Związków Zawodowych i o załatwie­
nie sprawy korzy^ania członków 
związku z ośrodków wczasów praco, 
wniezych. (CZ).

WALNE ZEBRANIE 
OKRĘGU GDAŃSKIEGO TPŻ

Zarząd Okręgu Tow. Przyjaciół 
Żołnierza w Gdańsku podaje do wia­
domości, że w dniu 9 kwietnia br., o 
godz. 9.30, w lokalu Gospody Żołnie r 
skiej TPŻ w Gdańsku 
przy ul. Kopernika 18, 
odbędzie się doroczne 
walne zgromadzenie o. 
kręgu TPŻ.

Na porządku dzien­
nym: sprawozdania
władz okręgu z działał, 
ności za rok ubiegły, 
zatwierdzenie rocznego preliminarza 
budżetowego oraz wybór nowego za­
rządu.

Delegaci na walne zgromadzenie 
winili posiadać odpowiednie pełno­
mocnictwa, w celu przygotowania dla 
nich noclegów i posiłków. Zarząd To 
warzystwa prosi, o pisemne łub tele. 
foniczne zgłaszanie potrzebnych 
miejsc przynajmniej na 3 dni przed 
terminem walnego zebrania do zarzą 
du okręgu w Gdańsku, przy ul. Cho­
dowieckiego 13, teł. 31801.

Nowe rodzaje konserw
produkują CZPPK

Zjednoczone przetwórnie rybne przy 
stąpiły do produkcji nowego typu kon 
serw rybnych. Są to pulpety z dorsza 
w różnych sosach jarzynowych. Za­
granicą konserwy tego rodzaju cieszą 
się dużą popuiarnością.

Ponadto zjednoczone przetwórnie 
rybne będą produkować konserwy pu 
szkowe z importowanych ze Szwecji 
szprotów. Z pierwszego transportu 
przekazano do przerobu zjednoczonym 
przetwórniom około 22 ton surowca, 
który zostanie przerobiony częściowo 
na rachunek własny, a częściowo na 
zlecenie centrali rybnej. (A)

20.731 m sześć oraz tarcicy 28.529 m wyeh i wiader w ogólnej ilości 8.252 
sześć. — w tym na odbudowę wsi w ” sztuki, z czego sprzedano 5.362 sztuki 
ramach przydziału Ministerstwa Od- za srumę 1.902 tysięcy złotych, 
budowy przekazano 4.000 m sześć, 
drewna użytkowego okrągłego i 2.800 
m Sześć na odbudowę miasta.

W okresie zimowym br. Dyrekcja 
sprzedała drewna opałowego 6.699 ro 
sześć, grubizny oraz 30 tys. m sześć, 
drobnicy. W bieżącym roku gospo­
darczym dowieziono surowca do tar 
taliów i Zakładów Przemysłu Drzew 
nego 117.539 m sześć. Dotychczas 
przetarto 77.670 m sześć drewna, z 
czego otrzymano 51.175 m szesc tar 
cicy, osiągając wydajność materia­
łową w wysokości 66 proc. Otrzy­
maną tarcicę rozchodowano w ilo­
ści 45.589 m sześć.
Od początku działalności Dyrekcji 

luty br. ibył w pracy zakładów prze­
mysłowych miesiącem rekordowym 
pod względem dowozu, przetarcia i

P om oc
dla naihisdnieisawch

W związku z nadchodzącymi świę­
tami Wielkiejnocy powiatowy komi­
tet Opieki Społecznej w Tczewie, w 
dniach 24 i 25 marca obdarzył naj­
biedniejszych miasta i okolic paczka­
mi, wydatkując na ten cel 221.884 zł.

PKOS w Tczewie opiekuje się po­
nadto dziećmi z domu dużego dziec­
ka W Tczewie oraz prowadzi kuchnię 
ludową wydając dziennie przeszło 
300 obiadów.

W s p ó łz a w o d n ic tw o
p ra cy  w  g o rze ln i

Do współzawodnictwa pracy przy­
stąpili pracownicy gorzelni ZPNZ w 
Leśnicach. Zobowiązali się oni do 
dnia 15 czerwca 1948 r. wykonać 100 
proc planu produkcji spirytusu w 
kampanii 1947 — 1948, podwyższyć, 
wydajność surowca oraz zaoszczędzić j 
zużycie węgla. Załoga tej gorzelni wez | 
wała do współzawodnictwa pracowni j 
ków następujących gorzelni ZPNZ: j 
Olszówka, Łabuń, Chrobrów i Kro- j 
kowo.

Koraikacja na W ybrzeżu
w szosie świat

Dyrekcja MZKGG komunikuje, że 
w związku ze świętami komunikacja 
autobusowa, trolleybusowa i tramwa 
jowa ulegnie pewnej zmianie.

W wielką sobotę już od godz. 17 
poszczególne wozy zaczną zjeżdżać 
do zajezdni tak, że o godz. 18 ustaje 
całkowicie ruch.

W pierwszym dniu świąt wozy wy 
ruszą z zajezdni dopiero o godzinie 
13, w drugim dniu świąt komunika­
cja będzie się odbywała normalnie. 
Bez przerwy będą kursowały jedynie 
prom „Janina” pomiędzy Nowym 
Portem a Basenem Górniczym oraz 
„Natalia” w Gdyni, pomiędzy kapita­
natem portu, Obluzem i Oksywiem,

Autobusy PKS będą dostosowane 
również do ograniczeń wprowadzo­
nych przez Dyrekcję MZKGG. (K)

Tysiąc traktorów wychodzi w pole
Spółdzielnie ZSCh rozprowadziły 75 proc. ziarna

okręgowy Zarząd Państwowych Nieru 
ehomości Ziemskich powinien we 
wspólnym interesie swoim jak i rol­
ników postarać się o przyznanie więk­
szej ilości paliwa. Traktor pozbawiony 
w trakcie pracy mieszanki pędnej, nie 
będzie przedstawiał żadnej wartości 
i użyty będzie mógł być do „dekora­
cji“ terenu. Należy, póki jeszcze czas, 
zagwarantować należytą ilość paliwa, 
aby zapewnić ciągłość prac traktorów.

rg maoozzmaffa

POŁOWY w DRUGIEJ DEKADZIE 
MARCA

Połowy na terenie MUR Gdynia wy 
niosły w drugiej dekadzie marca 
1.129,5 ton ryb. W tym — 1.113 ton 
dorsza, koło 5 ton plastug i około 9 
ton łososia, czyli o 268 ton mniej niż 
w poprzedniej dekadzie. Zmniejszenie 
plonu połowów zostało spowodowane 
silnymi wiatrami i sztormami w 
dniach 11, 13, 16 i 17 marca. Średnia 
wydajność jednego dnia na jeden ku 
ter wynosiła w Gdyni 2.300 kg., we 
Władysławowie — 2.500 kg i na Helu 
— 2.500 kg. (A)

RUCH STATKÓW 
24 marca do portu gdyńskiego wesz 

ło 9 jednostek, w tym 6 pustych po 
węgiel, a wyszło 10. Z ładunkiem przy 
szedł tylko amerykański statek „Tee- 
ne“, który przywiózł 7.760 ton kuku­
rydzy.

Lekka zima i wczesna wiosna pozwo­
liły rolnikom na przedterminowe przy­
stąpienie do pracy w polu. Dzięki nie­
ustannym wiatrom pola momentalnie 
obsychają, tak że już w pierwszych 
dniach po świętach na terenie całego 
województwa gdańskiego będą mogły 
przystąpić do pracy traktory.

Na terenie województwa (gdańskie­
go staje do pracy około 1.000 tratko- 
rów. W okresie zimy odremontowano 
393 traktory.

Obecnie w pełnym toku są prace 
nad rozdziałem zboża, przeznaczone­
go do siewu. Rozdzielnictwem zajęły 
się spółdzielnie Samopomocy Chłop 
skiej. W celu jak najszybszego roz­
prowadzenia ziarna wśród odbiorców 
zorganizowanych zostało po kilka 
punktów rozdziału w każdym powie­
cie.
Zboże przeznaczone do akcji siewnej 

nadeszło w 75 procentach i zostało cał 
kowicie rozprowadzone. Codziennie 
nadchodzą nowe transporty zaopatrzo­
ne w ziarno. Powiat Kwidzyń otrzy­
mał już całkowity przydział i jolnicy 
mogą przystępować do siewu.

Zboże otrzymywane z Centralnego 
Funduszu Aprowizacyjnego, a roz­
prowadzane przez wojewódzką akcję 
siewną jest na ogół dobrego gatunku 
i tylko niektóre partie wymagają 
oddzielnego doczyszczania. Chcąc 
uzyskać obfitsze plony spółdzielnie 
ZSCh rozprowadzają zaprawy, któ­
rych posiadają w dostatecznej ilo­
ści. Dbający o przyszłe zbiory rolni­
cy powinni w jak największej ilości 
zaprawiać zboże przed siewem. 
Jedną z bolączek tegorocznej akcji 

siewnej jest brak wykwalifikowanych 
traktorzystów wraz mały kontyngent 
materiałów pędnych, przyznany dla 
ZPNZ do wykonania orek. Gdański

Ludność kaszubska zachowała dotyeh czas regionalne stroje ludowe zabawy
i zwyczaje.

W. dzień Wielkanocny, przy ddbrej pogodzie miodzie* kaszubska wyjdzie 
* zabawą na podwórka i tiMce. " <

CUKIER DO DUBLINA 
Fiński statek „Ritter“ odpłynął 85 

bm. z Gdyni do portu w Dublinie, za­
bierając 806 ton cukru.

GDAŃSK PORTEM WĘGLOWYH 
25 bm. do portu gdańskiego przy­

było ogółem 5 statków wszystkie po 
węgiel. Wyszło 9 statków, również 
wszystkie z węglem. Radziecki statek 
„Dymitr Pożarski“ zabrał do Murmań­
ska 8.535 ton węgla.

Polski statek „Bałtyk“  ładuje obec­
nie 8.000 ton węgla dla Francji.

RUCH W PORCIE GDAŃSKIM 
Od 1 do 21 marca do portu w Gdań 

sku weszły 133 statki, a wyszło 141. 
Pod banderą szwedzką było 50 stat­
ków, duńską — 36, fińską — 16. W 
tym czasie otrzymaliśmy m. inn. 8.794 
tony pszenicy oraz około 27.000 ton 
kukurydzy. W ciągu trzech tygodni 
przez port gdański wywieziono m. inn. 
1.509 ton soli oraz 8.128 ton cementu,

(o)

Ztfił ofiarą
na RTPD

W W W
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ŻELIWO
Sp. z o. odp.

L ę b o r k  3 Maja 19 
o d l e w y

żel iwne,  ko l or owych met a l i
w y r ó b

wszystkich przyrządów do wulkanizacji 
reperacja

maszyn rolniczych i ceramicznych
374-WK

Restauracja „Obywatelska”
Starogard, Rynek 6. Tel. 131 

urządza:
29.III (drugi dzień Świąt) 

ZABAWĘ TANECZNĄ
Ceny niskie.

Bufet dobrze zaopatrzony. 
Czysty dochód przeznaczony 

na odbudowę domu mieszkalnego 
dla świata pracy w Starogardzie

377-WK

T “ N Gdański Dom Handlowy j e  n

„ r R Z Y R O D A
Hurtownia Drogeryjno - Kosmetyczna

Władysław Wiktor Wieczorek
Gdańsk — Wrzeszcz, 

ul. Grunwaldzka 82, Tel. 416-90 
poleca

Markowe artykuły ■<»Duży asortyment 5

lii
<3

Wszystkim swoim odbiorcom 
i znajomym

WESOŁEGO ALLELUJA!!*
życzy

Hurtownia Galanter.-Konfeke 
„ZEW”

E. Wysocki i S-ka
Łódź, PI. Wolności 8, tel, 144-58

375-WK

II

OGŁOSZENIE
Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni

S a m o p o m o c  Chłopska“
w Lęborku — poleca

drzewka owocowe 
narzędzia rolnicze 
nasiona warzyw, traw i koniczyn 
artykuły spożywcze i kolonialne 
po najniższych cenach. 385-W

F E L t M S  G U M M W & H i

D O M  T O W A R O W Y
STAROGARD, Chojnicka 1 telefon 22

37J-WK

Pokost lniany, lakier bezbarwny, 
pokost syntetyczny, lakiery olejne 
i nitro, szpaehlówki, rozpuszczalniki

Wytwórnia
Farb, Lakierów i Pokostów

» F A R B O L A K “
Gdańsk — Wrzeszcz, 
ul. Partyzantów 30

362-W

Hoiel Poznański
Starogard, ul. Tczewska 

składa wszystkim Klientom życzenia 
WESOŁEGO ALLELUJA

oraz poleca się nadal rrV:le widzianym 
gościom

Brzoskowski Franciszek
381-WK

CENTRALA RYBNA sp.ZO.
Zarzad Główny w Warszawie, Oddz>ał Morski w Gdyni, Port Rybacki, ul. Hrynlckiego 12
C E N T R A L A  T E L E F O N I C Z N A  - 4 6 - ,  - 1 1 - ,  37  -  0 0 , 35  -  94 ,

oni CPA P° c e n a c h konkurencyjnych  
« U  L  L  i i  M r s I słodkawcdne, świsże, węszone i sabae, 

konserwy ryliae, szproty wędzone. HURT -  DfcTAL

EKSPORT -  IMPORT
WUSfSE PRZETWORU E t MAGAZYNY AGENIUtY — Eliilą̂, Ko ohrzeg Datfowo, Labs, 
Sł«psk, SKLEPY OłTALICZRE w GJysti, w Sipoc e, w Glańskj, Kołobrzegu, Hbłągu,

3 arlowśe, Lets e, ¿łapska.
36! W

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA
Z G O D  A"

r Lęborku
## i

Posiada sklep tekstylny Nr 12 
---------- ul. Siupska 29 ■

sprzedaż lowarów tekstylnych

G A L A N T E R I I
K O N F E K C J I
MANUFAKTURY

Sklep Nr 3, ul. Słupska 43 
sprzedaż perfum

WODY K0LGŃSKIE, KWIATOWE 
KREMY i INNE

POWSZECHNA SPÓŁOZ ELNIA SPOŻYWCÓW
z odp. udz. w  Stai’ogardzie, R ynek 10 
w oj. gdańskie —  telefon Nr. 74 i 32 —  
konto bankow e nr. 3 w  B.G.S. Starogard.

prowadzi: 7 sklepów spożyw czo-kolonial 
nych, 1 sklep włókienniczo-ga 
lanteryjny;

poleca: wszelkie towary po cenach naj 
niższych dla świata pracy; 

udziela: 5% rabatu członkom  od zakupu.
O B S Ł U G A  F A C H O W A

_______ nr 364 W K

367 WK

T C Z E W S K A
S P Ó Ł D Z I E L N I A

SPOŻYW CÓW
* odp. udz.

Tczew, u l .K ró ik a9
Biuro: ul Krótka 9, tel, 13.64 

Konto bankow e nr 40-501 BGS 
T c z e w

Magazyn: ul. Krótka 10

6 sklepów spożywczych 
2 sklepy tekstylne 
1 sklep monopolowy 
Nowoczesna kaszarnia 

Obsługa fachowa
363-WK

„ZGODA" SPÓŁDZIELNIA PRACY 
SZCZECIŃSKIE ZAKŁADY STOLARSKIE

z odpowiedz, udz.
w Szczecinie, Aleja Jedności Narodowej 36.

Przyjmujemy wszelkiego rodzaju meble do na­
prawy, odnowienia jak również posiadamy y, 
wielkim wyborze urządzenia biurowe i miesz­

kaniowe — po cenach konkurencyjnych.
. ...................... 331-K

C E N T R A L N A  D R O G E R I A

C. Nagórski
S T A R O G A R D

R Y N E K  9

Poleca na Święta
\X’ody ku ńskie

Kieaiy
Mydła toaletowe

369- WK

POMÓŻCIE
W  O D B U D O W I E  P A Ń S T W A
Zbierajcie złoni żelazny i odpadki, maku­
laturę, stłuczkę szklana., szmaty, kości itp.

Zebrane odpadki i złom zakupi 
KONCESJONOWANA ZBIORNICA 

ODPADKÓW I SKŁADNICA ZŁOMU

i i W S P Ó L N Y  T R U D ” — I

Szczecin, ul. N iem cewicza 27-28, tel. 30-57 
Przy odbiorze płacim y gotów ką w edług 

cen ustalonych przez Min. Przemysłu. 
Odpadki skomasowane na żądanie odbie­

ram y własnym  transportem .

437-Sk

K O M U N I K A T
D yrekcja  M ZK  G G  podaje do wiadom ości, że w  okresie świą­
tecznym  kom unikacja tram wajowa, autobusowa i trolleybusowa

czynna będzie 
w sobotę dnia 27 bm. do godz. 18-ej 
w niedzielę dnia 28 bm. od godz. 13-ej 
w poniedziałek dnia 29 bm. komunikacja normalna.

Statek „N atalia“ łączący Gdynię z Oksywiem  oraz statek „Ja­
nina“  łączący port z basenem górniczym , kursować będą w  okre­

sie świątecznym  normalnie.
Prom  Nr 1 —  W isłoujście w  okresie świątecznym  kursować nie

będzie 383-W

C EG ŁĘ ROZBIÓRKOWA OCZYSZCZANA
w każdej ilości

Sprzedaje GDAŃSK Sprzedaje ELBLĄG

C e n t r a l a  M a t e r i a ł ó w  
B u d o w l a n  y c h

S O P O T .  S t a l i n a  7 5 8

(Ekspozytura) 
C e n t r a l a  M a t e r i a ł ó w  
B u  d o w l a n y c h  

E L B L Ą G .  G r a ż y n y  1
__ ______  ćo w.

J E D N O Ś Ć
Pomocnicza Spółdzielnia Rzemieślników

z odp. udz.
w TCZEWIE, ul. Jar. Dąbrowskiego 22/23. 

Telefon nr 1258.
Wszelkie materiały budowlane, zduńskie 

i do krycia dachów
Sklep, detal. Nr 1 Materiały i przybory
uL Krótka Nr 21 szewskie, tapicerskie,

siodlarskie i malarskie. 
Sklep detal. Nr 2 Wszelkie artykuły żelaz-
ul. Kościuszki 1 ne, techniczne i do gos-

róg podarstwa domowego.
Jar. Dąbrowskiego Maszyny i narzędzia dla

rzemieślników.
Własna wytwórnia trzciny sufitowej w matach

373-WK

Stałym Byualcum
K a wia rm-Restauracji 

„POMORZA NK A ■ 
i szanownym odbiorcom

ż y cz y

WESOŁEGO ALLELUJA
w l ALOJZY PAWELEC  

368-WK Starooard

F-ma JAN GUSSMANN
S t  a r  o g a r d, C h o j n i c k a  4 

sklep obuwia
poleca
wielki wybór obuwia damskiego, męs­
kiego i dziecinnego oraz przybory sze­
wskie 372 V / K

HURTOWNIA SKÓR
FRANCISZEK GUSSMANN  
Starogard, Paderewskiego 8 

wszelkie przybory szewskie — 
ceny niskie 

zasyła P. T. Klientom
życzenia świąteczne 

378-WK

j MiQdzvnarodcwi 
Ekspedytorzy 

C. Hartwig SA
| Otóffzial w Szczucinie

u !. Ja ck a  M a lc ze w s k ie g o  8
te!. 33 74,27-98. 3i-V 1,34-44 '

O&ręgjwa Mleczarnia Stółdzielcza
» Samopomoc Chłopska “

z odpow. udziałami w Tczewie.
Poleca: mleko pasteryzowane, masło, maślan­

kę, śmietankę kremową słodką, kwaś­
ną, oraz homogenizowaną, mleko pełne 
o zawartości 3 % tłuszczu, sery, pełno- 
tłuste 40% oraz topione.

Prowadzi również zbiornicę jaj.
365-WK

Wytwórnia Cukierków
Al. Bassendowski — Starogard, 

Paderewskiego 13 
poleca swe najlepsze wyroby 

5 proc. rabat świąteczny
oraz zasyła wszystkim Klientom 

życzenia
WESOŁEGO ALLELUJA

379-WK

KOMIS - . 380-SKZAKUP -
SPRZEDAŻ 

, C. Wiśniewski, Szczecin, 
ul. Jagiellońska 13.

„RESTAURACJA -
k a w ia r n ia  -

POLONIA“«
w!. Krystyna

Górska - Niewińska
Szczecin, PT. Stalina.,VV ..OT*
FGTO-fiilM

O. Dlużański
Szczecin, M. Buczka 38 
wykonuje, zdjęcia dowodo­
we - artystyczne. 386-SK

OGŁOSZENIE
Przypomina się, że pobieranie wody * hy­

drantów pożarowych sieci wodociągowej, 
przez osoby niepowołane bez specjalnego ze. 
zwolenia jest wzbronione.
Wypadki samowolnego pobierania wody bę­
dą traktowane jako karalne przestępstwo.

DYREKCJA
Zakładów Wodociągów i Kanalizacji 

miasta Gdyni
384-W

Wszystkim swoim Szanownym Odbiorcom 
Wesołego Alleluja

życzy firma:
Bławaty i Galanteria

W. CZARKOWSKA & J. STANISZEWSKA 
Starogard, Rynek Nr 33.

363-WK

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni

SAMOPOMOC CHŁOPSKA 
W STAROGARDZIE

prowadzi s k u p  ziemiopłodów 
i tprzedai towarów dla rolników

prowadzi przedsiębiorslwa 
przemysłu r o l n e g o

o r a z

TARTAK i CEGIELNIĘ
Sprzedaż własnej cegły

wysokiej jakoici

Telefon: Starogard S3.
368-WK

Powiatowy Związek Gminnych Snńłri7iRlni

fi* I «SAMOPOMOC CHŁOPSKA*
Spółdz. z odp. udz.

W  T C Z E W I E
prowadzi zakop i sprzedaż

ziemiopłodów, nawozów sztucznych, wę­
gla, ari. budowlanych, trzody chlewnej

Skład Rzeźniczo -  Wędliniarski
ST. TUSZYŃSKI

Starogard, Kościuszki 44, tel. 147 
najlepszej jakości wyroby rzeźnicze 

i wędliniarskie 
składa wszystkim Klientom

WESOŁEGO ALLELUJA 
380-WK

Drogeria Z. Wroński
S Z C Z E C I N

Krasińskiego 13.
4.JS-SK

„ G o o d  - Luck'*
WYTWÓRNIA WOD 

GAZOWO - OWOCOWYCH 
1 Rozlewnia Piwa

Szczecin, ul. Ks. Jaromira 
Nr 13, poleca swoje znako­
mite wyroby na czystym 
cukrze. Nasza specjalność 
„Czai-ny Piotruś“ . 388-SG

S T E M P L E
Wytwórnia na miejscu 

JAN BŁASZCZYK 
Szczecin, Wielkopolska 36.

380-SK

RESTAURACJA 
M A R Y S I E Ń K A  
St. Bogacki, Szczecin, 
Al. Niepodległości 31

434-SG

r e s t a u r a c ja
k r e s o w i a n k a
Maślewski Włodzimierz

Szczecin, ut. Wilsona 2».
435-SG

1 rzeznej.
370 w K

» C i E Y F «
Polska Żegluga Przybrzeżna na Bałtyku 
SZCZECIN GDYNIA

Komunikacja pasażerska i towarowa 
między portami polskimi na Zalewie 
Szczecińskim i w Zatoce Gdańskiej.

Przewóz ładunków barkami i holowanie, 
_____ nr 398 SK

MIĘDZYNARODOWI 
E K SP E D Y T O R Z Y  g |
C. H A R T W I G  S.A.

Oddział w Szczecinie 
W  Biura 5-go Lipca 12

Tel.: 33-74. 27-98, 34-44 i 31-91
. ________ 445 SK
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ODPADKI I ZŁOM ZELAZNY
dostarczamy tylko

S P Ó Ł D Z I E L N I

»
PI AST

W  S Z C Z E C I N I E

ii

ul. Przem ysłow a Nr 38, tel. 3506

Ponieważ cały zysk z tychże zostaje przeznaczony
na cele społeczne

Przedsiębiorstwo Robót Büdawlanych 
=  i Wodno -  Inżynieryjnych =

Konrad Schnotale i S-ka
SZCZECIN UL. MAZURSKA NR 44 

tel. 24-55.
W Y K O N U J E  

wszelkiego rodzaju roboty budowlane lą- 
dowo-wodne nawierzchnie, kolejowo-dro 
gowe, hydrotechniczne, melioracyjne, rol­
ne oraz instalacje chłodni mechanicznych 
centralnych ogrzewań, wodociągowych, 
kanalizacyjnych, gazowych i pokrewnych.

428 SK

D Y R E K C J A
PRZEMYSŁU

MIEJSCOWEGO
w SZCZECINIE, ul. Mariana Buczka 29 

telefon 30-78.

Poleca produkcje podległych zakładów 
w branżach papiernicza, kartony, opako­
wania zewnętrzne i wewnętrzne z tektury 
o różnej gramaturze.
METALOWA
Wszelkiego rodzaju odlewy żeliwne i ko­
lorowe, z modeli, okazów lub rysunków 
(własne modelowanie).

Dostawa TERMINOWA
DRZEWNA
Meble biurowe, roboty stolarskie zlecane. 
Wszelkie zapytania i zlecenia kierować na 
wyżej podany adres.

426 SK

OLEJ KI  B A R W N I K I  C H E M I K A L I E
dla Przemyśla Cukierniczego i Kosmetycznego

poleca Dom Handlowy A . Chmielewski i J. Parach, Spółka jawna
Warszawa, ul. Marszałkowska 81 436 SK

Centrala Gospodarcza 
Spółdzielni Ogrodniczych R.P.

Spółdz. i  odp. udziałami w Warszawie

Oddział w Szczecinie ul. Bohaterów Warszawy 93 i Dworcowa 2
zaopatruje stołówki

w ziemniaki, waizywa, owoce
i

przetwory warzywno-owocowe

Polecamy wina owocowe Spółdzielni Tymbark

S97-SK

Wszystkim naszym Odbiorcom  
i Dostawcom oraz wszystkim 
Placówkom Spółdzielczym

składamy seraeczne życzenia

439 SK

Okręgowy Oddział Spożywczy
*Społemli I

w Szczecinie, Rapackiego 3

DROGERIA ROMUALD RUCESSKI 
Szczecin, Aleje Niepodległości 32, tel. 25-?I7 

’ : życzy swej klienteli
W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T 433-a u

et
u ARBOR

Tartak i sprzedaż la t .  Budowlanych
S zczecin , Al. B ohaterów  W arszaw y 43 

Życzy swej klienteli

Wesołych Świąt
416-sk _______  ________

„KAWIARNIA - CUKIERNIA - MASCOTA«
A. B E R G E R  

Szczecin, Al. Wojska Polskiego 21 
WESOŁYCH ŚWIĄT

znajomym, bywalcom i sympatykom. 422-SK

HA-PE”
425-SK

Hurt Sprzedaży 
Artykułów Papierniczych 

Szczecin, ul. Wielkopolska 
21. Życzy swej klienteli

Wesołych Świąt

w  e s o ł  y  c h  s w i  ą  t  G r o c z v lc 'bywalcom życzy Restauracja i r v i u u a y i »
Allons Graczykowski. 

Szczecin, Aleje Wojska Polskiego 16. 417-SK

578-SK

Si. Hemmerling
a r t y k u ł * /  & m 'SK

s p r z ę g  k u c h e n n e
S z c z e c i n ,  Boi. Krzywoustego 10

Bieliznę damską i męską, blezery, szale, krawaty, 
Przybory- mundurowe, czapki, hafty mundurowe, 
guziki I galanterię ozdobną poleca najkorzystniej 

„ O Z D O B A “
Szczecin, Al. Wojska Polskiego SI. 423-SK

RESTAURACJA WŁ. KAZYK WACŁAW  
Szczecin, ul. Krzysztofa Kolumba 1 

poleca zimne, gorące potrawy, wódki, Uklery i^wina.

W  Z Ł O T Y M  R O G U
wszystko będzie taniej i smaczniej, jak wszędzie 

właściciel M. TOKARSKI Roosevelta 34
_____________  412-SK

U W A G A  U WA G A
Dobrze zjeść można

w B A R Z E  » ESKA«
Szczecin, Al. Bohaterów Warszawy 22

Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane
Oddział Wojewódzki w Szczecinie
ul. 5-go Lipca 45 —  tel. 22-82

W ? k o n u i e wszelkie roboty wchodzące w znkzes 
budownictwa, instalacii elektrycznych, sanitarnych

i cieplnych
* 424-SK

Zakłady Państwowego Przedsiębiorstwa
poszukują

rutynowanego e l e k t r o m o n t e r a
Zgłoszenia do Biura 

Reklam i Ogłoszeń R. S. W. „P ra sa "  
AL W ojska Polskiego 60

414 SK

Państwowe Zakła d y Inżynierii Nr 2
w S Z C Z E C I N I E

Al. Wojska Polskiego 186, tel. 32-01

przyjmują do wykonania:
1) wszelkie roboty frezarskie
2) roztaczanie cylindrów w tłokach silników spalinowych

3) szlifowanie na okrągło i płasko
4) wszelkie wiercenia otworów
5) roboty na automaty do 40 mm
6) proste meble biurowe i szkolne oraz stolarkę budowlaną

Wykonanie terminowe i solidne. 407-SK

Wszystkim naszym 
Dostawcom i Odbiorcom 

oraz wszystkim 
Placówkom Spółdzielczym

składamy

serdeczne życzenia

„W E S O ŁY C H  ŚW IAT”
„ S P O Ł E M "

Okręgowy Oddział Spożywczy 
w Szczecinie

395SK

402-SG

»OCE A JW« WYTWÓRNIA LEMONIADY
— Rozlewnia Piwa K. KOPLEWSKI i S-ka.

SZCZECIN, POLONII ZAGRANICZNEJ 19 3M-SK

Spółdzielnia Spożywców
Pracowników Komunikacyjnych

W SZCZECINIE
---------------  lmroa atizi: ---------------

13 sklepów spożywczych 
oraz własną piekarnię

Z  O K A Z U  Ś W I Ą T

przesyła
S W O I M  C Z Ł O N K O M

1 O D B I O R C O M

SERDECZNE

3 9 3 —SK

ZyCZENIA
ZARZĄD

H e i l a a i - a c f a .K a w .u n , , , ,
» B a r - K o l k o s «  

A. W Ę G R Z Y N
SZCZECIN, AL. ARMII CZERWONEJ 1» MI-SK

CUKIERNIA -  PIEKARNIA -  KAWIARNIA
•#. Kamińshl

Szczecin, A l. Piasiów 75 3U-SK

„EUROPA«
Cafe  -  Bar -  Restauracja

K o n c e r 1
Ołwarcie w dniu 29.111,48 r. o godz. 17-ej 

przy olacu Stalina

na który swych gości uprzejmie zaprasza

Z A R Z A D
36S-SK

SPÓŁDZIELNIA

„PIAST“
W  SZCZECINIE 

ul. Przemysłowa nr 38 
tel. 3508

zamiast
życzeń świątecznych 

sk łada  10.000 zł
na rzecz R.T.P.D.

394 SK
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J O T R  S U L I C Z

OSTATNI RAID A
NARESZCIE NAD WISDĄ

Oa rana 2nia 10.XI. brygada zac-e 
3a się zbierać w zachodniej części 
Puszczy Kampinoskiej. Około godzi- 
ny 10 brakowało już tylko artylerii i 
części taborów. Patrole wysłane w 
skraj puszczy spotkały się z patrola­
mi nieprzyjaciela. Lotnictwo niemiec­
kie zaczęło bombardować lasy, w kto 
rych mieściia się brygada. Straty by­
ły zupełnie nieznaczne, ale bomby ro­
biły w ¡esic dużo huku.

Z  daleka dochodził huk dział. To 
armia „Poznań" toczyła ciężki bój.

Dowódca armii „Warszawa" o trzy

ders me pomyślał o nawiązaniu łącz­
ności ze swoimi przełożonymi. Jego 
brygada znajdowała się w pobliżu 
pięciu wielkich zgrupowań wojsk. Te 
zgrupowwma tworzyły jakby pier-

dzo
przebywał w pobliżu stacji i bar kaz. w którym nakazał przejście bry 

o interesował się wszystkimi depe- gady do rejo,nu Wiązowna przez No- 
szami. Dlatego też mało prawdopodo- wy D w ó r— Legionowo. Do nakaza-
bne się wydaje, ażeby, nowe rozkazy nego rejonu miały przesunąć się pułki Plflski na mecz z Bułgarią, który odbę 
nie dotarły do niego. Po prostu nie ! drobnymi oddziałami. Brygada miała ^  w **n*u 4 kwietnia w Sofii: 

scien naokoło Andersa. Na wschód j zastosował się do nich. dlatego, że by ! się zebrać dopiero .w Wiązownie. An :Jan!k (Skromny)’ Barwióski ^

Reprezenfacjs Polski na mocz z  Bułgarią ustalona
po spamii igy dwóch teamów 5 :5

! Kapitan związkowy PZPN, Alfus usta 
1 iii następujący skład reprezentacji

od niego walczyła armia „Ton:
Włodar-

i,, • , , . . .  , , • - i czyk, (Janduda), Waśko, Szczurek, Gai
armia Poznań“ N VA . , . , “ “  “ «wygodne. Dlatego, ze me ders nakazał rozpocząć marsz natych i dzik (Parpan), Baran, Cieślik, Grac

a "i® ‘ nan ;  iNd Połudme od me- , odpowiadały ogólnej linii jego postę- j miast. i Białas, Bobula (Spodzieja).
go przebijała się do Warszawy gru- powania. j Rozkaz ten niezwykły był z wielu I Skład powyższy został ustalony po
pa gen. Thommego. Na północ od ■ W  . A ' i względów Nie Dodawał celu orze- imeczu sparringowym pomiędzy tea-
niego armia „Modlin" była w stycz- T >mczascnl Anders ^ zą d zń  odpra podawał celu prze- , mem A ; B( który od5ył sie w Katowi.

< A  i w? dowoaców na godz. 14 w Pusz- ! maiS l pov»odu jego wydania. Bry- : Cacń i zakończył wynikiem nieroz-
aC o °  czy Kampinoskiej. Był w posiadaniu j Sa<̂ a w Puszczy Kampinoskiej po pro (strzygniętym 5:5 (2:3). Poziom tego

. . , . . . .  rozkazu naczelnego wodza, który mu 1 stu ro2wią2ywaia si? - Puiki wykonały j meczu był co najmniej o klasę wyż-
nieprzyjacielem a^mia „w a r  -------- i„i __ A_i. . . nakazane zadanie w ten soosób, że po sz  ̂ or* Poprzedniego spotkania w Kra•t . 1.« . *. licowi^. T)ril7.vnv T*7VC+tl.r*i!Kr nocirm,.

ności z nieprzyjacielem. Na 
niego organizowała się i była w sty­
czności
szawa . Nie nawiązanie łączności z 
żadnym z tych dowódców, nie speł-

fi kie nr. 2

Modlin

pozwalał na tak upragnione przej­
ście za Wisłę. Pozostanie w Pusz­
czy groziło mii niebezpieczeństwem 
wielu stron. Mogła przyjść zmiana roz j laly 
kazu już nie drogą radiową, ałe na ' n' '

* f r  *  “  J T *  ttó"  | Ä  Ä t S V Ädzielnie przechodziły przez most i zbie < Barwiński, Janduda, Waśko, Szczurek,
! rai się dopiero w rejonie Wiązow- 

Rozkaz można było zrozumieć
Jabłoński II, Baran, Gracz, Spodzie­
ja Cieślik, Barański. Team B: Janik,

piśmie. Mogli mu kazać bić się razem : ,,ra*u{ slę .kto możc • ° koi°  godz' 15 dzi k̂ ’ nf . R
z armią „Poznań". Huk dział stawał rUSZyły Pierws2e 9™Py jeźdźców, 
się coraz wyraźniejszy. Brygada jako wielka jednostka ka

wałerii na pewien czas przestała ist-
W  chwili, kiedy dowódcy przybyli nieć. Żaden rozkaz nie mógł jej za- 

r,a odprawę, Anders miał już gotowe trzymać i nie mógł jej zebrać,
(C. d. n.)rozwiązanie problemów. W ydał roz-

mał tegoż dnia o świcie rozkaz Ry­
dza, który nakazywał przejście bry­
gady za Wisłę i skierowanie jej na 
Lublin do dyspozycji Rydza.

Rozkaz ten był dla gen. Rómmla 
przykrą niespodzianką. Z  takim du-

nienie tego kardynalnego o-bowiązku 
dowódcy, świadczyło o planach An­
dersa na przyszłość. Chciał on za 
wszelką cenę wydostać się z rejonu, 
w którym groziła mu walka.

; W  godzinach wieczornych teąoz m przecież wysiłkiem udało mu się . . . , , , 1 , a. , , . , . . . i dnia gen, Kommel wydał rozkaz, \złapać brygadę i skierować ją do ___
Puszczy Kampinoskiej. Rozkaz ten od 
bierał mu zupełnie niezniszczoną w 
walkach brygadę kawalerii, na którą 
tak bardzo liczył. Zwrócił się z prośbą 
do Śmigłego o zezwolenie pozostawię 
nia Andersa w Puszczy Kampinoskiej 
i użycia brygady w akcji, dowódcy 
armii „Poznań". Musiał jednak prze­
kazać rozkaz brygadzie. Anders otrzy­
mał rozkaz około godz. 7.

Rydz zgodził się na propozycję 
Rómmla i w godzinach rannych do 
Warszawy przybywa depesza nastę­
pującej treści:

■ „Zlgoda na wyścigowca. Puścić 
go na południc".

Teraz największą 
armii „Warszawa" 
łączność z Andersem.

w
którym podał Andersowi, że armia 
„Poznań" bije się i prosi o pomoc, i 
tej pomocy oczekuje od brygadiera.

Gen. Kutrzeba, dowódca armii 
„Poznań" gorączkowo poszukiwał 
Andersa. Nadał depeszę, w której 
skarżył się:

„Władysław Konny do mnie nie 
przyszedł. Czas, aby przywitał się“ .

Pan 'WiadyśłaW nigdy nie 'przywi­
tał się z Kutrzebą. Dowódca armii 
„Poznań" ¡nic doczekał się pomocy. !

Dzisiaj już nie wiadomo, czy liczne i 
depesze z nowym rozkazem doszły do j 
Andersa. Nie wiadomo też czy do- j 

j s;ęgly go wołania o pomoc gen. Ku- ; 
troską sztabu t trzeby. Jedne jest pewne, że w szta- 
byio uzyskać j bie Andersa znajdowała, się stacja ra­

diowa. Wiadomo również, że AndersSam A n -1

ŃA OKRES ŚWIĄTECZNY
O o s l t o n o # «

P I W A
JA S N E , P O R T E R Y , S Ł O D O W E

Okocim, Żywiec, Tychy, 
Grodzisk, Gdańsk, 

Elbląg, Łódzki Zdrój
773. i . Ą D / % C  W t Z Ę O Z I E . '

Cisowski, Grüner, Alszer, Bia 
las, Bobula. Z wyznaczonych przez 
kpt. Alfusa zawodników zabrakło kon 
tuzjowanego Parpana oraz Gędłka i 
Włodarczyka, który nie uzyskał pozwo 
lenia klubu na wyjazd do Katowic, 
zmuszony był bowiem bronić barw 
ŁKS-u w spotkaniu z „Nusle“.

Z bramkarzy więcej zatrudniony był 
Janik który kilkakrotnie zademon­
strował wysoką klasę. Skromny gra! 
dobrze i spokojnie, imponując pewno­
ścią chwytów. Spośród obrońców naj­
lepszym był Barwiński, grający przez 
cały czas meczu pewnie i skutecznie.

W linii pomocy dobrze zagrali Szczu­
rek i Gajdzik, Waśko wypadł nieco 
gorzej niż w Krakowie. W ataku naj­
lepsi Cieślik i Bobula. Gracz mało ru­
chliwy, Białas dobry do przerwy. Kazi 
dydaci na kierownika napadu — Spo­
dzieja i Alszer zawiedli. Najsłabiej wy 
padli skrzydłowi: Baran, Cisowski i 
Barański.

Brzebieg gry: W pierwszych minu­
tach lekką przewagę ma team A, dla 
którego pierwszą bramkę zdobywa w 
14 minucie Spodzieja. W 4 minuty 
później Cieślik podwyższa wynik z po 
dania Gracza. Napastnicy teamu B 
mieli kilka dogodnych sytuacji, któ­
rych jednak nie wykorzystali (Barań­
ski, Grüner). W 27 minucie pierwszą 
bramkę dla teamu B strzela Bobula 
z podania Białasa, a w kilka minut 
później Alszer wyrównuje. Na dwie 
minuty przed przerwą Grüner zdoby­
wa prowadzenie dla teamu B 3:2.

Po przerwie Alszer podwyższa wy­
nik na 4:2 w 15 minucie, a w 23 min. 
Grüner strzela ostatnią bramkę dla 
teamu B. Następnie przewagę ma te­
am A, który zdobywa pod rząd dwie 
bramki, pierwszą z karnego przez Gra 
cza, a drugą zdobywa Bobula bezpo­
średnio z rzutu rożnego. W 36 minucie 
Gracz ustala wynik meczu 5:5, wyko­
rzystując podanie Barana.

Sędziował Grządziel. Widzów około 
7 tysięcy.

ŁKS (Łódź) —„Masie” (Praga) (2:1)I I 1’ "
Rozegrane w Łodzi towarzyskie 

spotkanie piłkarskie między ŁKS 
(Łódź) a czeską drużyną „Nusle“ 
(Praga) zakończyło się zasłużonym 
zwycięstwem gospodarzy w stosunku 
6:2 (2:1). Drużyna łódzka zagrała bar­
dzo dobrze we wszystkich formacjach 
mając wyraźną przewagę przez cały 
czas meczu. Najlepszym graczem na 
boisku był, grający zamiast Barana, 
Patkolo, inicjator wszystkich akcji o- 
fensywnych ŁKS-u. W drużynie czes 
kiej wyróżnić należy środkową trójkę 
napadu oraz pomocnika Novaka.

Od pierwszych minut gry zaznacza 
się wyraźna przewaga ŁKS-u, Czesi 
grają w defensywie. Prowadzenie dla 
gospodarzy uzyskuje w 16 minucie Ja 
neczek, dobijając strzał Łącza. W 
dwie minuty później Patkolo podwyż 
sza wynik na 2:0. ŁKS nadal przewa 
ża lecz bez rezultatu. Wypad Cze­
chów w 40 min. przynosi im pierw­
szą bramkę ze strżału Majera. Po 
przerwie trzecią bramkę dla ŁKS-u 
zdobywa Hogendorf, wykorzystując 
w trzeciej minucie podanie Patkolo.- 
Następnie kilkunastominutową prze­
wagę mają Czesi, zdobywając 2 bram 

' kę ze strzału Majera. Ostatnie 20 m, 
ŁKS panuje już zupełnie na boisku 
i zdobywa trzy bramki ze strzałów 
Janeczka, w 27, 37 i 43 minucie.

ŁKS wystąpił w następującym 
składzie: Szczurzyński, Łuć, Włodar­
czyk, Kopera, Karolek, Sołtyszewski.

Sidor, Łącz, Janeczek, Patkolo, Ho­
gendorf.

„Nusle“ : Staniak, Lukes, Horak, 
Piira. Novak, Pam, Mikes, Miler, Ma 
jer, Na.jman, Strastny.

Sędziował mgr Bira. Widzów około 
5 tysięcy.

Włodarczyk, który wyznaczony na 
mecz sparringowy w Katowicach, zo 
stał zatrzymany przez zarząd swego 
klubu : grał z „Nusle“, wypadł bar­
dzo dobrze, wyróżnił . ą dobrym wy­
kopem, szybką orientacją oraz pew­
nym wkraczaniem w akcję.

„Nusle“ w Święta Wielkanocne ba­
wić będzie w Warszawie, gdzie roze­
gra dwa mecze w pierwszy dzień 
świąt z „Polonią“ i w drugi z „Le­
gią".

Obóz dla
w Zakopanem

Czołowi lekkoatleci polscy, uczest­
nicy kursu olimpijskiego udali się 
wraz z trenerem PZŁA do Zakopane­
go na obóz kondycyjny.

Do Zakopanego przybyli: Grzanka, 
Statkiewicz, Lipski, Kuźnieki, Dzwon 
lcowski, Adamczyk, Łomowski, Bo­
niecki. Kiszka i Kielas oraz lekko- 
atletki: Gembolisówna, Gburkówna, 
Moderówna, Brochówna i Stachowi­
cz owa.

Potem prowadzono ich pośród tłumu jako zakładników, a ko 
hiety o surow ych oczach bryzgały na ich  g łow y wyzwiskam i, 
młodzież śpiewała im  prosto w  uszy obelżyw e piosenki, oni 
zaś m yśleli o pogorszeniu sw ych cukrzyc, chorób w ątroby 
i wad sercow ych, o histerycznych atakach sw ych żon i có­
rek w  domach. W leczono ich ulicam i na pośm iewisko wszyst­
kich oczu aż do ratusza, gdzie na w iecu ludow ym  jeszcze 
grzmiano im  w iele na temat uczciwości, o dem okratycznej 
republice i ostatnim ostrzeżeniu.

Jakim że błędem  by ł ten m ajow y piątek! Tłum y łudziły 
się, ze w ykorzenią ostatnie pozostałości monarchii, nie rozu­
m iejąc. że stoją oko w  oko z dem okracją burżuazyjną. A  nie 
m ogąc się zdecydow ać ani na: zabijać, ani na: nie zabijać —  
by ły  szczęśliwe, że znalazły w y jście  w  symbolu.

W  miastach prow incjonalnych  wszystko poszło w edług 
rozkazu kom itetu w ykonaw czego. A le  w  Pradze ow ego ma­
jow ego dnia na zamku królów  czeskich po raz pierw szy za­
stanawiano się, czy jest dopuszczalne, by w  w olnej ojczyź­
nie w ysyłać przeciw  w olnem u narodow i siłę zbrojną, i prze­
lew ać jego krew. M inistrowie socjalistyczni oburzali się na 
samo dopuszczenie tej m yśli. Prawda, dem onstracje sprow o­
kow ano dla poparcia icli polityki; m iały one ukazać siłę partii 
socjalistycznych i w yw rzeć nacisk na nieustępliwą burżu­
azyjną połow ę gabinetu rządow ego; ale czyż to nie było rów ­
nocześnie genialne pociągnięcie dla dobra państwa? W  nie­
bezpiecznej sytuacji, bez u jm y dla porządku publicznego 
dać ludow i m ożność wyładow ania jego rozczarowania i gnie­
w u —  w  zabawie w  szubienice? A le  m inistrow ie stronnictw 
m ieszczańskich byli innego zdania. Szubienice w  żadnym 
w ypadku nie są odpow iednim  przedm iotem  zabawy dla lu­
du, a w łasność i bezpieczeństw o uczciw ych kupców, którzy 
niczemu nie są winni, muszą być bezw zględnie chronione.

Spokój i pewność siebie zaczęły opuszczać m inistrów so­
cjalistycznych dopiero po południu. Z dyrekcji policji i od 
deputacji zaczęły dochodzić wiadom ości, że ustalonego p ro ­
gramu nie udało się dotrzym ać. Lud po w iecu ludow ym  na 
Placu Starom iejskim  nie rozszedł się. Tw orzą się grupy 
i grupki i grasują po Pradze zagrażając bezpieczeństwu pu-

O L B R A C H T

P R O LET A R IU S ZU
PRZEŁOŻYŁA

H. G R U S ZC ZYŃ S KA -D U BO W A

należy

blicznemu. D yrektor policji Bienerth siedział przy telefonie, 
połączony z radcą ministerstwa, a słowa jego  pełne b y ły  nie­
pokoju. Legioniści postawali za ladami sklepów  z obuwiem  
i żywnością, sami ustalają ceny i w  oczach bezsilnych kup­
ców  w  kilku minutach w7ysprzedają cały towar. A le tam 
jeszcze jest jaki taki porządek, legioniści przeciwdziałają 
próbom  grabieży, a utargowane pieniądze oddają kupcom. 
Na ulicach jednak są żyw ioły, które w ykrzykując, że lich­
wiarze ju ż tysiąc razy zdarli z ludzi to, co dziś tracą, w d zie ­
rają się do sklepów  z bielizną i materiałami, wiążą na pół­
ki, zrzucają bele materiału, które na dole chw ytają już dzie­
siątki rąk, aby je  ponad głowam i przerzucić na ulicę dla tych, 
co potrzebują albo chcą. W  szynkach na Żyżkow ie sprzeda­
je  się po pięć koron jedw abne pończochy, bluzki i lakierki.

Telefoniczne wiadom ości dyrektora policji przedstawiały 
się z każdym  kwadransem poważniej. Na ulicach odbyw a się 
agitacja. Pan poseł Jandak jeździ autem i przemawia z nie­
go. D yrekcja  policji nie jest upoważniona do jego wwwodów, 
ale jednak czuje się wT obow iązku oznajm ić, że w  takiej sy­
tuacji uważa je  za krańcow o niebezpieczne. Pana posła na­
śladuje szereg indywuduów, których  należy wprost uznać za 
komunistów. W łażą oni na dachy tram w ajów  i na cokoły 
pom ników, w ygłaszają stamtąd podżegające lud przem ów ie­
nia; w zyw ają  do zbrojenia się, stawiają za przykład Rosję 
i wołają, że w  m ocy ludu leży obrócenie szubienicznej ko­
m edii w  pow agę rew olucji. Lud ich  słucha, m iejscam i do­
chodzi do burzliw ych ob jaw ów  solidarności i wznoszenia 
okrzyków  na cześć rew olucji rosyjskiej. Policja, która ma 
zakaz użycia broni, jest bezsilna, i dyrektor policji prosi 
o odwołanie tego zakazu. K ilku policjantów  poturbowano,

w ielu  rozbrojono. N iebezpieczeństwo jest w ielkie 
mu szybko zapobiec.

Po południu dali się przekonać rów nież i ministrowie soc­
jalistyczni. Na ulicę Pragi wysłano w ojsko. Nie przeciw  lu­
dowi, oczyw iście, że nie przeciw  ludow i, ten bowięm  po roz­
wiązaniu w iecu na Starom iejskim  Placu spokojnie się roz­
szedł w edług ustalonego programu, ale przeciw  nieodpow ied­
nim żyw iołom .

Piątek m ajow y był dniem starganych marzeń i złudnych 
iluzji. „Ostatnie ostrzeżenie dla lichw iarzy“  nie osiągnęło 
skutku. K upcy przysięgali pod stryczkam i szubienic, co ty l­
ko kto sobie życzył, ale ani bochenek chleba, ani litr mleka 
w cale nie potaniały. Musiało w  tym  być jeszcze coś innego, 
niż tylko zachłanność kupców . Pozostałości Austrii nie zo­
stały usunięte. Stawało się oczywiste, że pojęcia  o Austrii 
Były m ylne i że walka była prowadzona nie przeciw  czemuś, 
co było i nie chce umrzeć, ale przeciw  czemuś, co jest i chce 
żyć. Masy są powolne, a droga ich  m yśli jest rów nie ciężka 
jak kroki ich nóg. Teraz zaczynały pojm ow ać, że sześć i pół 
miesiąca upijania się w olnością to był tylko oddech m iędzy 
zmaganiem, które m iały poza sobą, a tym, które teraz nastą­
pi. Walka o świat. O ich świat. Radość z pokonania przeszło­
ści ulotniła się, a piersi mas zaczęły napełniać się pragnie­
niem  przyszłej radości. A lbow iem  na ceglastych blankach 
m oskiewskiego Krem lu pow iew ały czerw one sztandary. 
A  sztandar z sierpem i m łotem  i wschodzącym  słońcem  zat­
knięty został na zdobytej tw ierdzy carskiego sioła. Niech ży­
je  Lenin! On, który w yrzekł słowa o tym  tygrysim  skoku.

W  fabrykach wówczas było niespokojnie. R obotnicy przy ­
chodzili do pracy już poinform owani. Już rano bowiem  w  do­
mu, p izy  śniadaniu, oczy ich przebiegały po wierszach gazet 
i podczas gdy prawa ręka sięgała po garnek z kawą i krom ­
kę chleba, lewa trzymała papier, cuchnący jeszcze farbą dru­
karską. „Jedz, jedz, spóźnisz się!“ , złościły się żony, a m ężo­
w ie w pychali gazety do kieszeni, w ybiegali na ulicę, wska­
kiwali do tram w ajów  i jeszcze tam, pom iędzy czyimś ram ie­
niem, przyciśniętym  do własnej brody a własnym  nosem, 
próbow ali czytać. (c .  D. N.)
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